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Od Redakcyi.
Numerem niniejszym kończymy pier­

wsze półrocze bieżącegoro ku. Staraliśmy 
się o ile możności dawać jak najbardziej 
interesujący obraz chwili w każdym nu­
merze „Nowości lllustrowanych“ i to nam 
się w znacznej części udało, czego dowo­
dem jest rozpowszechnienie naszego pi­
sma. Mamy nadzieję, że pismo nasze sta­
nie się wkrótce najpoczytniejszem pismem 
w naszym kraju. My ze swej strony doło­
żymy wszelkich starań, aby „Nowości lllu- 
strowane“ rozszerzać i powiększać. Resztę 
pozostawiamy poparciu czytelników.

Prosimy więc o rozszerzanie naszego 
pisma i odnowienie prenumeraty, która 
wynosi:

kwartalnie 4  korony 
półrocznie 8 koron 
rocznie 16 koron

Za każdą zmianę adresu należy prze­
słać administracyi 4 0  halerzy. Redakcya.

Katastrofa w hotelu Eelle-Vue we Lwowie.
(Do illu stra cy i ty tu łow ej).

N ieo stro żn o ść  je st n iejed nokrotn ie  przyczyną  
w ie lk ich  katastro f. M ały na pozór w ypadek, spo­
w od ow an y n ieu w agą  lub zapom nieniem , przypraw ia  
czasam i o śm ierć se tk i osób.

P rzed  k ilk u  dniam i zaszed ł w e L w o w ie  w yp a­
dek, rów nież  n ieostrożn ośc ią  spow odow any, którego  
ofiarą padło cztery  osoby, m iędzy niem i jedna k o­
b ieta. P rzeb ieg  k atastro fy  był następujący:

Przed godziną siódmą rano wszedł do sali ma­
szyn dla oświetlenia elektrycznego w hotelu Belle- 
Vue przy ul. Karola Ludwika pod 1. 27 palacz 
maszynowy, Karol Dyszkiewicz. Poczuwszy silny 
odor gazu świetlnego, powrócił natychmiast na dzie­
dziniec hotelu i zawezwał pracujących tam przy 
budowie kanału robotników, Wasyla Semiutę i Jana 
Bednarza, aby, wziąwszy ze sobą nieco cementu, 
udali się z nim do hali maszyn, celem zalepienia 
otworu, którym się gaz wydobywał.

Sem iuta  i B ednarz w zię li w ięc  ban iak  z cem en­
tem  i w  tow arzystw ie  D y szk iew icza  oraz drugiego  
p alacza  m aszynow ego, M ichala Ś * ię to c k ie g o  i żony  
dozorcy tej kam ien icy  A g a ty  P łu tow ej, udali się  
do h a li m aszyn. D yszk ow sk i począł szuk ać o tw o­
ru, k tórym  się  gaz w ydobyw ał, posługując s ię  p ło­
n ącą  zapałką. W ów czas nastąp ił wybuch, k tórego  
s iła  b y ła  tak  w ielk ą , iż w szy scy  pad li na ziem ię. 
N ie  stra c ili jednak  przytom ności, pomimo bólu, 
ja k i im  sp raw ia ły  s iln e  poparzenia, odn iesione od 
p łon ącego  gazu, a le  rzucili s ię  ku drzwiom  i w y­
d osta li s ię  na d zied zin iec. W  hali tym czasem  w szczą ł

,.N O W O Ś C I  I L L U S T R O W A N E * .

Fot. N. L issa . L w ów . 
Szach perski w e Lwowie: S zach  na b a lk on ie hot. G eorge’a.

s ię  pożar, k tóry  jednak straż pożarna w k rótce  u ga­
siła . C iężko oparzonych W a sy la  Sem iutę, B ednarza  
i Ś w ię tock iego  odw iozło pogotow ie do szp ita la  po­
w szechnego.

Jak aż  była  przyczyna tego n ieszczęśliw ego  w y ­
padku? P raw dopodobnie podczas roboty około bu­
dow y kanału  uszkodzono połączen ie rur gazow ych , 
położonych pod dziedzińcem  hotelu, tak, iż  ucho­
dzący gaz m ógł szczelinam i ła tw o  się  przedrzeć do 
h ali m aszyn. W innym  je s t  tak że  D y szk iew icz , k tóry  
szukał otworu w śc ian ie  z p łonącą zapałką w ręku.

U ustracya nasza  przedstaw ia ch w ilę  w ybuchu  
gazu. _________

Szach perski we Lwowie.
W  ubiegłym  tygodn iu  \ rzez środę, czw artek  i 

piątek baw ił w e L w  w ie  szach perski M uzaffer- 
ed-D in, który zatrzym ał się  w  st<>licy G alicy i w p rze-
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jeźd zie  zagran icę. C esarsk iego gośc ia  przyjął L w ów  
bardzo uroczyście i z w ielk iem  zaciekaw ien iem . 
P o pow itan iu  w ład cy  P ersy i na dw orcu kolejow ym  
przez nam ietsn ika, kom endanta lw ow sk iego  kor­
pusu i rep rezentan tów  w ładz, rozpoczął s ię  w jazd  
do m iasta. D łu g i szereg  pojazdów  otw iera ł powóz, 
w iozący  w icep rezyd en ta  m iasta  M ichalsk iego i ra­
dnego R ied la; w  następnym  jech ał zastęp ca dyre­
ktora policy i radca W enz, dalej w iceprezydent na­
m iestn ictw a W łodzim ierz hr. Ł oś,poprzedzając pojazd, 
w iozący  szacha, obok którego zajął m iejsce po le ­
wej ręce nam iestn ik , A ndrzej hr. P otock i; w  na- 
stępnym  pow ozie jech a ł syn  i w nuk szacha, w  dal­
szych członk ow ie św ity .

Szach stan ą ł w  hotelu  G eorgea, pow itan y  przez  
w ła śc ic ie la  hotelu  p. B rzezick iego . H otel cały, a  
zw łaszcza  apartam enta, przeznaczone dla szacha i 
jego  św ity , b y ły  w sp an ia le  dekorow ane i urządzo­
n e  ze w schodnim  iśc ie  przepychem . O gółem  zajął 
szach w  hotelu  67 pokoi. P rzez dw a dni baw ił 
szach w e L w ow ie. Z w iedził ca łe  m iasto i w  p ią­
tek  odjechał dalej na zachód. W ieczorem  w  p iątek  
przejeżdżał w ładca  P ersy i przez K raków .

Szach M uzaffer-ed-D in, syn  N asr-ed-D ina, za­
m ordow anego 1 m aja 1896 roku przez fan a tyczn e­
go sekciarza , urodził s ię  25 m arca 1853. O bjąw szy  
rządy po śm ierci ojca, rządził początkow o sam, 
iop iero  w  r. 1898 u stan ow ił radę m inistrów , sk ła- 
la ją cą  się  z 8 członków , k tórzy obecnie dzierżą  
svraz z nim ster  rządów. P ełn y  ty tu ł szacha brzm i: 
„Szach szachów  (król królów ), k tórego sztandarem  
je st  słońce, św ię ty , w zn io sły  i w ie lk i m onarcha, 
w ład ca  n ieogran iczon y  i cesarz w szystk ich  państw  
perskich*.

M uzaffer-ed-D in baw i już trzeci raz w  A u stryi. 
P rzedtem  by ł w  la tach  1901 i 1902. K iedy  w  ro­
ku 1901 b aw ił w  P aryżu , m iał tam przygodę, k tóra  
go dla n aszego  św ia ta  cyw ilizow an ego  bardzo n ie ­
przych yln ie  usposobiła . Oto jeden z jego  dw orzan  
dopuścił się  jak iegoś przew in ien ia , za które szach  
sk aza ł go na śc ięc ie  g ło w y  i p o lecił służbie, aby  
w yrok ten  b ezzw łoczn ie  w ykonała. A le  w tę  do­
raźną judykaturę w d ały  s ię  w ładze francusk ie  i n ie  
dopuściły  do egzek u cy i w yroku. Szach  był niem ało  
oburzony tem, że mu zabraniają w łasnym  podda­
nym  łeb ścinać, co w  P ersy i je st  codziennym  cble- 
bem dla jego  poddanych. Z oiedą w ytłum aczono  
mu, że na ziem i francuskiej obow iązują francusk ie  
u taw y. O dłożył zatem  egzek u cyę  do pow rotu do 
kraju, a le  delik w ent jeszcze  w  Paryżu drapnął. 
Szach długo n ie  m ógł zapom nieć o tem , że  mu 
F ran cy  a n ie pozwoliła n a  u cięc ie  g łow y  dw orza­
n in ow i, co s ię  n a w et później odbiło na stosunkach  
dyplom atycznych.

P t dajem y obok fotografię  w ładcy  P ersy i w  oto­
czen iu  św ity  oraz m om entalne zdjęcia z  przejażdż­
ki szacha  po L w ow ie.

Szach perski w e L w ow ie: Szach wsiada do pojazdu* udając sję na przejażdżkę po Lwowie. Fot Kordjan“. Lwów
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Fot. „K ordyan". L w ów .
Szach perski w e Lwowie: Szach  i  część  jego  św ity  przy h erb acie  na W y so k im  Z am ku w e L w ow ie: 1. Szach. 2. Syn. 3. W nuk. 4. W ie lk i  ̂ w ezyr.

RACt AWtfi-E

fodpis &acha Muziafer ad Dina. HPodpis syna szacha.

Fot. B rodkow ski. L w ów . (W ykon ał p. Andrzej D yh n ś).
S z a c h  p e r s k i  w e  L w o w i e :  Szach  w raz z synem , w n u k iem  i świtą, zw ied za  Panoram ę racław ick ą  na p lacu  p o w y sta w o w y m : 1. Szach. 2. W ie lk i w ezyr. 3. Syn szacha. 4 . W nuk

szacha . 5. N am iestn ik  hr. P otock i.
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POWIEŚĆ
osnuta na tle ostatnich wypadków w Królestwie Polskiem.

NAPISAŁ

JE R Z Y  S W O B O D A .

4  (C iąg dalszy).

—  T o za leży , czasem  bardziej krępują, an iże li 
narzucone... są  to zresztą  osob iste  przekonania... 
Czy daw no znacie  Ż aleck iego?

—  T rzeci rok, od czasu, gdy jestem  na un i­
w ersytecie. On o rok dłużej chodzi, ale... zaw sze  
tak  sam o się  ubierał.

—  M ieliśc ie  in n e  „ a le“ na m y ś li-u ś m ie c h n ę ła  
się  O lga.

—  T ak jest. On dopiero w roku zeszłym  przy­
stąp ił do partyi.

—  A  w y?
—  J a  sym patyzow ałam  zaw sze z partyą, ale  

jakoś n ie  przyszło  do w p isan ia  się  w  jej szeregi. 
C zytałam  dosyć ich  broszur, książek... dopiero dziś 
zdecydow ałam  s ię  na zerw anie z narodowcam i.

—  Z przekonania?
—  P o  części tak... a le  praw dę m ówiąc, zapał 

Ż aleck iego  m nie pociągnął... a może napraw dę so ­
cyalizm  zapełn i mi pu stk ę  życia, którą czasem  
czuję.

—  K tóż z n as jej * n ie  m iew a —  w estchn ęła  
O lga.

— O, m ężczyźn i jej n ie  m iew ają —  śm iała  
s ię  —  tym  n ie zabraknie rozryw ek... A le  otóż i na­
sza  kaw iarnia!

W e sz li na p ierw sze p iętro, do w ielk iej sa li za­
pełnionej m ałym i, krągłym i sto likam i z kanapkam i 
przy ścianach, a w  środku s ta ły  dw a bilardy, 
z których  jeden był zajęty . P rzy  sto lik ach  tu i ów ­
dzie sied z ie li g o śc ie  z gazetam i w  ręku i  na zro­
biony rumor pod nieśli len iw ie  oczy. Z obaczyw szy  
jednak m łode panny, ożyw ili się, a sp ostrzeg łszy  
m łodych tow arzyszy , u śm iechali s ię  drw iąco. J e ­
den z n ich , na łożyw szy  b inokle, spojrzał k ry ty cz ­
n ie  na przechodzące i rzek ł z lek cew ażen iem  w  g łosie:

—  To studentk i!
W  sa li ow ionęło  ich  gorące pow ietrze, przep eł­

n ione niezdrow em i w yziew am i tyton iu , kaw y, tłu ­
szczu m lecznego i jak ich ś chorobliw ych podnieceń.

W  m niejszym , ubocznym  pokoju było cokolw iek  
chłodniej, gdyż p a liła  s ię  ty lk o  jedna gazow a lam ­
pa. U słu gu jący  zap a lił k in k ie t z trzech  lamp i stru ­
ga  św ia tła  padła na pokój z licznym i sto liczkam i, 
kanapkam i i krzesłam i.

N a ścianach, pom alow anych w cudaczne dese­
nie, m ające naśladow ać sty l m odny, w isia ły  trzy  
obrazy oleodrukowe. J a k iś  w idok opuszczonego m ły- 
ua, i dw a w izerunki kobiet, k tórych su kn ie  n ie  
starczy ły  na zakrycie nagości, obie udaw ały za lo ­
tn ość  i sztuczną w stydliw ość.

Tu będzie nam  dobrze! —  zaw oła ł W ald- 
m a^ poprzesuw am y sto lik i sami... a pan niech  
sob ie odpocznie — zw rócił s ię  do garsona, czło­
w iek a  starszego.

N iech  pan pozw oli, ja  to zrobię — zaczął 
garson  przesuw ać sto lik i, u staw iać  krzesła.

I  g d y  in n i rozm aw iali ze sobą, W aldm an, w ziąw ­
szy  na s ieb ie  rolę gospodarza:

—  J e ś li  panu m ówię, że  sam to zrobię, to pan  
pow in ien  być kon ten t, i tak  w yzysk uje  pana ten  
burżuj, kaw iarz. A  ile  pan zap łacił dziś do pusz­
k i?  —  śm iał s ię  głośno.

—  He zapłaciłem , to m oja rzecz, ja  n ie  zag lą ­
dam do cudzej k ieszen i.

—  Co to jest?  —  oburzył s ię  W aldm an tak  
głośno, że inn i zw rócili uw agę —  je ś li ja, do pana  
grzeczn ie , to pana obow iązkiem  grzeczn ie  odpo­
w iadać.

—  N iech że s ię  n ik t n ie m iesza do m oich spraw  
i n ie  w ym yśla gospodarzow i, u k tórego służę... co 
pan każe przyn ieść?

W aldm an zaperzył s ię  i z gn iew em :
—  J eszcze  raz m ów ię pana, że kaw iarz w y z y ­

sk uje pana i pan, jako człow iek  w olny, pow in ien  
s ię  oburzać na to, a n ie  być pokornym  n iew o ln i­
kiem . R ozum ie m nie pan teraz?

—  N ie  jestem  tu do rozm owy, ty lko  do usługi. 
Co pań stw o każą? —  odw rócił s ię  ty łem  do W ald- 
m ana z ostentacyą.

—  Spodlony n iew oln ik  — m ruknął W aldm an.
G arson zm ierzył go w zgard liw ie  i odbierał po­

lecen ia  gości.
Gdy w yszed ł, rzekł Ż a leck i z wym ów ką:
—  I co za sens w szczyn ać  k łó tn ię?
—  M yślałem , że to człow iek , a to b y d lę - b r o ­

n ił s ię  W aldm an.
—  T ak i człow iek , jak  i ty  —pow iedział tw ardo  

Ż aleck i —  ty lko  inn ych  przekonań i te  trzeba  
uszanow ać.

—  M oże i każdego burżuja — m ruknął W ald­
man.

P rzyn iesion o  zam ów ione napoje, a O lga, popi­
jając herbatę, m iała czas przyjrzeć s ię  zebranym .

N a kraju zestaw ion ych  sto lik ów  sied zia ła  ładna  
brunetka, w  ciem noponsow ej aksam itnej bluzce, ą  
z pod filcow ego, ciem nego kap elu sika , spadały w  pu­
klach czarne, k rótk ie  w łosy .

—  K to on a?  —  szep n ęła  do sąsiadki, H elen y .
—  J e s t  na n iem ieck iej literaturze, F an n y  Baum - 

ritt, córka tu tejszego  kupca.
W  tej ch w ili studentka, o której m ów iły, 

z b łyszczącem i oczym a, odsłan iając w uśm iechu  
białe, rów ne zęby, zaw oła ła  do dalej siedzącego  
Edmunda:)

—  K olego  W ojtyrsk i, *cóż w y n a  tę  zabaw ną  
aw an turę na ostatniej w ycieczce?

—  N iepotrzebn ie ta  k o leżan ka zn ik ła  z u n iw er­
sytetu .

—  J a  s ię  jej n ie  dziw ię  —  odezw ała  się  M a­
ty lda  E isen fach , trochę p iegow ata, z ustrem i ry ­
sam i tw arzy  —  po takiej publicznej kom prom ita- 
cyi, co jej pozostaw ało?

—  M ogła  zostać  ta  M olska — pow iedziała  Baum - 
r itt z drw inam i — a k o lega  W ojtyrsk i byłb y u c ie­
szony.

— Co za przyjem ność poruszać brzydkie spra­
w y  i w  dodatku w ym ien iać nazw isk o  —  przem ó­
w ił zw olna  S ch w eiger, m łody, trochę zgarb iony  
student, blady, m izerny, brzydki, ty lko  czarne oczy  
w  zaczerw ien ionych  pow iekach  b ły szcza ły  rozum nie.

—  O, n asz  uczony nareszcie  zagadał —  za­
śm iała  s ię  F a n n y  —  ale  k o lega  broni jej, co to 
znaczy?

Spojrzał na n ią  surow o i rzek ł dobitnym  głosem :
—  T o znaczy, że ona nieśw iadom ie, bo była  

pijana, popełn iła  g łu p stw o  słow ne, a inne... no, b y­
w a różnie —  koń czy ł cichszym  g łcsem  i zajął s ię  
sw ą  kaw ą.

—  Cóż to za przygoda? —  szep n ęła  Olga.
—  N a w yc ieczce  uraczyła  się  zanadto i zaczęła  

g łośn o  s ię  zw ierzać... z różnych... tajem nych rze­
czy. R ozum iecie, że po tej spow iedzi publicznej... 
n ie  m ogła zostać.

—  Czy skom prom itow ała kogo? —  spytała , m a­
jąc na m yśli tajem ne zw iązk i rew olucyjne w  R osyi.

—  A leż  n ie  —  uśm iechnęła  s ię  H elen a  —  to  
jej osob iste  pożądania, c h ęc i., m arzenia...

—  A ch, rozumiem! —  i m im owoli zarum ieniła  
s ię  —  to okropne i kto ją  spoił?

—  A  któżby? K oledzy, no i sama dla rozw e­
se len ia  się...

—  Ż ałuję jej — w estch n ęła  O lga.
—  Sam a sobie w inn a —  m ruknęła twardo.
M ężczyźni zapalili papierosy, i ca łe  tow arzy­

stw o rozm aw iało półgłosem , prócz Ż aleck iego, m ię­
toszącego od czasu do c ?asu sw ą w ie lk ą  czuprynę, 
i przechadzającego s ię  po pokoju sm ukłego szatyna, 
z krótko obciętem i, niem al przy skórze w łosam i, 
a ciem na, n ierów na broda okalała tw arz ładną, 
młodą, z tęsknym  w yrazem  w  ciem nych, m arzących  
oczach. B y ł to S tan is ław  W alczak , słuchacz przy­
rody, który n ag le  zb liży ł się  do sto łu  i rzekł su  
rowym głosem :

—  M oże w y  m acie czas rozgadyw ać się  po 
próżnicy, a le  na m nie czekają  lek cye. J e ś li  m acie  
co postanow ić, to dobrze; a nie, to pójdę.

—  O cóż koledze idzie?  — zdziw ił s ię  jeden  
z uczestn ik ów  — siadajcie, w yp ijc ie  kaw ę...

—  N a tak ie zbytk i m nie n ie  stać... ano, dalej 
do roboty! Z erw aliśm y z narodow cam i, to i dobrze, 
a dalej co? Czy mamy, jak  to bydło bez pastucha, 
rozleźć  się  po polach i ugorach?

—  Ł adn e porów nanie —  zaśm iała  s ię  drw iąco  
F a n n y  B aum ritt i zagryz ła  ładne usta.

—  Id zie  o treąć, n ie  o form ę —  odpow iedział 
z m iejsca  —  zatem  co będzie?... Ż aleck i, pow iedz­
c ież  mądre słow o.

T en  spojrzał z pew nem  w ahaniem  po całem  to ­
w arzystw ie, gd y  Edm und w sta ł i rzek ł tonem  sta ­
now czym :

—  Tu niem a się  co nam yślać, zakładam y now e, 
n asze, socyalno-dem okratyczne tow arzystw o!

O dezw ały s ię  g ło sy  uznania, czem zachęcony, 
m ów ił dalej:

—  Sądzę, iż ja sn ą  je s t  rzeczą, że n asze  tow a­
rzystw o  m usi być tajnem .

—  O czyw iście! naturaln ie! -  posypały  się  sk w a­
p liw e potw ierdzen ia .

—  A  w ięc żadnych podań o pozw olenie. A le  
ja k iś  punkt zborny m ieć m usim y. W  prywatnena 
m ieszk an iu  będzie nam  ciasno  i n iew ygodn ie, b° 
dziś je s t  już n a s p iętnastu , a z w sze lk ą  p e w n o ś c i  
będzie n as w k rótce  w ięcej. K om orne za jeden  P°" 
kój n ie  tak bardzo nam  zacięży.

—  P raw da!
—  Zakładam y kółko partyjne!
—  Zgoda! —  zaw ołali c i i owi. ,
—  Słow a n ic  n ie  kosztu ją  —  przem ów ił W * -
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czak —  a projekta  i  p lan y szybko s ię  rodzą. Id zie  
® W prowadzenie w  czyn . Czy koledzy  dziś zak ła ­
dacie kółk o?
^  —  N aturalnie... zaraz! —  zaw oła ł z zapadem  
Waldman.

—  A  w ięc  siadam  i  słucham  —  przyn iósł so­
bie krzesło  i  siad ł opodal Ż aleck iego .

—  J a k  się  n azyw a ten  k o lega?  —  szep n ęła  
Olga.

— S tan is ław  W alczak , na  filozofii teraz, a by ł 
dwa la ta  k leryk iem  w  sem inaryum .

—  O ryginalny  człow iek .
—  P ow ied zc ie  raczej dziw ak —  rzek ła  z pe­

wną zac ięto śc ią  H elen a  —  a że sy n  chałupnika, 
zdaje mu się , że  w olno mu w ięcej, an iże li komu- 
bądź innem u.

—  N ie  lu b ic ie  go?
—  T o eg o ista  bez serca  —  m ruknęła.
—  Zaczynajm y! —  zaw oła ł W alczak , przysłu- 

chujący s ię  d otychczas c ierp liw ie  pospiesznem u  
obliczaniu  m ożliw ych  członków  —  k o leg a  Ż aleck i 
ma głos... Cicho!

—  Z ałożen ie  now ego tow arzystw a  —  przem ó­
w ił Ż a leck i —  je s t  połączone ze znaczn em i w yd at­
kam i. N ie  dość nająć pokój, ku pić jak ie  ta k ie  m e­
ble, lam py, a le  trzeba  opalić, posprzątać, no i pre­
num erata pism , zakupno k siążek , bo przecież  n ie  
dla zabaw y, a le  dla w zajem nej nauki i w y k sz ta ł­
cen ia  mamy s ię  zbierać. J e s t  n as p iętn astu  i p ierw ­
szy  w y s iłe k  m usi być znaczn y , aby p on ieść  przed­
w stęp ne koszta . U znając potrzebę za łożen ia  n aszego  
kółk a, n ie  w iem , czy  n ie  przekroczy ono n aszych  
środków  i  czy  n ie  będzie praktyczniej w pierw  ze­
brać m iesięcznem i sk ładkam i potrzebną kw otę.

—  M ojem zdaniem  niem a co zw lek ać  —  ode­
zw a ł s ię  E dm und —  każdy zna  sta n  sw ojej kasy, 
niech  deklaruje, ile  m oże dać, w ów czas obliczym y  
i  dow iem y się, czy  m ożem y przystąpić do zaw ią ­
zania .

—  S łu szn ie!
—  Zgoda!
—  K to p isze?
—  J a  będę sekretarzem  —  zaw oła ł W aldm an  

i  zw racając s ię  do garsona:
—  P roszę  o papier, pióro i atram ent.
— Czy mam p rzyn ieść  lis to w y ?
—  Ja  n ie  z t y c h - z a ś m ia ł  się  W aldm an drw ią­

co —  którzy  liś c ik i m iłosne p iszą  w  kaw iarniach. 
Czy dużo m acie tak ich?

—  N ie wiem ... jak i papier?
—  Z w ykły... i proszę zam knąć drzwi.
— Pokój dla w szystk ich  gości, n ie  m ogę za­

m ykać.
—  J e ś li  ja  m ów ię, że m ożna, to  m ożna; zapłacę  

za to.
—  N ie  w olno mi zam ykać.
—  P roszę mi zaw ołać  gospodarza, ja  z nim  po­

m ówię, n ie  z panem .
—  G ospodarz zajęty , m oże pan sam  pójdzie.
W aldm an poszedł i  za  ch w ilę  w rócił z tryum ­

fującą m iną.
—  P roszę  zam ykać, tak  pan kazał.
—  D obrze, ty lko  przyniosę papier.
—  Słuchaj W aldm an — rzek ł zw olna  S ch w ei­

ger, prostu jąc s ię  —  ty  n iepotrzebn ie  tak  s ię  roz­
bijasz, jak  kap ita lista ... pam iętaj, że  k e ln er  to oby­
w atel, to robotnik, i  n asze  zasady n ie  pozw alają  
na pom iatanie człow iek iem  pracującym .

—  D obrze, już dobrze —  m ruknął.
—  N ie  je st  dobrze, a le  je s t  ź le . J u ż  tobie po­

w iedzia ł k o lega  Ż aleck i, teraz ja  c i to m ówię... a 
ty  sob ie  zam arkuj w  pam ięci n asze  słow a.

—  K olega  S ch w eiger  m a racyę  —  uznał g ło ­
śno W alczak , co też  i  inn i potw ierdzili.

W aldm an n ie  stra c ił dobrej m iny i  n a  przy­
niesionym  pap ierze w yp isa ł:

—  N a .założenie kółk a socyalno-dem okratycznego  
złożyli.

—  J a  w p isu ję  sieb ie  p ierw szego... D a ję  dw ie  
Korony —  w yją ł portm onetkę i zrzuciw szy  z ta le-  
rzyka bułki, po łoży ł g łośno.
t Spojrzał n ie  bez w ew n ętrzn ego  zadow olen ia  n a  
.°W arzyszy, c i jednak zupełDie obojętn ie przyjęli 

ośw iadczenie, w iedziano bow iem , że o jciec  
tvTk8yła mu znaczną k w otę  n a  utrzym anie, 
y ko M atylda E isen fach  pow iedzia ła  z przekąsem : 

J^zy zrujnują w as dw ie korony?  
i , N iech ty lko  każdy da i  zap łaci gotów ką...

będzie dobrze... No, koledzy, kto daje?
, P iszc ie  m nie —  odezw ał s ię  E dm und —  
e^y korony —  i  z łoży ł n a  stole.

D P ^ ć  koron -  pow iedział Ż a le c k i—i prze-
aszam  w as, że tak  m ało, ale  to połow a m iesiąca. 

^ P ^ z c i e  m nie z dz iesięciu  koronam i —  
rzek* spokojn ie W alczak .

Waldman wpatrzył się niedowierzająco w mó­

w iącego , i w szy scy  spojrzeli c iek aw ie , bo w iedzie li, 
że  boryka s ię  z biedą, tu  k aw y  sobie odm ówił, a 
daje dz iesięć  koron.

W alczak , sk ład ając p ieniądze, sp ostrzeg ł to  
ogó ln e  zdziw ien ie, p oczerw ien ia ł i rzek ł szorstko:

—  Czy ja  now a bram a, że  s ię  ta k  w p atru je­
cie? ... D z iś  zapłacono mi za  lek cye... —  usiad ł 
c iężk o  na  krześle .

S ch w eiger  n ie  zw racał u w ag i na  otoczenie, lecz  
rozp iąw szy  znoszoną m arynarkę, p iln ie  przeszu ki­
w a ł sw e  k ie szen ie  i na  kupk ę sk ład a ł drobne p ie ­
n iąd ze  srebrne, n ik low e, m iedziane. G dy jeszcze  
raz dotknął w szystk ich  k ieszon ek  i k ieszen i, za ­
p ią ł m arynarkę i  rzekł cichym  głosem :

—  W aldm an... tu  je st trzy  korony, dw adzieścia  
siedm  halerzy... przelicz dobrze, m oże s ię  om yliłem .

W ezw an y  w yciągn ą ł dość brudną ręk ę i począł 
zgartyw ać  m onetę, a  w idząc z boku dw adzieścia  
pięć  halerzy, chcia ł i  te  zabrać.

—  T ego  n ie  rusz zaw oła ł S ch w eiger n ie ­
zw yk le  żyw o —  to za kaw ę w yp itą .

Z k o le i zw rócił s ię  W aldm an do F a n n y  Baum - 
r itt:

—  A  w y  k oleżan ko?

—  J a ?  —  zarum ieniła  się  le k k o — ja  n ie  mam  
przy sobie... jutro... albo m oże koleżan ka B row icz  
pożyczy mi dw ie korony... oddam pojutrze.

—  N ie m ogę p o ż y c z y ć -o d p o w ie d z ia ła  chłodno.
—  J a  pożyczę ko leżan ce -  ofiarow ał s ię  Edm und  

z gotow ością  —  ile?
—  D w ie  korony... oddam z podziękow aniem  —  

uśm iechnęła  s ię  m ile.
—  A  koleżan ka E isen fach ?
—  K orona dw adzieścia  p ięć h a lerzy  —  poło­

ży ła  drobnem i.
—  O siem  koron zap iszcie  n a  m nie —  rzekła  

H elen a  B orw iczów n a.
—  Składam  trzyd zieści koron —  m ów iła zaru­

m ien iona O lga.
Spojrzano na n ią  ze zdziw ionem  uznaniem , a 

W aldm an udając, że  n ie  dosłyszał, sp yta ł je szcze  
raz, czu ł bow iem  pew ną dumę, że  bogata  ko leżan k a  
n a leży  do ich  grona.

G dy u s ły sza ł potw ierdzenie, rzek ł uradow any:
—  N o, n a sze  kółko już jest.
Ż a leck i spojrzał bacznie n a  n ią  i szepnął:
—  Za w iele .
A  W alczak  m ruknął dość g łośno:
—  A m bicya czy  zapał?
—  K oledzy i ko leżanki! — zaw oła ł W aldm an — 

n as d ziew ięciu  dało już sześćd ziesią t p ięć  koron,

p ięćd ziesią t dw a halerze, no, a sześciu  jeszcze  n ie  
z łożyli. Co dajecie  ko lego? —  zw rócił s ię  do są­
siada.

O bliczono w reszc ie  sk ład k i, k tóre w yn iosły  
k w otę: sied m d ziesiąt koron, dw adzieścia' dw a h a­
lerze.

—  W  domu m ego w uja je st  ładn y frontow y  
pokój do w yn ajęc ia  —  rzek ł W aldm am  -  może- 
byśm y się  tam  pom ieścili. On idzie  trzyd zieści ko­
ron, a le  ja  m oże w ytargu ję  za dw adzieścia  osiem, 
a stróżk a  z rozkazu  w uja będzie nam  bezpłatnie  
u słu giw ała . Co m yślicie , koledzy?

—  G dzie ten  dom? —  sp y ta ł k toś i w  odpo­
w iedzi u sły sza ł, że  je s t  przy u licy , leżącej wśród  
d zieln icy  żydow sk iej.

—  J a  znam  ten  dom —  m ów ił zw olna Schw ei- 
gez  —  tam  brudno, c iasno  i dużo lokatorów . J a  
n ie  radzę.

—  Co k o lega  w ygad u jesz?  —  zaw oła ł W ald ­
m an z gn iew em  —  dom n ow y i ładny, a le  k o lega  
przyzw yczajony  do p a łaców  —  zaśm ia ł s ię  z ło śli­
w ie  —  to koledze śm ierdzi zw y k ły  pokój.

S ch w eigerow i zab łysły  oczy, już  m iał odpow ie­
dzieć, gdy  odezw ał s ię  Ż aleck i:

—  M usim y szuk ać  
p om ieszczen ia  b liżej un i­
w ersytetu ... aby n ie  tra ­
c ić  czasu  na b iegan inę. 
Z resztą  to spraw a drugo­
rzędna. W ażn iejsza  rzecz, 
czy  i  ja k ie  sta tu ty  n as  
obow iązują.

W śród chw ilow ego  m il­
czen ia  przem ów ił zw olna  
Schw eiger.

—  Co to je s t  sta tu t?  
To je s t  zew n ętrzn e  okre­
ślen ie  form y i w arunków  
n aszego  tow arzystw a. 
A le  my m usim y dążyć do 
jed n o litośc i n ie  formy, 
lecz  samej treśc i rzeczy. 
I d la  n as tym  cem entem  
m oże być, p ow in ien  być  
i m usi być ty lk o  i jed y ­
n ie  „m anifest kom u nisty­
czny*; tam  są  n asze obo­
w iązk i jasno i w yraźn ie  
nak reślone, i to n ie  przez  
m ałych ludzi, a le  o lbrzy­
m ów św iata , przez K arola  
M arxa i F ryd eryk a  E n ­
gelsa... W zyw am  kolegów , 
aby uzn a li m anifest kom u­
n istyczn y , k tóry zrodził 
socyalną  dem okracyę, za  
podstaw ę w szystk ich  n a ­
szych  działań .

—  K olega  S ch w eiger  
w olno m ów i — zaśm iała  
s ię  F a n n y  G oldkorn — 
ale  dobrze. Czy koledzy  
godzą s ię  na m anifest?

—  Zgoda... Zgoda...
—  A  w ię c  do statu tu! 

—  zaw oła ła  E isen fach .
—  J a  radzę — pod­

ją ł E dm und — zostaw ić
k w esty ę  sta tu tu  n a  później, gd y  będziem y m ieli 
w łasn y  lok a l; dla porządku zaś i w ew n ętrzn ego  
gosp odarstw a potrzeba nam  obrać przew odniczącego. 
Sądzę, żę  będę w yrazem  w spólnych  chęci, prosząc  
k o leg ę  Ż aleck iego  o p rzyjęcie  przew od niczen ia .

—  N aturalnie... prosim y...
—  P rzyjm uję ten  obow iązek -  pow iedzia ł spo­

kojn ie — lecz  w yb ierzcie  ko ledzy  jeszcze  skarbnika, 
gospodarza i dwóch w ydziałow ych , aby byli pomocą; 
N a sk arb nika proponuję k o leg ę  S ta n is ła w a  W a l­
czaka.

—  Odmawiam — zaw oła ł szorstko i już łago^ 
dniej: — mam dużo b iegan in y  po lek cyach  i egza ­
m in n a  karku. N ie  m ogę.

N asta ło  chw ilow e m ilczen ie , i  zebrani oczym a  
szu k a li kandydata. W aldm an zak ręc ił s ię  n iesp o ­
k ojn ie  na krześle , chcąc zw rócić  n a  s ieb ie  uw agę, 
a gd y  n ik t n ie  staw ia ł kandydata, rzek ł śm iało:

—  J a  m ogę być skarbnikiem .
N a  w ie lu  tw arzach  odbiło się  n iezad ow olen ie , 

a Ż a leck i z uśm iechem :
—  K olega  W aldm an będzie lepszym  gospoda­

rzem, an iże li skarbnikiem , gdyż je s t  oszczędny  
i zapob ieg liw y.

—  Tak,.. Tak... Gospodarz!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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kow sk im  zak ładzie  karnym , oraz bunt w ięźn iów  
w  w ięz ien iu  w  Z łoczow ie.

W ięz ien ie  z łoczow sk iego  sądu obw odow ego jest  
um ieszczone w m urach starego  zam ku, który  leż y  
poza obrębem  m iasta  i  stan ow i ze  sw oim i podm u­
row anym i w ałam i jeszcze  dziś m ałą w arow nię. D n ia  
8 bm. o god zin ie  pół do dziew iątej w ieczorem  are- 
sz tan c i rozp oczęli naraz w e w szy stk ich  kaźn iach  
w yłam yw ać drzw i celi, b ić  szyb y  i n iszczy ć  sp rzęty  
D ozorcy m u sie li cofnąć s ię  na dz ied zin iec  i  obsa­
dzili tam bramy, chcąc przeszkodzić u cieczce  w ięź ­
niów . W  czasie  tum ultu zraniono lekko jednego  
z dozorców. W  tej ch w ili przybyło zaw ezw an e pół 
kom panii w ojska, a w k roczyw szy  na dzied zin iec  
w ezw ało  zbuntow anych  do spokoju. W  odpow iedzi na  
to posypał s ię  na  żo łn ierzy  grad kam ien i i odłam ków  
z ceg ie ł. W ów czas w ojsko dało k ilk a  pojedynczych  
strza łów , które zran iły  ciężk o  jednego w ięźn ia , 
a dw óch lek ko. D opiero około północy przyw ró­
cono spokój. O pornych skuto  i zaprow adzono na- 
pow rót do cel, pon iew aż zaś w ięk sza  część  drzw i 
na korytarzach  i w  kaźn iach  zosta ła  w yłam aną, 
w ojsko strzeg ło  gm achu w ięzien n ego  przez ca łą  noc.

D o z łoczow sk iego  w ięz ien ia  przeznaczają  za­
zw yczaj najoporn iejsze jednostk i, rekrutujące s ię  
z szum ow in społecznych  najgorszego  gatunku, 
które d la braku m iejsca n ie  m ogą być pom ieszczone  
w  karnych  zakładach  lw ow sk ich . W ięźn io w ie  ci 
staw ia ją  zaw sze  najrozm aitsze żądania, o ile  mo­
żn ości sp ełn ian e  lub n iesp ełn ian e  przez zarząd, 
stąd  c iąg le  pow stają  tam  rew olty, z k tórych  n a j­
groźn iejszą  była  op isana pow yżej, spow odow ana  
podobno złym  w iktem  i surow ością  dozorców. M usi 
tam  jednak w ięźniom  być rzeczyw iśc ie  źle , jeśli, 
w iedząc doskonale o sk utk ach  sw ojego  n iep osłu ­
szeń stw a , buntują się.

N a ilu stra cy i naszej p rzed staw iona  je st  chw ila , 
kiedy żo łn ierze dają ogn ia  do zgrom adzonych na  
dziedzińcu w ięźn iów .

~ .Piąty złotko kręgu sokolego w Brodach:

Bunt więźniów w więzieniu złoczowshiem.
N ie  najlepsza  jest dola w ięźn iów , przebyw ają­

cych w  w ięzien iach  ga licy jsk ich . Z achodzą tam w y ­
padki, k tóre w skazują  na zupełną n iezrozum iałość  
celu  w ięz ień  przez w ładze. B oć w ięz ien ie  ma być

Ć w iczenia  w oln e zastęp ów  sokolich  na boiskn.

nie ty lko  karą, ale ma być takie, aby w  w ięźn iu  
obudziło poczucie jego  godności osobistej, poczucie, 
że lepiej je s t  żyć dobrze i dobrze postępow ać, an i­
żeli upraw iać zbrodniczy proceder. W  ubiegłym  
tygodn iu  m ieliśm y aż dw a tak ie  w ypadki, a m ia­
now icie  p ow ieszen ie  s ię  w ięźn ia  G uziana w kra­

Bunt w ięźniów  w w ięzien iu  z łoczow sk iem : W ojsko ataku je zbuntow anych  w ięźn iów  na dziedzińcu  w ięzien n ym



Nr. 25. „ N O W O jŚ C I  I I / L U S T R Q W A . N E ‘t. 7

Piąty zlot okręgu sokolegcTw Brodach: N a boisku przed rozpoczęciem  ćw iczeń .

Piąty zlot okręgu sokolego w Brodach.
Niema dziś w Galicyi miasta ani miasteczka7 

gdzieby nie miał gniazda swego „Sokół". Społe­
czeństwo zrozumiało w krótkim stosunkowo cza­
sie, że odrodzenie jego zależy zarówno od rozwoju 
moralnego, jak i fizycznego, który właśnie racyo- 
nalnie i umiejętnie pielęgnuje towarzystwo „Sokół". 
Lecz nie tylko na tem ogranicza się zbawienna 
działalność „Sokoła". Przyzwyczaja on do karno­
ści, posłuszeństwa i solidarności swoich członków 
i przygotowuje z nich dzielne zastępy obywatel­
skie. Społeczeństwo całe śledzi zawsze z wielkim 
zainteresowaniem wszystkie sprawy, dotyczące sym­
patycznego Towarzystwa. Zapewne więc z zado­
woleniem dowiedzą się Czytelnicy nasi o pięknym 
przebiegu uroczystości zlotu V okręgu sokolego 
w Brodach.

Wczesnym ranem odprawioną została w umyśl­
nie na ten cel wystawionym namiocie Msza św., 
celebrowana przez ks. kan. Krausa, poczem kape­
lan „Sokoła" brodzkiego ks. Macheta wygłosił do 
zgromadzonych druhów i publiczności piękne, pa- 
tryotyczne kazanie. Po nim przemawiali reprezen­
tanci powiatu i miasta, witał również Sokolstwo 
prezes miejscowego gniazda. Po tych wstępnych 
uroczystościach odbył się wspaniały pochód ku po­
mnikowi Korzeniowskiego, u stóp którego złożył 
związek zasłużonemu pisarzowi — wieniec dębowy. 
Pochód poprzedzony był przez konny oddział „So­
koła". Ruszono pod wodzą starszyzny: prezesa dr. 
Czarnika, naczelnika Janikowskiego i chorążego Ku- 
kawskiego. Po złożeniu wieńca na pomniku Ko­
rzeniowskiego nastąpiła defilada przed starszyzną

Nowy książę niemiecki: K an clerz  B u lów .

Związku — poczem ruszono pochodem ku boisku. 
Znamiennym a pocieszającym jesi faktem, że po 
drodze, przed starożytną synagogą, powitał sokołów 
uroczystą mową prezes zboru izraelickiego p. Bloch, 
zapewniając o patryotyczności i jednomyślności ży­
dów z polskiem społeczeństwem. Po skromnym po­
siłku, dookoła trybun ustawiły się karne zastępy 
sokole do wspólnych ćwiczeń. Huczne oklaski i 
okrzyki publiczności towarzyszyły tym sprawnym 
pięknym popisom. Z ćwiczących wyróżnili się zwła­
szcza druhowie: Janikowski, Hamburger i zasłu­
żony całemu polskiemu sokolstwu prezes Durski.

Po defiladzie przed duchowieństwem, reprezen- 
tacyą miejską i powiatową, zakończył się turniej. 
Ostatni w programie numer zapowiadał festyn, 
który też wypadł wspaniale, dzięki prześlicznej 
pogodzie, licznie zebranym gościom i nadobnym 
paniom, które wzięły na siebie role gospodyń za­
bawy. Uroczystość skończyła się nad ranem, a po­
zostawi ona miłe wspomnienie dla uczestników 
i wyrobi niezłomne przekonanie, że idea Sokola 
coraz to potężnieje w społeczeństwie, a budnjąc na 
niej, możemy się wkrótce lepszej doli doczekać.

Ryciny nasze przedstawiają drużyny sokole z lan­
cami, ćwiczenia wolne na boisku, oraz wszystkie 
drużyny przed rozpoczęciem ćwiczeń.

Nowy książę niemiecki.
Dużo rozmaitych przedmiotów produkują Niemcy 

taniej niż inne kraje. Pod panowaniem Wilhelma II 
potaniały tam także najrozmaitsze kategorye tytu­
łów. Najlepszym i najświeższym tego dowodem 
jest nadanie obecnemu kanclerzowi Niemiec, hr. 
Bulowowi, tytułu „księcia". Żelazny książę, Bis­
marck, otrzymał ten tytuł dopiero wtedy, gdy prze­
prowadził zwycięsko trzecią wojnę, w której zgru- 
chotał potęgę „dziedzicznego wroga" Niemiec, gdy

zjednoczył Niemcy i podniósł je do rzędu najpo­
tężniejszych mocarstw, a Hohonzolernom utorował 
drogę do tronu cesarskiego. Spodziewać się nale­
żało, że po takim precedensie władcy niemieccy 
nie będą zbyt szczodrzy w nadawaniu tego tytułu 
za zasługi polityczne. Tymczasem hr. Biilow otrzy­
mał go za znacznie mniejszą ilość i jakość zasług.

Głównym motywem tego nadzwyczajnego od­
znaczenia Biilowa była łaska cesarska, którą on 
umiał sobie zaskarbić. Bo też Bulów jest jakby 
stworzony na kanclerza najwymowniejszego z Ho­
henzollernów. Łączy on w sobie wielką zręczność 
polityczną z giętkością dworaka, a ta właśnie 
giętkość jest wprost niezbędną dla ministrów władcy, 
hołdującego dążnościom absolutystycznym. Można 
mieć rozmaite zdania o jego zdolnościach dyplo­
matycznych, ale to jedno trzeba mu przyznać, że 
potrafi znakomicie godzić swoje poglądy, zamiary 
i czyny z fantastycznymi porywami swego władcy. 
Nie dziw więc, że Wilhelm II., którego Biilow nie­
jednokrotnie uratował od kompromitacyi, spowodo­
wanej zbytnią jego krewkością i porywczością, 
szczególnie umiłował swojego obecnego kanclerza, 
tembardziej, że obdarowanie Biilowa tytułem księ­
cia nie kosztowało nic ani prywatną cesarską 
szkatułę, ani skarb państwa. Bismarck, otrzymaw­
szy tytuł „księcia" otrzymał dobra Friedrichsruhe,

tzw. „Sachsenwald", wartości 3 milionów marek, 
był bowiem zdania, że królowie pruscy nie powinni 
tworzyć książąt ubogich, bo tytuł ten wymaga od­
powiednio wystawnego trybu życia. Bulów przyjął 
nowy tytuł darmo, choć nie posiada znaczniejszego 
majątku. Ale też Biilow nie ma potrzeby groma­
dzenia skarbów, ponieważ jego małżonka nie obda­
rzyła go potomstwem, a osobiście żyje bardzo 
skromnie.

Tytnł księcia jest też dla Biilowa nagrodą za 
zawarcie traktatów handlowych i za upokorzenie 
Francyi w sprawie marokańskiej, tembardziej, że wy­
niesienie Biilowa ogłoszono właśnie w chwili, kiedy 
jego współzawodnik francuski, minister spraw za­
granicznych Delcasse, podawał się do dymisyi.

Podajemy obok fotografię nowomianowanego 
księcia Biilowa, obecnego kanclerza Rzeszy.

Nowy dyrektor policyi w Rrahowie.
W Krakowie są trzy najważniejsze stanowiska 

urzędnicze w służbie rządowej: delegat namiestni­
ctwa, naczelnik okręgowej Dyrekcyi Skarbowej -  
i dyrektor policyi. Należą oni w naszych stosun­
kach już do t zw. „dygnitarzy", to też rząd ob­
sadza posterunki te wyjątkowo uzdolnionymi urzę­
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dnikami, cieszącymi się przytem pełnem zaufaniem 
sfer rządzących, jak i społeczeństwa, wśród które­
go spełniają trudne obowiązki.

Rząd austryacki umie niekiedy trafnie dobie­
rać sobie ludzi. Dowodem tego ostatnia nominacya 
radcy policyjnego p. Michała Flataua, dotychcza­
sowego prowizorycznego kierownika dyrekcyi po­
licyi -  na dyrektora tejże instytucyi, z równo- 
czesnem mianowanowaniem go „radcą rządu“. Pan 
Dr. Michał Flatau, to człowiek prawdziwie zacho­
dnio-europejskiego pokroju, o wysokiej kulturze to­
warzyskiej i wybitnej wiedzy z zakresu prawa 
i administracyi. Młody, bo zaledwie 40 lat liczący 
dyrektor, aczkolwiek od niedługiego czasu bawi 
w murach Krakowa, umiał w krótkim czasie de­
likatnością, grzecznością i wyrozumiałością pozy­
skać dla siebie wszystkie sfery grodu naszego.

P a n  M ichał F la ta u  je st  z pochodzenia w arsza ­
w iakiem , gd zie  w  r. 1865 ujrzał św iatło  dzienne. 
Studya praw n icze  uk oń czy ł w  W iedniu  i  tam też  
u zysk a ł stop ień  doktora praw. N astęp n ie  w stąp ił 
do służby  w  n am iestn ictw ie  w  W iedniu , z ko lei 
z a ś .d o  służby adm inistracyjnej n a  Śląsku. B y ł u­

rzędnik iem  w starostw ach , w O pawie, C ieszyn ie  i in ­
nych m iastach. P rzez  k ilk a  la t  potem  pełn ił funk- 
cye kom isarza ekspozytury policyjnej w  O straw ie  
czesk iej.

Urzędowanie jego przypadło na najtrudniejszy 
okres, bo w początkach strejków górniczych. Mło­
dy komisarz potrafił swoim taktem zjednać sobie 
zaufanie i wdzięczność zarówno pracodawców, jak 
robotników. W r. 1899 powołany został w chara­
kterze starszego komisarza do c. k. Dyrekcyi po­
licyi we Lwowie, a stamtąd w roku 1901 do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, skąd przybywa 
znowu do Lwowa jako radca i zastępca dy­
rektora policyi. Po śmierci ś.p. Dra Zenona Koro- 
tkiewicza, dyrektora policyi w Krakowie, objął z 
dniem 1 kwietnia 1904 obowiązki tymczasowego 
kierownika tut. dyrekcyi policyi, a dnia 10 b. m. 
został mianowany radcą rządu i dyrektorem po­
licyi.

W  num erze n in iejszym  podajem y portret now o- 
m ianow anego dyrektora p olicy i w  K rakow ie.

Jedna Hula. .  .  /  '  * dwojga osób.
Epidemia samobójstwa grasuje w zatrważający 

sposób w dzisiejszem społeczeństwie. Zrozpaczeni, 
znudzeni czy przesyceni chwytają . skwapliwie za 
broń samobójczą, by nią zakończyć porachunki 
z życiem. Charakterystycznem jest jednak, że sto­
sunkowo najmniejszy procent samobójstw wyka­
zują sfery społeczne, żyjące w najcięższych warun­
kach. Nie słyszymy wcale, lub słyszymy bardzo 
rzadko o wypadkach samobójstwa u rzemieślników, 
wyrobników, ogółem u ludzi, borykających się cię­
żko z swym losem. Natomiast epidemia samobójcza 
obfite zbiera żniwo w t. zw. „lepszych klasach", 
nie doznających nigdy prawie biedy lub niedosta­
tku. Wynikałoby z tego, że przyczyną samobójstw 
nie są złe warunki ekonomiczne, ile raczej zdege- 
nerowanie, któremu wyłącznie owe „lepsze klasy" 
podlegają.

Wyjątek pod tym względem stanowi armia, 
gdzie statystyka samobójstw dochodzi do niebywa­
łych cyfr. Lecz tu inne czynniki w grę wchodzą. 
Tęsknota rekruta za domem, brak swobody, krępo­
wanie woli na każdym kroku, surowe kary za naj­
mniejsze przewinienia — a wreszcie złe obchodze­
nie się przełożonych ze szeregowcami.

Wypadek taki powtórzył się przed kilku dnia­
mi w wojskowej kasarni w Jarosławiu. Ponury 
dramat, którego ofiarą dwa życia ludzkie padły, 
rozegrał się w koszarach t. zw. „Goldfingera", a 
jest tem osobliwszy, że dwoje ludzi, których jedna 
kula sprzątnęła, nie pozostawało z sobą w żadnym 
stosunku, a tylko ślepy los wspólną ich śmierć 
zrządził. Wieczorem w pomienionych koszarach 
odebrał sobie strzałem z karabinu życie pewien 
huzar 13 p. Geza LosO. Celny strzał położył sa­
mobójcę na miejscu, a kula przeszyła mu na wskroś 
czaszkę — od skroni do skroni. Nie tem jednak

Jedna_kula przyczyną śmierci dwojga osób: 1. G eza Łoso po odebrania sobie ż y c ia .1 2. Żona w ach m istrza  Zarnby
w  ch w ili, k ied y  k o la  z karabinu  L oso’a strzask ała  je j rękę.

Nowy dyrektor policyi w Krakowie: Dr. M ichał F la ta n  
radca rządn, dyrektor p o licy i w  K rakow ie.

skończyło się dzieło zniszczenia fatalnego pocisku. 
Ta sama kula, która zabiła Losa, wleciała do mie­
szkania wachmistrza Zaruby i ugodziła jego żonę 
Maryę w lewą rękę, strzaskawszy zupełnie kość, 
tak, że przedramię zaledwie na strzępach mięśni 
się trzymało. Omdlałą z bólu Maryę przeniesiono 
natychmiast do szpitala wojskowego. Lekarze nie 
rokują jej jednak życia, i być może, że w tej 
chwili, gdy to piszemy, niewinna ofiara fatalisty­
cznego iście trafu — rozstała się z tym światem.

Rycina nasza przedstawia owe dwa wstrząsa­
jące epizody kasarnianej krwawej tragedyi.

Zamordowanie konsula w Marokko.
Dla ułatwienia stosunków dyplomatycznych 

i handlowych i dla ochrony poddanych swoich, prze­
bywających poza granicami, delegują państwa spe- 
cyalnych urzędników, zwanych zależnie od rangi 
ambasadorami, konsulami lub agentami dyplomaty­
cznymi.

Urzędnik taki jest osobą nietykalną, reprezen­
tuje on bowiem w obcem państwie swojego panu­
jącego, a prawo międzynarodowe czyni z niego, źe 
się tak wyrazimy, pokojowego zakładnika przyja­
znych stosunków dwóch danych państw. Reprezen­
tanci ci powołani są do łagodzenia i usuwania w

87354041
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drodze dyplomatycznej konfliktów i nieporozumień 
reprezentowanych państw, a pozr dają tak długo 
w granicach obcego państwa, dopuki przyjazne sto­
sunki między nim, a reprezentowanej przez niego 
ojczyźnie, trwają. N. p. z chwilą wybuchu wojny, 
konsul wraz z całem ciałem dyplomatycznem o- 
puszcza kraj w którym przebywał i na rozkaz 
swego rządu powraca do ojczyzny. Taki przykład 
mieliśmy niedawno w toczącej się obecnie wojnie 
rosyjsko-japońskiej, gdy w przeddzień jej wybuchu 
mikado odwołał swego przedstawiciela z Peters­
burga. Jak wspomnieliśmy, gwarantuje prawo mię­
dzynarodowe konsulom bezpieczeństwo i nietykal­
ność ich osób.

W tej samej jednak wojnie mieliśmy również 
przykład pogwałcenia tych praw. Podczas zamie­
szek w Warszawie napadli kozacy na spokojnie 
idącego konsula angielskiego i srodze go poranili. 
Działo się to w Warszawie, w zaborze Rosyi, pra­
gnącej uchodzić za państwo cywilizowane.

Jeszcze jaskrawszego przykładu dostarczyli 
światu niedawno Aral *de w portowem mieście 
Mazagan w Marokku. Konsul Daniel Madden, bę­
dący równocześnie przedstawicielem Anglii, Austryi 
i Danii został zamordowany przez krajowców. Mia­
nowicie 4 tubylców wpadło nocną porą do domu 
konsula i formalnie rozsiekali swoją ofiarę; jeden 
z nich nawet „dla pe?/ności“ strzelił mu w skroń. 
Żonę i służącą konsuli, błagające litości dla mor­
dowanego, poraniono niebezpiecznie. Mord jak się 
zdaje, popełniony został dla rabunku, zbrodniarze 
unieśli bowiem wszystkie wartościowe przedmioty 
ze sobą. Aczkolwiek motywa polityczne są w tym 
Wypadku prawie wykluczone — nie wolno zapo­
minać, że ludność marokkańska zajęła w ostatnich 
latach wobec chrześcijan stanowisko bardzo gro­
źne, a datuje się to jeszcze od powstania Bu-Hu- 
mary w r. 1901.

Nie ulega wątpliwości, że interesowane mocar­
stwa ujmą się solidnie za zamordowanym i od rzą­
du marokkamkiego zażądają należytej satysfakcyi.

Ilustracya  n asza  przedstaw ia straszną  chw ilę  
śm ierci M addena.

Zamordowanie tercyarhi przez sołdatdw.
Carski ukaz tolerancyjny, przywracający ludno- 
unickiej swobodę wyznania, pozostał, jak wy- 

£udki pouczają, martwą literą bez żadnego pra­
ktycznego znaczenia. Owszem, zdawałoby się, że 
^ przededniu jakichś zmian na lepsze wściekłość 
ârskich zbirów i posiepaków wysila się na najwy- 
2ukańsze udręczenia biednej, ciemiężonej ludności.

Oto co się stało pod Tomaszowem 
lubelskiem:
W wiosce Majdanie wielkim mieszka­
ła pobożna ter cy arka, niejaka Marya 
Denisówna, która przygotowywała mło­
dzież do Sakramentu Bierzmowania. Do­
wiedział się o tem naczelnik powiatu 
Szalimow i posłał w nocy pomocnika 
swojego Zarembo-Hadziackiego z 11 
strażnikami z rozkazem, by tercyarkę 
odstawiono do Tomaszowa.

Strażnicy wpadli do domu Denisó- 
wnej w nocy, porwali ją z łóżka pół na­
gą na wóz i zawieźli do więzienia. Po 
drodze znęcano się nad aresztowaną 
w okrutny sposób, bijąc ją i naigrawa- 
jąc się z niej.

Tercyarka w więzieniu ciężko zacho­
rowała z pobicia i przestrachu. Naczel­
nik powiatu zabronił wzywać lekarza, 
wezwany zaś do chorej dziekan miej­
scowy ks. Szemiata z przyjaźni dla 
władz odmówił ostatniej posługi.

I Denisówna umarła bez pociech 
religijnych, których z przyjaźni dla 
władz duchowieństwo odmówiło kona­
jącej.

Ludność, dowiedziawszy się o tem, 
zgotowała wspaniałą pośmiertną owa- 
cyę męczennicy i w demonstracyjnym 
pochodzie pogrzebowym, pomimo, że 
duchowieństwo nie chciało w nim wziąć 
udziału, a nawet pomieniony ks. Sza- 
miata nie wpuścił trumny do kościoła, 
tłum zdobył sobie przemocą wstęp do 
świątyni i po odprawionych nad zwło­
kami śpiewach, poniesiono trumnę na 
cmentarz i tam ją pochowano.

Rycina nasza wyobraża straszną 
chwilę porwania Denisównej przez car­
skich zbirów.

Śmierć a rc y h sip a  Józefa.
Dnia 13 bm. zmarł we Fiume w swojej willi 

Giuseppe, sędziwy, bo 72 lat z górą liczący arcy­
książę Józef. Postać ta była jedną z najsympaty­
czniejszych postaci domu panującego. Śmierć jego 
obudziła też żywy żal w całem państwie, zwłaszcza 
na Węgrzech. Bo też wielki książę Józef nietylko 
całe życie przepędził na ziemi madziarskiej, na któ­
rej ujrzał światło dzienne, ale był on uczuciem 
i myślami Węgrem do szpiku kości. Cieszył się też 
w całych Węgrzech taką popularnością i miłością, 
jak żaden inny arcyksiążę. Cały jego dwór i oto-

Polka sanitaryuszką na Dalekim W schodzie: A nna
L isków na w stroją  siostry m iłosierd zia  ros. C zerw onego krzyża.

(Treść na str. 12).

czenie składało się z Węgrów, a on sam i dzieci 
ubierali się po węgiersku.

Położył on też niemałe dla Węgier zasługi.
Przedewszystkiem stolica Węgier, Budapeszt, 

którą otaczał zawsze szczególnem umiłowaniem, zar 
wdzięczą bardzo dużo wspaniałemu sercu arcyksię* 
cia. Arcyksiążę Jozef pracował także bardzo wie­
le na polu ekonomicznego p odniesienia Węgier i ta 
jego działalność zapisała się złotemi głoskami na 
kartach odrodzenia Węgier w zeszłym wieku. Zaj­
mował się także bardzo gorliwie historyą i etno­
grafią, a jego liczne naukowe rozprawy z tej dzie­
dziny wiedzy sprawiły, że budapeszteński uniwer­
sytet mianował go doktorem „honoris causa“. Za 
jego staraniem powstały na Węgrzech liczne, a do­
brze wyćwiczone straże pożarne; największą jednak 
jego zasługą było zorganizowanie honwedów, któ­
rej to organizacyi oddał się arcyksiążę Józef całą 
duszą.

Od kilku miesięcy arcyksiążę Józef był ciężko 
chory. Nareszcie 13 b. m. śmierć przecięła pasmo 
jego chlubnego żywota. Podajemy obok portret u- 
marłego arcyksięcia w mundurze generała honwe­
dów węgierskich.
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Amerykańska powieść kryminalna.
Z an g ie lsk ieg o  przełoży ł J. R .

5 (C iąg dalszy).

—  M ister V anderhook —  rzek ł szeptem  po­
w iern ik  szefa  -  mam zaszczyt przed staw ić panu  
m istra O vena Torry, p o licystę , k tóry  na n ieok re­
ślony  czas m nsi n nas objąć zajęcie .

—  D zięk u ję  —odparł rów nież szeptem  M ile s -  
rzucając przelotne spojrzen ie na  m łodą k ob ietę  -  
dziękuję m ister Z ygm unt. A  gdyb yś m nie pan p o ­
trzebow ał, pan ie Torry, służę panu każdej cb w ili  
z ca łą  przyjem nością.

A jen t sk łon ił się.
—  B ardzo mi przyjem nie, sir. J e ś li  zajdzie  

potrzeba, zw rócę s ię  do pana. N aprzód jednak  
m uszę panu zw rócić uw agę, że w obec w szystk ich  
jestem  tutaj buchalterem , który podlega w y łączn ie  
m ister  Zygm untow i. W  ten  sposób będę m ógł ła tw o  
zapoznać s ię  z innym i przełożonym i i m ogę dalej 
prow adzić śledztw o. Jed n ak  — przepraszam , m ister  
V anderhook — kto  je st  ta  m łoda dam a?

—  A ch tak , tak, zapom niałem . I panu, m ister  
Zygm unt, m uszę pan ią  p rzed staw ić — rzekł M iles, 
zb liżając s ię  do dziew czyny. Z aangażow ałem  dziś 
panią  do p isan ia  na m aszynie. N iech  pan  zanotuje: 
m iss L y d ia  H orn — ten  pan, m iss H orn, to nasz  
szef, m ister  Z ygm unt. L yd ia  u k łon iła  s ię  uprzej­
m ie, a le  m ister  Z ygm unt n ie  odkłonił się . Zdum iony  
i  potrochu zagn iew any, patrzył w ziem ię. R ów nież  
m ister Torry, detek tyw , zdaw ał s ię  być p rzestra ­
szony, albo też  zdum ienie m ister Z ygm unta odbiło  
się  ty lko  na jego  w ygolonej tw arzy. P rzynajm niej 
tak  k aza ły  przypuszczać słow a, w  ja k ie  s ię  od ezw sł 
parę sekund później.

—  Co to jest, s ir ?  — zapyta ł cicho. -  Ś lad  ja k i?  
Zdaje s ię  pan być  zdum ionym .

M ister Z ygm un t ocknął się.
—  Czyś s ię  pan n ie  pom ylił -  rzek ł g ło śn o  -  

że ta  pan i nazyw a s ię  rzeczyw iśc ie  L y d ia  H orn ?
—  T ak  jest, m iss L yd ia  H orn — odparł M iles.
—  To s ię  n ie  zgadza -  c iągn ą ł dalej proku- 

rzysta  tym  sam ym  tonem  — pan się  m yli. T a  
dama zam eldow ała s ię  pod innem  nazw isk iem , 
a m ianow icie pod nazw isk iem , — hm — pod n a ­
zw iskiem  M ary C ollins.

Teraz znow u zdum ienie odbiło s ię  na tw a rzy  
M ilesa.

— M iss Collins!? R zeczyw iśc ie , pan  m i podał 
tak ie  nazw isko, uw iadam iające m nie o jej przy­
byciu. Czy też, m oże tu była  jakaś in n a  k ob ieta?

— N ie, sir!
W szy scy  trzej dżentelm eni patrzyli w yczeku jąco  

na m łodą kob ietę  — M iles z zachęcającym  uśm ie­
chem, pow iern ik  szefa  z wzburzoną, praw ie że  
przerażoną miną, a pseudobuchalter z w idocznem  
zn iecierp liw ien iem  i ciekaw ością .

T akże L yd ia  zdaw ała  s ię  być zdumioną.

Śmiejąc się, duże swoje oczy skierowała na 
mister Zygmunta.

— Błąd popełniłeś z pewnością pan, mister 
Zygmunt; nazywam się Lydia Horn — nie mo­
głabym więc panu wymienić innego nazwiska.

Powiernik szefa stracił cierpliwość.
— To niemożliwe! Stanowczo — zawołał. — 

Pani zameldowałaś się pod nazwiskiem Mary Col­
lins!;

— Nie, sir, słyszę to nazwisko pierwszy raz.
— Widocznie więc, że pan się pomyliłeś — 

podjął detektyw zwracając się do prokurzysty i do­
dał cicho: Mnie to wcale nie dziwi, mister Zy­
gmunt; pan jesteś ogromnie wzburzony, przecież 
mogłeś się pan przesłyszeć. Ale powracajmy do 
biura, bo nasz czas jest drogi!

Lecz powiernik szefa nie ruszył się z miejsca, 
jakby wrósł w ziemię. Coś podobnego jeszcze się 
mu nie zdarzyło. Zaczynał się obawiać, czy ma 
jeszcze zdrowy rozum.

— Nie bierzcie mi tego za złe, panowie — 
rzekł — rzecz ta jest dla mnie bardzo zagadkowa. 
Skądżeby mi wpadło do głowy obcę nazwisko? 
Miss Collins, tak to nazwisko brzmiało, które ja 
panu telefonicznie podałem.

— Dobrze staruszku -  odparł Miles uprzej­
mie — wszystko dobrze. Uspokój się pan tylko! 
Sprawa się później wyjaśni. Za tę panią ja ręczę. 
Nazjwa się ona miss Lydia Horn, a znam ją nie 
od dziś dnia. A teraz chodźmy, panowie!

Wszyscy trzej wyszli do głównego biura i Ly­
dia pozostała sama. Kiedy drzwi się zamknęły 
i wszystko ucichło, podniosła się cicho i na pal­
cach, aby nie wzbudzić najmniejszego szelestu, 
posunęła się ku drzwiom, pilnie nadsłuchując. Wtem, 
co to ma znaczyć? Czyżby podejrzenie, które tak 
nagle przyszło do głowy mister Zygmuntowi miało 
się potwierdzać ? Czyżby detektyw, który tak nagle, 
jakby z pewnym, z góry określonym zamiarem nad 
zmianą nazwiska przeszedł do porządku dziennego, 
był w porozumieniu z tą kobietą, czy też oboje 
nawzajem się podejrzewali?

Przez małą chwilkę stała Lydia przy drzwiach, 
podsłuchując, co się za niemi dzieje, poczem oder­
wała nagle łańcuszek od bluzki, rzuciła go na 
ziemię i bez szelestu, jak cień, pomknęła w drugą 
stronę pokoju. W jednym rogu stała tam mała, 
elegancka szafa, na wpół otwarta, a w niej wisiały 
najrozmaitsze ubrania. Chwilkę jeszcze stała Lydia 
bez ruchu, słuchając, czy kto nie nadchodzi, poczem 
białe jej rączki poczęły rewidować garderobę. Na 
przedzie wisiała popielata zarzutka. Przeszukała 
kieszenie — były puste. Pozostała jeszcze boczna 
kieszeń w podszewce. W niej widać było coś bia­
łego. Włożyła rękę i wyciągła chusteczkę, białą 
chusteczkę ze szlakiem. Była jeszcze nowa, ale 
dziwna rzecz — jeden róg był urwany. Bez na­
mysłu urwała drugi róg, schowała go do kieszeni, 
poczem włożyła chustkę napowrót tam, skąd ją

wyjęła, zamknęła szafę i cofnęła się na środek 
pokoju.

W tej chwili drzwi się otworzyły i do pokoju 
wszedł Miles. Pierwsze jego wejrzenie padło na 
dziewczę, które stało na środku pokoju, patrząc 
na podłogę.

— Czy pani co upadło, Lydio?
— Przepraszam najmocniej, sir — odparła nie 

zmieszana bynajmniej — zauważyłam właśnie, że mi 
brakuje łańcuszka od zegarka. Prawdopodobnie 
urwał się, kiedym zdejmowała żakiet. A byłoby 
mi przykro, gdyby mi się zniszczył.

Miles stanął i skierował wzrok na podłogę. 
Ale w tejże chwili schylił się, podniósł łańcuszek, 
który leżał tuż obok jego nóg i podał go z uśmie­
chem Lydii. P odziękow ała  i wyciągła rękę, aby 
zgubę odebrać, ale Miles chwycił ją i zatrzymał 
w sw ej dłoni. Twarz Lydii okryła się silnym ru­
mieńcem, oczy błądziły po ścianie. A kiedy Miles, 
ośmielony jej łagodnością, przycisnął usta do jej 
ręki i szepnął miłe pochlebstwo, nie opierała się. 
Surowość jej, zdało się, znikła w jednej chwili. 
Miles wziął jej główkę i skierował tak, że różowe 
jej usta płoniły się tuż obok jego ust. Ale gdy 
cicho i miłośnie szepnął „nareszcie, słodka Lydio “ — 
padły na niego z jej oczu takie pioruny błysków, 
że prawie przestraszony puścił jej rękę i stanął 
jak osłupiały.

Po chwili podszedł do biurka i usiadł, pogrą­
żony w myślach. Nadaremnie starał się zbadać to 
dziwne zachowanie się dziewczęcia. Byłażby to ta 
sama Lydia, | która wszystkie jego zaloty i stara­
nia od tylu już miesięcy, ba, przed pół godziną 
jeszcze, odrzucała z zimną obojętnością ? A jednak-  
nie opierała się teraz jak zwykle. Może ona go 
rzeczywiście kocha i tylko w tej chwili nie zdo­
łała opanować swego uczucia?

Lydia również siedziała zamyślona. Unikała 
wzroku Milesa. Zarumieniona, ze spuszczonemi 
oczyma, zawstydzona, patrzała przed siebie na roz­
łożony na stole kopiął.

Dopiero, kiedy sędziwy szef firmy wszedł do 
pokoju i rozpoczął ze synem mówić o interesach 
bankowych, zapanował w gabinecie na nowo na­
strój urzędowy. Poczęło się dyktowanie listów, 
które Lydia pisała na maszynie i kopiowała, oka­
zując się przytem bardzo zręczną robotnicą, która 
odgadywała słowa, zanim jeszcze wyszły z ust 
dyktującego, tak, że litery na maszynie formalnie 
wirowały.

Nareszcie o godzinie piątej godziny urzędowe 
młodej kobiety się skończyły. Oznajmił jej to sę­
dziwy szef banku, prosząc aby jutro przyszła o go­
dzinie 10 rano. Ubrała się i skłoDiwszy się sze­
fowi oraz Milesowi, który się do niej przyjaźnie 
uśmiechnął, opuściła gabinet.

Przed bramą banku stał Bob Murphy i czekał 
aż wyjdą wszyscy urzędnicy, aby rozpocząć swoją 
nocną służbę, którą dzisiaj miało z nim odbyć 
pół tuzina tajnych ajentów. Lydia stanęła obok



mego przy drzwiach, zmierzyła go bada w czem 
spojrzeniem i poczęła powoli wdziewać rękawiczki.
.° się tyczy Boba Murphy, to nie należał on, jak

zdaje, do nieprzyjaciół pięknych twarzyczek 
Kobiecych, bo patrzał na nią tak, jak dobrze zna­
wcy się na „towarze” donżuan. Widać było po 
3e&o minie, że ma ochotę ją zagadać, ale nie śmiał,
Prawdopodobnie będąc przekonanym , że je s t  to  
]e<lna z k lien tek  banku, bo przecież, gdyb y na leża ła  
*J.° personalu bankow ego, to m usiałby ją  znać. L y -

sama wyrwała go z zakłopotonia.
Czy pan także należy do banku? — spy- 

teła, nie przestając wdziewać rękawiczki.
— Ja — odparł Bob skwapliwie — o to mo- 

Stabyś się, młoda pani, założyć. Należę do żywego 
hiwentarza tego banku.

— I dlatego stoi pan pod drzwiami? — zapy­
l a  zdziwiona.

— Dlaczego nie? Należę mianowicie do zwie- 
rząt nocnych, musi pani wiedzieć-------

— Aha, to pan w nocy wychodzi na żer?
Bob Murphy umilkł na chwilę, ale zaraz po­

tem wybuchnął głośnym śmiechem:
— Jesteś pani uszczypliwa — rzekł — jak 

Boga kocham, dyabelnie uszczypliwa. Ale w je- 
dnem się pani pomyliła. Nie wychodzę bowiem na 
ńoc na rabowanie, ale na rabusiów i dlatego śpię

dnie. Chociaż dzisiaj — rzekł żałośnie — dano 
fili zaledwie parę godzin na spoczynek — niech to 
dyabli wezmą!
. Lydia wdziała już rękawiczki, podniosła głowę 
1 spojrzała na stróża.

— Czy pan może jest tajnym agentem, sir? -  
spytała.

— Nie, z tą piekielnie zacną i dostojną branżą 
fciemam nic wspólnego. Jestem nocnym stróżem 
tego banku.

— Nocnym stróżem?
— Tak jest — ale kimże pani jesteś?
— Ja — ja także należę do żywego inwenta­

rza — wszak tak się pan wyraziłeś — w tym 
banku.

— To niemożliwe. Ja pani jeszcze nie widzia- 
tem nigdy.

— Bardzo jasne, bo ja dopiero dzisiaj objęłam 
Urzędowanie.

— A, to mnie cieszy, miss. To mnie cieszy, bo 
Prawdę powiedziawszy, pani jesteś dyabelnie zgra­
j a  i miła...
. — Tak pan sądzisz? — rzekła Lydia, rzuca­
ne nań powłóczyste spojrzenie z pod przymrużo­
nych powiek.

— Jak mi Bóg miły! Jesteś pani kolosalnie 
Piękna! A niech mnie uśmiercą, jeśli łżę!

Lydia uśmiechnęła się.
— To coś tak, jakby oświadczyny?...

Chce je pani odemnie usłyszeć, miss?— za­
pytał śmiało Murphy.

Zmierzyła go od stóp do głowy.
— Nie — rzekła zimno i zwróciła się do 

Wyjścia.
— Jeśli ja się pani nie podobam, no, to jesz-
nie ma pani potrzeby uciekać — ja przecież

*artuję tylko.
L y d ia  uśm iechnęła  s ię  znowu.
— Pan przecie nie jest taki zły, jak się pan 

^daje. Ale muszę już iść do domu.
, Bob M urphy, jak  s ię  zdaw ało, n ie m yśla ł tak
atwo pozbyć s ię  p ięknej kob iety .

Czemuż się pani tak spieszy. Niechże mi 
Pani przynajmniej powie, jakie stanowisko pani 

banku zajmuje?
^  Jestem sekretarką młodego Yanderhooka.

nu 7 “ ^°’ pan* pracuje w prywatnym gabinecie 
bodego pana?

Cóż to pana tak dziwi?
Bob Murphy w tej chwili spoważniał.

Miej się pani na ostrożności — rzekł.
Nie rozumiem pana. Dlaczego? Na co?

*aist#r Pan* przed nim strzeże. Młody
W  ^ anderhook  je s t  bowiem —  —  haha, to
tty J ^ S er!^ak, on jeden, a pan drugi — to razem 

Y a n d e  h i e c h
pani nie żartuje, młoda pani. Młody 

rhook, to j e s t  to jest rzeczywiście —
■No co?

Uumer!^0 6̂St’ Jeszcze raz powiadam— -  to jest 

^tróżjf^8, zactenęła wargi i spojrzała zdumiona na

N ? t0 — zapytała leniwie.
— w i ? ’ mech'no Pani nie udaje!...

êsz Nazywać !Pan ^ure^’ Jakkolwiek się pan mo-
M urphy to szacow ne nazw isko, proszę
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pan i i  żart żartem , a le  m ów ię raz jeszcze , n iech  
s ię  pan i strzeże. Tam ta, poprzedniczka pani, zeszła  
tak że  na psy, w ie  pani, tak , n a  psy...

—  D la czeg o ?
—  No, stary  n ie  chcia ł tego  m ieć w  biurze -  

rozum ie pan i —  zresz tą  — B ob M urphy przerw ał 
sam  sob ie  —  zrob iw szy ręk ą  lek cew ażący  ruch -  
w  najb liższym  czasie  n ie  ma się  pani czego oba­
w iać. M a on teraz in n e  spraw y na g łow ie. Czy 
p an i n ic  n ie  zau w aży ła?

L yd ia  pod niosła  w oa lk ę  i  z uw agą  spojrzała  
stróżow i w  oczy.

—  Co m iałam  zauw ażyć?
—  P st! Cicho! To, co w  tym  domu zaszło, to  

tajem nica!
—  P rzestrasza  m nie pan —  szepnęła.
—  N iem a obaw y. To już przeszło!
—  A le  co?
—  T ego  n ie  m ogę pow iedzieć, m iss.
—  P roszę, n iech  mi pan pow ie, ja  um iem m il­

czeć. Z an iepok oiłeś m ię pan i chcesz  m nie tak  po­
zostaw ić  w  niepokoju.

Bob M urphy m ilczał. Z daw ało się, że w  um y­
śle  jego  w y łan ia  się  jakaś now a m yśl.

— No —  rzekł w reszc ie  —  pow iem  pani, a le  
to rzeczy w iśc ie  je st  tajem nica  kolosaln a — pow iem  
pani, a le  jeże li mi to pan i n a leży c ie  w ynagrodzi.

—  J a k to ?  M iałażbym  panu za to p łac ić?
—  A leż  n ie  pieniądzm i, m iss. T w arzyczk a  pani, 

tak a  p iękna, jak  m alow anie, rozżarzyła  mi og ień  
w  żyłach . Chcę innej nagrody, well —  za ca łu sa  
pow iem  pan i w szystk o .

—  Za jednego ca łu sa?  Czyś pan  przypadkiem  
nie  zw aryow ał, p rzyjacie lu ?

— B ynajm niej. I  n ie  wiem , dalibóg, d laczego  
s ię  pan i nam yśla. Całus —  ba! — cału s n ie  pozo­
sta w ia  śladów .

L y d ia  p atrzy ła  ch w ilę  w  ziem ię, poczem  roze­
śm iała się.

— Z pana je s t  dyplom ata, m ister M urphy. R ze­
czy w iśc ie  —  z tego  punktu w id zen ia  n igd y  n ie  
w ychodziłam .

—  A ha. N o —  zgadza  s ię  pani?
—  N ie  w iem .
—  T ak, albo n ie, m iss. Chce pan i?
—  C hciałabym  w ied zieć, co zasz ło  w  tym  domu.
— W  takim  razie  chodźm y. N ie  m ożem y tu  

stać. M ógłby k to  nadejść.
Bob M urphy w yszed ł na u licę, a za nim  L ydia . 

S tan ęli w  sien i n ajb liższego  domu. J esien n e  niebo  
pokryte było chmurami, a na u licy  rozpraszały  nad­

chodzący mrok e lek tryczn e  prom ienie w ie lk ich  łu ­
kow ych  lamp. M urphy stan ą ł tuż  obok L idyi.

—  A  w ię c?  —  rzekł.
L y d ia  trzym ała  brzeg sw ojej w oa lk i i  odwró­

c iła  się.
—  A w ięc?
—  Całus, dziew czyno!
—  Oho! N a n ic  sztuka. N aprzód tajem nica, po­

tem  nagroda.
—  T ak że  dobrze —  szepnął Bob. —  Zgadzam  

się . D zisia j w  nocy  m ieliśm y tu  w łam yw aczy. R oz­
bito  k a sę  i  skradziono dw a m iliony dolarów . P o ­
lic y a  rzu ciła  podejrzenie na m łodego m ister Y an­
derhooka, gd yż  pom iędzy w łam yw aczam i b y ł jeden  
z postaci zupełn ie do n iego  podobny. Ś ledztw o  
w  pełnym  toku. N ie  sądzi pani, że mu to teraz  
klinem  w  g ło w ie  s ied z i?  Well —  a teraz...

—  To w szystk o?  -  przerw ała  L yd ia  potok słów  
zakochanem u Irlandczykow i.

—  To w szystko . A  teraz...
—  A  teraz —  dobra noc, s ir  M urphy; ś liczn ie  

dziękuję —  rzek ła  L yd ia , śm iejąc s ię  i w y sz ła  na  
ulicę, oblana potokam i św iatła .

—  Pardon! A  obietnica, m iss?
—  A ch, ca łu s?  J a

go panu przyrzekłam , to  
prawda, a le  na  k iedy?  
N iech  się  pan sp yta  potem, 
jak  pan osiw ieje. A  te ­
raz dobranoc, sir  M urphy.

Z gracyą  i w dziękiem  
podniosła  su k n ię  i szyb ­
kim  krokiem  odeszła  w  
głąb u licy .

Bob M urphy zak lą ł z 
cicha, sp lunął na  rynnę  
i  szed ł za n ią  kaw ałek . 
A le  w krótce potem  stan ął, 
w zrokiem  śc ig a ł jeszcze  
odchodzącą, a k ied y  zn i­
k ła  na zak ręcie  u licy , 
w rócił s ię  i poszedł zw ol­
na  ku bankow i.

VI.

W  dyrekcyi policyi 
jed en astego  dystryktu  no­
w ojorsk iego, zostającej 
pod kierunk iem  kap itan a  
U lisse sa  Tom sona, pano­
w a ł n iebyw ały  ruch. W pra­
w d zie  robota detek tyw ów , 
przeznaczonych  do ś le ­
dzenia spraw y V ander- 
hook, n ie  postąp iła  je sz ­
cze an i na krok naprzód, 
żadna z podejrzanych osób  
n ie  próbow ała u c iek ać  z  
m iasta, n aw et B ill  Croo- 
k ey  przebyw ał jeszcze  w  
m ieście , oddając s ię  słod­
kiem u w yp oczynk ow i po  
żm udnem  sied zen iu  w  w ię ­
z ien iu , z k tórego  n ie  da­
w no w yszed ł; n ie  było te ż  
najm niejszej nad ziei w y ­
śledzen ia , gdzie  s ię  z n a j­

dują ow e skrad zione dw a m iliony, a le  n ie  to b y ło  
p rzyczyn ą  ow ego  ruchu w  policyi. P rzyczyn ą  tą  
było  n ieb yw ałe , o lśn iew ające odkrycie, od k rycie  
praw ie  bajeczne, k tóre  n aw et w  sanktuarynm  g łó ­
w nej dyrekcyi p o licy i w  N ow ym  Jorku w y w o ła ło  
w rzen ie  i spow odow ało n ajb ystrzejszego  praktyk a  
krym inalnego n a  św iec ie , in sp ek tora  p o licy i B yr- 
nesa, do tego, że sam  osob iście  zajął s ię  tą  spraw ą. 
Żaden d etek tyw  już n ie  w ątp ił, że B ill  Crookey, 
rozbij acz kas, rzeczy w iśc ie  dokonał w łam ania, on  
sam  i k ilk u  dotychczas jeszcze  n iew yśledzonych  
jego  kolegów . S to jący  na żołdzie p o licy i ta jn i 
ajenci, po w iększej częśc i sam i byli w łam yw acze  
i  zbrodniarze, w ierzy li w  to jak w b ib lię, bo było  
to pu b liczną  tajem n icą w  kołach  zbrodniarzy i z ło ­
d z ie i now ojorskich , a le  jedna rzecz  była w  tem  
n ie  do uw ierzen ia . W łam anie  i rozbicie k a sy  n ie  
przyn iosło  pożądanych rezu ltatów , tek i z dwom a  
m ilionam i dolarów, której szu k a li złodzieje, w  k a sie  
już n ie  było. O tem  także w ied zia ły  w szy stk ie  
m ęty sp ołeczn e w  N ow ym  Jorku. B ill  Crookey 
pozostał tak  ubogim , jak  m ysz koście ln a , n ie  za: 
robił ani złam anego szeląga , tem  m niej w ięc  dwóch  
m ilionów  dolarów.

C iąg da lszy  nastąpi.

 .

/  /  

/  / :  /

_  /  /  ,  ■

N iech  się  pan  sp yta  potem , jak  pan osiw ie je ...
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Zlot Sokoli w Stanisławowie.
Równocześnie na Zielone Święta odbywały się 

w trzech miejscowościach naszego kraju zloty so­
kole, mianowicie w Brodach, Żywcu i Stanisławo­
wie. Wszystkie trzy zloty miały przebieg świetny 
i wykazały nadzwyczajny wzrost instytucyi soko­
lej w kraju. Szeregi polskich gimnastyków wzra­
stają z roku na rok z zadziwiającą szybkością, a 
zloty, odbywające się co pewien okres czasu w ro­
zmaitych punktach kraju, są dowodem żywotności 
idei, streszczającej się w znanem haśle: „W zdro- 
wem ciele zdrowy duch". Za tem hasłem idą inne. 
W skutkach dalszych, wypływem organiżacyi so­
kolich, jest wytworzenie silnych spójni w społe­
czeństwie, oraz wyrobienie hartu i tężyzny ducha.

Zlot w Stanisławowie objął dwadzieścia sześć 
gniazd YII okręgu, a był czwartym z rzędu. Pierw­
szy z nich odbył się w r. 1897 w Stanisławowie, 
diugi w r. 1899 w Kołomyi, trzeci w roku 1903 
w Śniatynie.

Do okręgu YII należy 26 gniazd. Liczebnie jest 
ono ze wszystkich najsilniejsze i sięga z jednej 
strony po Stryj, z drogiej zaś po krańce Buko­
winy.

Z rpowodu dwudziestolecia „Sokoła" stanisła­
wowskiego, podaliśmy w jednym z pierwszych nu­
merów tegorocznych historyę tego gniazda, szcze­
gółów tych dlatego nie powtarzamy, przypomnimy 
jedynie, że długoletnim prezesem jego jest inży­
nier Wydziału krajowego, Antoni Barancewicz, na­
czelnikiem zaś Włodzimierz Świątkiewicz.

Boisko urządzono w roku bieżącem w samem 
śródmieściu, przy ul. Trzeciego Maja, na gruntach 
pp. Immerdauera i Bierera, którzy go odstąpili na 
ten cel „Sokołowi" bezpłatnie. Plac dla ćwiczących 
obliczono na 480 gimnastyków, loże i try­
buny pomieściły 1500 osób, miejsca stoją-

Zlot Sokoli w Stanisławowie: Sztandar 
sokoła stan isław ow sk iego .

piącej ludzkości. Są to filantropi i dobrodzieje, któ­
rzy rozporządzając odpowiedniemi środkami, two­
rzą fundacye w rodzaju przytułków, szpitali, sana- 
toryów, ochronek dla dziatwy itp. Stugębna fama 
rozgłasza ich nazwiska, a fundacye, przez nich u- 
tworzone noszą ich imię. Oprócz jednak głośnych,

Złot Sokoli w Stanisławowie: N aczeln ik  g n ia ­
zda k o łom yjsk iego  p. K azim ierz H aczew sk i.

ce 2000, całe ogółem boisko mogło pomie­
ścić 4000—5000 osób.

Uroczystości zlotowe rozpoczęły się 
już w sobotę, w wilię Zielonych Świąt.
Miasto całe miało wygląd odświętny, przybrało się 
bowiem we flagi, dywany, transparenty i kwiaty.

Wieczorem w sobotę odbyło się uroczyste po­
witanie gości w teatrze, połączone z przedstawie­
niem amatorskiem. Nazajutrz rano, wobec uszere­
gowanych na boisku drużyn sokolich i trybun peł­
nych gości, odprawił ks. Skarbowski uroczystą 
mszę połową, poczem witali miłych towarzyszy pre­
zes okręgowy Barancewicz, delegat krajowego Zwią­
zku Ęppler i wiceburmistrz miasta Stanisławowa, 
Fiedler.

Ćwiczenia zlotowe odbyły się tego samego dnia, 
przy cudnej pogodzie, popołudniu. Do ćwiczeń wol­
nych stanęło 339, do ćwiczeń maczugami 150, do 
ćwiczeń lancami 120 gimnastyków.

Uroczystości zlotowe zakończył świetny raut 
w „Sokole".

Obrazki nasze przedstawiają prezesa związko­
wego YII okręgu, inż. Barancewicza, zasłużonego 
naczelnika związkowego, Wł. Świątkiewicza, pre­
zesa i naczelnika gniazda kołomyjskiego, braci Ha- 
czewskich, sztandar „Sokoła" stanisławowskiego, 
grupę nauczycieli gniazda stanisławowskiego, wre­
szcie zdjęcie z ćwiczeń na przyrządach na boisku
stanisławowskiem.

życia zakrawają istotnie na jakieś fantastyczne 
opowiadania lub urywek romansu. Posłuchajmy.

W małej wiosce Smólno, obok Brodów, żyła sie­
rota Anuśka Liskówna, którą rodzice w dzieciń­
stwie odumarli i biedne dziecko pozostało samo na 
szerokim świecie. Pełniąc najcięższe posługi u ob­
cych ludzi, doszła do tych lat, w których budzi 
się umysł i serce do życia. Anusia, sama opusz* 
czona i nieszczęśliwa — postanowiła słabe swoje 
siły poświęcić dla osłodzenia doli cierpiących. Sta­
raniom jej powiodło się wreszcie, że w charakte­
rze sanitaryuszki dostała do pewnego domu zdro­
wia w Kijowie.

Tu nauczyła się pielęgnowania chorych i sztu­
ki masowania pod dozorem profesorów wszechnicy 
i jako maserka przez całych lat dwadzieścia speł­
niała w dzień i noc obowiązek samarytanki. Woj­
na rosyjsko japońska zastała Liskównę w „bolni- 
cy“ kijowskiej. Ustawicznie wysyłano nowe oddzia­
ły Czerwonego Krzyża na Daleki Wschód, każdy 
bowiem dzień przynosił mniejszą lub większą bi­
twę, ilość rannych codzień się zwiększała a z nią 
potrzeba pomnażania oddziałów sióstr miłosierdzia 
nowymi zastępami. W połowie lata wyjechała A- 
nusia wraz z innemi koleżankami do Portu Artura. 
Żmudna i wytężająca praca czekała ją tutaj; wre­
szcie brak najprymitywniejszych wygód i chwilo­
wego bodaj spoczynku wyczerpał wątłe siły kobie­
ty i rzucił ją samą na łoże boleści. Niespodziewa­
nie przyszła katastrofa: zdobycie twierdzy. Część 
wojsk, ludność cywilna, chorzy i maruderzy dosta­
li się do japońskiej niewoli; między innemi zosta­
ła branką i Liskówna. Ze strony Japończyków do­
znawała nasza rodaczka jak najtroskliwszej opieki* 
a po wyzdrowieniu mogła była swobodnie wrócić 
do Europy. Obecnie znajduje się po kilku latach 

tułactwa znowu w rodzinnej swej wiosce, 
Na rycinie widzimy Liskównę, ubraną w wy-

r-r

Zlot Sokoli w Stanisławowie: Grupa n a u czy c ie li sokoła stan isław ow sk iego . 1

renomowanych i reklamowanych takich ńrm do­
broczynnych, są ludzie biedni, którzy prócz sił 
własnych i życia, więcej nic poświęcić cierpiącym 
współbraciom nie mogą. Są ciche zasługi, podobnie

Z lo t  Sokoli w Stanisławowie: P rezes g n iazd a  
k ołom yjsk iego  p. S tan. H aczew sk i.

soki, biały kołpak, w jaki rosyjskie to­
warzystwo Czerwonego Krzyża ubiera 
sanitaryuszki. Na białym tym kołpaku wi­
dnieje czerwony krzyż, a na lewem ra­
mieniu czarna opaska z czerwonym krzyżem*

Polka sanitaryuszką na Dalekim M o d z i e .
Są ludzie, oczywiście są to nieliczne wyjątki, 

którzy wszelkie swoje siły, zasoby i wiedzę poświę­
cają szlachetnemu celowi: niesienia pomocy cier-

Zlot Sokoli w Stanisławowie: W . Ś w ią tk iew icz , 
n acze ln ik  Sokoła stan isław ow sk iego .

jak ciche cierpienia, a chociaż ukryte przed cie­
kawym ludzkim wzrokiem, posiadają tem większą 
wartość przed obliczem Boga.

Z jedną z takich cichych służebnic Miłosierdzia 
chcemy czytelników naszych zapoznać. Koleje jej

Nystawa tkanin i ceramiki w Krakowie.
Hasło „Popierajmy przemysł krajowy", rzucone 

przez grono ludzi czynu i silnej woli, obudziło 
w Galicyi, zaniedbanej ogromnie na polu przemy­
słu, żywy ruch. Poczęto urządzać wystawy prze­
mysłu krajowego, z których najświetniejszą był* 
wystawa metalowa w Krakowie, poczęto urządzać 
w miastach prowincyonalnych odczyty, połączono 
z ruchomemi wystawami rodzimego wytwórstwa* 
zawiązywać Ligi przemysłowe i dziś już możemy 
się poszczycić, że przemysł nasz, w każdej jego 
gałęzi, stoi na wyżynie, nie tylko dorównując prze­
mysłowi zagranicznemu, ale przewyższając go ar­
tyzmem i subtelnością wykonania. To zasługa mło­
dego, ale już pięknie w dz ejach naszego rodzi; 
mego wytwórstwa zapisanego towarzystwa polskiej 
sztuki stosowanej, której głównie staraniem urzft' 
dzono obecnie w Krakowie wystawę tkanin i 
robów ceramicznych.

Wystawa ta mieści się w pałacyku C z a p s k ic h  
przy ulicy Wolskiej. Urządzono ją tak, że daje oU* 
doskonały przegląd współczesnej produkcyi polski^ 
w zakresie obu tych działów przemysłu.

Najwspanialej przedstawia się mała salka, ktO' 
rą osobno urządziło Tow. „Polska Sztuka stoso^' 
na". Ściany obwieszone kilimami i makatami, WT 
konanemi wedle pomysłów najwybitniejszych 
dych pionierów swojskiej sztuki polskiej a rtys^  
malarzy i rzeźbiarzy jak np. War chało wskiego,
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O tom anka sty lo w a  w sa li Tow . P o lsk a  Szt. stos. Fot. E . P ierzch a lsk i. K raków ,
ceramiki w Krakowie.

Grupa la lek , p rzed staw ia jąca  „W ese le  krakowskie**. F ot. E . P ierzch a lsk i. Kraków.
W ystawa tkanin

Tichego, Z. Mehoffera, K. Frycza, J. Raszki, J. 
Szczepkowskiego i innych. Zamieszczona obok fo­
tografia przedstawia jeden róg tej sali.

W drugiej salce uderza przedewszystkiem prze-

Fot. E . P ie rzch a lsk i. K raków . 
Wystawa tkanin i ceramiki w  Krakowie: W sp a n ia ła  
^ a za  z fabryk i w  Ć m ielow ie i  k ilim y  p. R ych ter-Janow sk iej.

^iczna suknia stylowa pomysłu i wykonania za­
jadu Bronisławy Janowskiej. Suknia ta z proste 
jfo szarego płótna ozdobiona ślicznym haftem kwia- 
towym, ale wykonana z takim smakiem i gustem, 

przykuwa wzrok każdego, taksamo jak ogólne 
^aanie zyskuje składany parawanik, również w tym 
g ła d z ie  wykonany, przedstawiający na popielatem 

krakowiaka i krakowianką, w barwnym stroju 
grodowym. Suknią, o której wspomnieliśmy 
?^ej, oraz ten parawanik podajemy na załączo- 
e3 łacinie.

W tym samym pokoju ozdobionym kilimami 
Nakładu p. Rychter-Janowskiej, mogącemi stano- 

^  cudowną ozdobą najwykwintniej urządzonego 
umieszczono też wyroby ceramiczne z fa- 

z Ćmielowa w Król. Pol. Ilustracya nasza 
{j^dstawia wspaniałą wazą, wykonaną w wspo- 
ra fabryce* salQ zajmuje wystawa ce-

Najwspanialej reprezentowana jest tu fa- 
^s- Lubeckiego w Chmielowie, która wysta- 

W h garnitlliy  stołowe w najprzedniejszych gatun-

^ y s ta > wnia P* Leony Gierkowskiej z Suchej 
Pe lal î?8, mn^stwa innych przedmiotów gru- 
stawi • ubranych w stroje krakowskie, przed- 
pan krakowskie wesele. Wszystkie figurki
\ya ^ody, panna młoda i inne wykonane są z drze- 
krakoJ^3,116 na3ściśle3 według żywych wzorów 
za Oskich. Lalki te są prześliczne, tylko trochą 
załącJ^16: Jodna kosztuje bowiem 200 koron. Na 
Wnio*,?116’1 ol)ok fotografii podajemy całą tą malo- 

ẑą lalek.
* 36st^na'T Ŵ stawa ro^i 3ak najlepsze wrażenie

 ̂ Pszym dowodem, że w dziale przemysłu

Zlot sokoli w  Stanisławowie: A ntoni B arancew icz  ’ «] 
obecny prezes „Sokoła** stan isław ow sk iego .

artystyczn ego  stoim y dzisiaj n aw et w yżej od za­
granicy .

N a  w y sta w ie  przew ażają w yroby tkan in . N ie ­
które m akaty i k ilim y , jak  to już w yżej w spom nie­
liśm y, uderzają n iety lk o  nader artystycznem i w zo ­

rami deseni, ale mistrzowskiem|wykonaniem i do­
borową jakością materyału. Pokaźny dział obejmu­
ją też hafty kościelne; w dziale tym wybija sią 
na pierwszy plan zakład p. Korbelowej w Krako-

Fot. E. P ie rzch a lsk i. K raków .
W ystawa tkanin i ceramiki w Krakowie: W y sta w a  

p. B ron isław y  R ych ter-Janow sk iej z K rakow a.

wie, który wystawił wspaniałe, złotem i srebrem 
tkane ornaty.

Mniej obficie reprezentowaną jest ceramika, ale 
też wyroby wystawione są ostatnim wyrazem do­
skonałości w tej dziedzinie naszego przemysłu.

Zamieszczone w niniejszym numerze zdjącia fo­
tograficzne z wystawy wykonane zostały w zna­
nym zakładzie fotograficznym p. Pierzcbalskiego 
w Krakowie.

Zlot sokoli w Stanisławowie: ć w ic z e n ia  w o ln e na boiska.
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Z E  ŚW IATA.!
T eatr  poznańsk i w  K rakow ie. — Z aw ód ze  strony p u b li­
czności. -  U służność d yrek cyi teatru  krak ow sk iego . -  D z ie ­
s ięć  rad d la  le tn ik ó w . — Z daw n ych  dziejów  K rakow a. -  
K s. B isk up  G ałeck i i arcyk siążę L udw ik . -  P rotektork i 

b iskupa. — J ego  śm ierć.

P. Rygier, dyrektor teatru poznańskiego, nie 
mogąc od sławetnego rządu pruskiego otrzymać 
koncesyi na występy swej trupy teatralnej po mia­
stach prowincyonalnych zaboru pruskiego, a nie 
chcąc sposobem krakowskim na czas feryj letnich 
puścić artystów na „zieloną paszę" bez gaży, przy­
był na występy do Galicyi. Sezon letni przepędzi 
w Krynicy, a po drodze daje przedstawienia po 
większych miastach. Oczywiście, przedewszystkiem 
zatrzymał się w Krakowie. Cała prasa krakowska 
przyjęła go przychylnie. „Nowości Illustrowane" 
dały portret dyrektora Rygi era i grupę artystów 
jego teatru, pisząc przy tej sposobności, że Kra­
ków przyjął gości poznańskich z niezmiernem za­
interesowaniem i żywą sympatyą.

Tak jest, publiczność zajmowała się bardzo ży­
wo artystami poznańskimi, rozprawiała dużo o tea­
trze poznańskim, który mimo tak trudnych warun­
ków prosperuje, porównywała p. Rygiera z p. Ko­
tarbińskim — ale sali teatralnej nie wypełniła. P. 
Rygier na swoich gościnnych występach dzięki go­
ścinności Krakowian stracił kilka tysięcy koron. 
Przedewszystkiem dogorywająca dyrekcya teatru 
krakowskiego ze względów koleżeńskich kazała p. 
Rygierowi płacić słono za salę teatralną, ażeby 
do wieńca dawnych zasług dołożyć jeszcze jeden 
listek laurowy. Na uprzejmość ze strony dyrekcyi 
krakowskiej p. Rygier zapewne nie liczył, ale z pe­
wnością także nie liczył na taki zawód ze strony 
publiczności polskich Aten. Artyści poznańscy grali 
wobec pnstej prawie sali, a że mimo to grali do­
brze, to już przypisać należy ich karności i su­
miennemu pojmowaniu obowiązków. Zrobili swoje.

Pisałem o letnikach w poprzedniej poga­
dance mojej, występując przeciwko „sadzeniu“ się 
na zbyt kosztowne wilegiatury; obecnie chcę spi­
sać garść uwag i rad ku pożytkowi tych, którzy 
mają się wybrać w letnią podróż.

Pierwsza rada: Nie czyń tak, jak rząd austrya- 
cki przy budowie kolei alpejskich, ale sporządź so­
bie o ile możności dokładny kosztorys podróży, 
ażebyś nie potrzebował prosić o dodatkowy kredyt 
w parlamencie Krakowskich Rothschildów.

Druga rada: Jeżeli masz jechać n. p. do Rytra 
albo do Tymbarku, albo do pierwszej lepszej wsi, 
to nie rozgłaszaj, że jedziesz do Zakopanego. Zna­
jomi wyśledzą z pewnością miejsce twojego pobytu 
prędzej niż policya krakowska, i będą się naigra- 
wać z ciebie do samej śmierci. Amen!

Trzecia rada: Nie sądź, jeżeli jesteś obarczony 
córkami, że je wydasz zamąż, obwożąc po kąpie­
lach. Łowcy posagów szukają przedewszystkiem 
monety, a ludzie ostrożni boją się panien, które 
są przyzwyczajone do letnich wędrówek zdrojowych. 
I tak źle i tak niedobrze.

Czwarta rada: Jeżeli na wsi masz grać po ca­
łych dniach w preferansa, posyłać umyślnego do 
miasta po piwo i wieść wojnę z żoną o nowy kape­
lusz, to zostań raczej w Krakowie, gdzie sobie to 
samo urządzisz i taniej i lepiej.

Piąta rada: Jeżeli jedziesz na wilegiaturę dla 
poratowania zdrowia, dla pokrzepienia sił, to bacz, 
ażebyś nie powrócił z większym jeszcze reumatyzmem, 
z większą astmą, lub większym katarem żołądka.

Szósta rada: Jeżeli rachujesz na taniość, na 
kurczęta z sałatą, na jarzyny świeże, na gąski 
młode, to zasię bacz, ażebyś tych rzeczy nie mu­
siał sprowadzać z Krakowa.

Siódma rada: Szukając wilegiatury, zwłaszcza 
wedle ogłoszeń, oceniaj wszystko odwrotnie. Las 
„pod bokiem“ leży zwykle w oddaleniu dwóch ki­
lometrów; „widne, słoneczne^ pokoje bywają klit­
kami, wobec których nasze oficyny są pałacami; 
„rzeczne kąpiele" bywają w potoku, sączącym się 
pośród ostrych kamieni; podwody, czekające na 
dworcu, są wtedy, gdy chłopi, przywiózłszy okoli­
cznych żydków, mają wracać z pustemi wozami 
i t. d.

Osma rada: Co do świeżego powietrza, to po­
myśl, że pomiędzy opłotkami wiejskiemi niema ście­
ków. ani miejsc ustępowych, że tam żyją ludzie 
i bydlątka, nie krępując się względami sanitarne- 
mi, że na drogach jest albo straszliwy pył, albo 
też bezdenne błoto.

Dziewiąta rada: Nie rozwieszaj rzeczy na pło­
cie, nie zostawiaj parasola w sieni, uważaj wogóle 
na swoją własność, ażebyś, powróciwszy do Kra­
kowa, nie ujrzał na placu Szczepańskim jakiego 
Wojtka w twojej bluzie.

Dziesiąta rada (poufna): Zasię co do flirtu pa-

„NO W O Ś C I  I L L U S T R O W A N E " .

Zofia Czaplińska. Fot. Mazur. Lw ów .

miętajcie, że Kaśka lubi czasem poczęstować na­
pastliwego „zbereźnika" pięścią, a Wojtek nie wy­
zywa na pojedynek, ale bije kłonicą lub kołem 
z płotu. (Nota bene nie mówię tego z własnego do­
świadczenia).

Wiem, że te rady nie trafią do przekonania 
tych, którzy obecnie, pełni różowych nadziei, wy­
bierają się na świeże powietrze, ale i to wiem, że 
powróciwszy do Krakowa, niejeden powie sobie: 
„A jednak miał słuszność kronikarz „Nowości II- 
lustrowanych“.

Zacząłem czytać „Pamiętnik Ziemiałkowskiego“. 
Zaraz na pierwszych prawie kartach znalazłem 
drobiazg, który warto przypomnieć Krakowianom. 
W r. 1873 przybył Ziemiałkowski, jako minister 
Galicyi z arcyksięciem Karolem Ludwikiem, prote­
ktorem Akademii umiejętności, do Krakowa na uro­
czystość jej otwarcia.

„Zwiedzałem — pisze Ziemiałkowski — z ar­
cyksięciem Kopiec Kościuszki i klasztor Kamedu­
łów, gdzie przeor in gratiam bytności tak wyso­
kiego gościa pozwolił zakonnikom rozmawiać. Po­
traktował nas biszkoptami, dobrym węgrzynem i 
doskonałymi cygarami. Cygara u Kamedułów! I cóż 
dziwnego? Przecież palenie tytoniu nie jest roz­
mową, a służy do kontemplacyi, głównego zajęcia 
Kamedułów. Po tej wycieczce był obiad u delegata 
Bobowskiego, a gdy po obiedzie, jak to jest zwy­
czajem, arcyksiążę robił „cercie", ks. biskup Ga­
łecki, ówczesny administrator dyecezyi krakowskiej, 
nie czekając, aż arcyksiążę nas pożegna, przystą­
pił do niego i rzekłszy: „Ich habe die Ehre mich 
alleruntertanigst zu empfehlen“ — wyszedł z sa­
lonu. Biedny delegat poskoczył do arcyksięcia, by 
przeprosić za ten brak formy, lecz arcyksiążę roz- 
śmiał się i rzekł: „Der alte Herr wird wohl eine 
dringende Ursache zum weggehen gehabt haben". 
(Musiał mieć gwałtowny powód do odejścia).

„Miałem ja potem-pisze dalej Ziemiałkowski -  
przez parę lat do czynienia z tym ks. Gałeckim. 
Stolica biskupia krakowska była od bardzo dawna 
osieroconą. Po usunięciu ostatniego biskupa kra­
kowskiego z powodu nie kryjącego się jego pa- 
tryotyzmu był administratorem dyecezyi krakow­
skiej ks. biskup in partibus infidelium Łętowski, 
po nim nastąpił Gałecki, rubacha i rozwiozłego 
życia. Wskutek tego, jakoteż z powodu, że nie 
troszczył się o obsadzenie opróżnionych przez 
śmierć miejsc w kapitule, tak, że ta zeszła na 
czterech niedołężnych starców, rozluźniła się mo­
ralność księży w całej dyecezyi. Jeden z kanoni­
ków podał zażalenie do stolicy apostolskiej; tensam 
kanonik przeszło 70-cio letni starzec, ogólnie sza­
nowany, udał się i do mnie, jako ministra Polaka 
ż prośbą, ażebym się postarał o usunięcie ks. Ga­
łeckiego z administracyi tej biednej dyecezyi kra­
kowskiej, przytoczywszy jego niegodny kapłana 
sposób życia".

Ale ks. Gałecki w paniach krakowskich miał 
silne protektorki i dopiero po 2 latach na stano­
wcze oświadczenie rządu austryackieoo został usu­

Nr. 26.

nięty. Jako dawny kanonik tarnowskiej kapituły 
pobierał po usunięciu go i pensyę kanonika i pen- 
syę administratora dyecezyi krakowskiej. Umarł 
zapomniany w trzeciorzędnym hotelu w Wiedniu.

Zofia Czaplińska.
Gdyby spróbowała napisać pamiętnik, zebra­

łaby kilka pokaźnych tomów i to wcale interesu­
jących.

Kapryśna „Ciapcia" — jak ją tu wszędzie na­
zywają — zaczynała swoją karyerę sceniczną 
w Warszawie w teatrach ogródkowych, jako nai­
wna. Była na wszystkich scenach polskich: w Po­
znaniu, Łodzi, Krakowie i Lwowie, a chociaż wszę­
dzie było jej dobrze, to jednak najlepiej czuła się 
we Lwowie, który też pokochała całem sercem. 
Ale bo też Lwów i ją szczerze pokochał, jak rza­
dko którą inną... Jedyna Klisia, stała ulubienica 
Lwowian, mogłaby iść z nią o lepsze, zresztą nikt. 
Tylko Kliszewska i Czaplińska potrafiły wyrobić 
sobie taką popularność, jaką spotykamy u najwy­
bitniejszych artystów świata. One dowiodły, że i 
Lwów umie gorąco wielbić i kochać swoich arty­
stów, ale trzeba na to zasłużyć.

A zasłużyła na to pani Czaplińska w zupeł­
ności.

Zaraz po pojawieniu się we Lwowie (za dyre­
kcyi Schmidta) objęła wszystkie naiwne i okazała 
się doskonałą artystką w całem słowa znaczeniu. 
Tu już odrazu zaznaczyć muszę, że od samego po­
czątku cały czar jej gry polega w głosie dziwnie 
miękkim, melodyjnym, serdecznym. Dzięki temu 
rola najzwyklejsza, sucha, staje się w jej inter- 
pretacyi na wskróś sympatyczną, miłą i nabiera 
tyle życia i uroku, że awansuje na rolę pierwszo­
rzędną. A miała pani Czaplicka tych ról — całą 
furę.

Łatwo zrozumieć, że przy tym talencie i w tych 
warunkach mogła nabrać takiej rutyny, o jakiej 
tylko niewiele artystek marzyć może. W tym cza­
sie wszystkie „naiwne" stanowiły wyłączną i nie­
tykalną własność pani Zofii Czaplińskiej, z którą 
nawet żadna artystka nie byłaby się ważyła po­
próbować. Nieco później porzuca naiwne po więk­
szej części i bierze (to już za Hellera) młode mę­
żatki, kokietki.

Najlepsze jej role z tych czasów to: Rózia 
w „Walce motyli", Zośka w „Karykaturach", Alma 
w „Honorze" i wiele innych. Jak grała — wie 
każdy. Słodycz i serdeczność w grze były -  i zdaje 
się — zostauą hors concours. Lwów nosił ją po 
prostu na rękach.

Mimo to Ciapcia za dyrekcyi Hellera opuściła 
Lwów na lat kilka. Dała się w tym czasie upro­
sić do gościnnych występów w lwowskim teatrze 
ludowym. Było to zeszłego roku. Afisz, zapowiada­
jący gościnne występy ulubienicy Lwowa, zelektry- 
wał całe miasto.

Skromna sala teatru ludowego groziła pęknię­
ciem, setki osób odeszły od kasy bez biletów. Cza­
plińska grała Julkę w „Dworze we Włodkowicach". 
Przyjmowano ją z entuzyazmem nie do opisania. 
Przyszli na to przedstawienie goście, jakich przed­
tem teatr ludowy nie widział. Piniński, Badeni, 
Małachowski, Pawlikowski... ktoby ich zliczył? 
Przyszli zobaczyć i usłyszeć swoją dawną ulubioną 
i tyle podziwianą Ciapcię. Zasypano ją kwiatami, 
zahukano oklaskami...

W teatrze ludowym wystąpiła kilkanaście razy. 
Równocześnie grała gościnnie dwa razy na scenie 
teatru miejskiego. I znów znikła.

Teraz dopiero wraca marnotrawna córa do uko­
chanego miasta i ślubuje sobie, że nigdy go już 
nie opuści. Teatr miejski zyskuje w niej pierwszo­
rzędną, doskonałą artystkę, ale i niepospolitą atra- 
kcyę dla szerokiej publiczności. Tutejsza bowiem 
publiczność pamięta dobrze swoją ulubienicę i chę­
tnie spieszy do teatru, ile razy na afiszu znajdzie 
się nazwisko pani Czaplińskiej. Jak bardzo jest 
tu popularną, trudno wierzyć. Wszyscy witają Cia­
pcię entuzyastycznie, wszyscy ją znają i cieszą siś 
że wróciła... nawet kupcy, u których kupuje, nawet 
listonosz, który jej listy oddaje.

Bo pani Czaplińska ma ten rzadki dar, że z łft' 
twością podbija wszystkich: mężczyzn i kobiety? 
dzięki czemu sztab swoich entuzyastycznych wiel- 
cieli oblicza na grube tysiące.

We Lwowie wystąpiła po raz pierwszy jako 
Gilberta „W jaskini lwa". Publiczność powitał* 
ją oklaskami i kwiatami.

Obecnie grywać będzie kokoty, młode mS' 
żatki i analogiczne. Teatr lwowski przy teraźniey 
szych zmianach zyskał w pani Czaplińskiej bardz° 
wiele... Klewe.
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2 wojny rosyjsho-japońshiej.

Z w ojny ros.-jap.$ Wyrzucanie torpedy z łodzi torpedowej japońskiej.

Historya bitwy pod Cuszimą będzie niezmiernie 
J udną do napisania. Ze wszystkich dotychczaso­
wych raportów zarówno rosyjskich i japońskich 
Widać, że najbardziej fachowi jej uczestnicy znają 

trunki, wśród których bitw a się rozpoczęła, znają 
Potem skutki bitwy, o przebiegu jej jednak mają 
.ylko mętne pojęcie. Jeden tylko admirał Togo i 

sztab muszą wiedzieć o tyle więcej,, że plan 
sWój oparli na szeregu hipotez. I oni jednak nie 

w stanie z całą ścisłością twierdzić, że rzeczy 
dokonały się tak  a nie inaczej, już chociażby dla- 
te£o, że skutek przeszedł zapewne najbardziej opty­
mistyczne przewidywania wodzów japońskich.

Admirał Togo podobno do ostatniej chwili był 
Przekonany, że admirał Rożdiestwieński postano­
wił płynąć przez cieśninę Tsugarou. Faktem jest 
W każdym razie, że osobiście kierował do ostatniej 
Prawie chwili przygotowaniami obronnemi w tej 
cieśninie i że dopiero wkrótce przed samą bitwą 
Pojawił się w Mosampo. Był w tem może podstęp 
Wojenny: admirał może wiedział o wywiadowcach 
rosyjskich, kfórzy śledzili jego ruchy i umyślnie 
Wprowadził ich w błąd przedłużoną swoją obecno­
ścią w północnej Japonii.

Dla ogółu w Tokio pojawienie się Rosyan przed 
cieśniną koreańską było tak samo niespodzianką 
jaką było dla całego świata. Skoro rozeszły się 
Wiadomości o pojawieniu się floty rosyjskiej przed 
Szangajem, niepewność ogarnęła opinię japońską. 
Kie przypuszczano w każdym razie, aby bitwa mo­
gła się zacząć przed dniem 28 maja. Czy tę nie­
pewność dzieliła także admiralicya, oczywiście nie 
wiadomo. W każdym razie nie wpłynęło to w ni­
czem na opóźnienie przeciwdziałania za pomocą 
szybkiej akcyi zaczepnej.

Kiedy w dniu 27 maja o godz. wpół do 9-tej 
zrana zjawiła się tuż przed niemi i zawiązała kró­
tką wymianę strzałów w bardzo dalekiej odległości 
i szybkim odwrotem pociągnęła za sobą flotę ro­
syjską w głąb przystani, zawiadomiony o tem ad­
mirał Togo około godz. 9 zrana odpłynął z Mosam­
po i zwróciwszy się w stronę, z której mógł ude­
rzyć na lewe skrzydło z tyłu postępującej floty ro­
syjskie], część swojej eskadry wysłał ku północne­
mu wschodowi z poleceniem, aby w krytycznej 
chwili uderzyła na front rosyjskiej eskadry. Sy- 
gnał, wydany przez okręt admiralski Toga „Mika- 
sę , brzmiał: „Los państwa zależy od tej bitwy.
Japonia czeka od was, aby każdy spełnił swój obo-
w i ą z e k “ .

' Spotkanie nastąpiło o godz. wpół do 2-ej wpo­
jenie. Zaczął się pojedynek artyleryjski na wielką 
Uległość. Zerwał się wtedy -wielki wicher od stro­
fy północno-zachodniej. Ogromne fale niezmiernie 
utrudniały kierowanie mniejszemi zwłaszcza okrę­
tami.

szybkości nie mogła ustanawiać dowolnie dystansu 
walki, nie mogła więc dostatecznie zbliżyć się do 
przeciwnika i powiększyć szanse oszczędzania swo­
jej średniej artyleryi.

Z drugiej strony szyk, zarządzony przez wodza 
rosyjskiego, okazał się błędny. Zamęt w oddziale 
Niebogatowa i w przednim oddziale kapitana Szena 
i zamieszanie się okrętów, wepchnęło pancerniki 
w stronę wybrzeży japońskich, gdzie ukryte były 
miny podwodne. Ofiarą jednej z tych min pierwszy 
padł pancernik „Borodino“, którego załoga w chwili, 
gdy okręt tonął, strzelała jeszcze z dział.

Około godziny 3 popołudniu rozprzężenie było 
kompletne. Okręty nie odpowiadały na sygnały Nie­
bogatowa, który po ciężko rannym Roźestwieńskim 
odebrał dowództwo. Flota nie była w stanie wy­
konać żadnego zbiorowego ruchu. Atak floty ja­
pońskiej był tak nagły i silny, plan ataku tak zu­
pełnie nieprzewidziany, że panika ogarnęła załogi. 
Ogień artyleryjski Japończyków, jakkolwiek z da­
lekich dawany odległości, był nadzwyczaj celny.

Komendant jednego z torpedowców w rozmowie 
z korespondentem „Daily TelegraphM streścił wra­

żen ia  sw oje w  następujących  pełnych grozy  słow ach: 
—  „F a le  m orskie p ię trzy ły  s ię  do n ieb yw ałych  
w ysokości. T ysiące  granatów , w ym ien ianych  przez  
obie floty, w yg ląd a ły  tak , jak  gdyby strum ien ie  o- 
g n ia la ły s ięp rz ez p o w ie trz e  na d ługich przestrzen iach, 
dochodzących do w ie lu  setek  m etrów. M arynarze  
w szystk ich  okrętów  p ław ili s ię  poprostu w  wodzie, 
za lew ającej pokłady olbrzym iem i bałw anam i. S łona  
w oda gryzła  im oczy, tak, że form alnie ślepli.

I  to trw ało przez ca łe  dw anaście godzin. -  
O b ciera li sobie jednak w szyscy  tw arz łachm anam i 
i  n iew zru szen i pracow ali nad ładow aniem  i n a sta ­
w ianiem  dział. W ielu  ludziom  skóra schodziła  z nosa, 
z policzków , z czoła  i pow iek. K łęby dymu raz po 
raz o sła n ia ły  pow iew ające na m asztach sygn ały . 
Co ch w ila  rozdzierały  w idn okrąg  b łysk aw ice  w y ­
strza łów  i godzina za godziną brzm iał n ieprzer­
w an y huk dział.

M arynarze zaspokajali g łód tw ardem i sucharam i, 
które żuli, n ie  przeryw ając w alki. N iek tórzy  rozm ię­
k cza li je  w  w od zie  m orskiej, in n i n aw et w krw i 
z św ieżych  ran.

M owa ludzka je st  zbyt uboga, aby opisać o- 
grom  grozy  tych strasznych  chw il. L ud zie  
padali n ie  ty lko w sk u tek  ran, a le  i w sk u ­
tek  głodu i pragnien ia , w yczerpan ia  ner­
w ów , w strząśn ię tych  przerażającym  w ido­
kiem  zn iszczen ia  i śm ierci. “

S traszn y  za iste  obraz!
P od  jak ą  n azw ą przejdzie do h istory i 

ta  b itw a, n ajw iększa  w  dziejach, jak ą  k ie ­
d yk olw iek  dw ie m orskie potęg i ze  sobą  
sto czy ły ?

D zisia j w szy scy  p iszą  o b itw ie  pod  
Cuszimą i to określen ie  je s t  najtrafn iejsze , 
gdyż odpowiada zarów no w yspie, jak oteż  i  
c ieśn in ie  Cuszima, a  w ięc podaje dokładnie  
teren b itw y. J a k  don iosły  n iek tóre dzien ­
n ik i an g ie lsk ie , adm irał T ogo w yraził ż y ­
czen ie, ażeby zw y c ię sk a  jego  w alka  z flo­
tą  rosyjsk ą  otrzym ała n azw ę „bitw y na  
morzu Jap oń sk iem “. N iektórzy  opow iada­
ją, że  m oże dziejop isarze japoń scy będą  
m ów ić o b itw ie  w  c ieśn in ie  K rusenster- 
na, a  to w  tym  celu, ażeb y  zaznaczyć, 
że  R osya  poniosła k lę sk ę  na wodach, k tó ­
re noszą  nazw isk o  rosyjsk iego  podróżnika.

C ieśnina Cuszim a n ie  je st  g łęb ok ą  i ty l­
ko w  sam ym  środku łożysko  jej m a g łęb o­
kość, przew yższającą  n ieco  100 m etrów.

R ów nie znaczn a  część  m orza u półn o­
cnego  u jścia  c ieśn in y  je st  p łytką, m ając 
g łęb okość 100 do 120  m etrów, skutk iem  
czego zatopione tam okręty rosy jsk ie  bę­
dzie m ożna dosyć ła tw o  w ydobyć. Chara­
k terystyczn ą  je st  ta  okoliczność, że do 
dzisiaj n ie  wiadom o, czy  w yspa Cuszim a  
je s t  jednolitą , czy sk łada s ię  z dw óch czę­
ści. N a  Cuszim ie znajduje s ię  zatoka,

E skadra R oźd iestw ień sk iego  w sku tek  słabszej
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^ wojny ros.-jap.: Straż nocna na pokładzie pancernika japońskiego na kilka godzin przed bitwą pod Cuszimą.
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Z wojny ros. jap.: G uślarz japońsk i odpraw ia nabożeństw o b łag a ln e  o zw y cięstw o . Z wojny ros.-jap.: Japońscy żo łn ierze pokrzepiają w odą ciężko rannego jeń ca  rosyjsk

mieszkańców, z czego przypada 8300 na stolicę stosunki pomiędzy Koreą i Japonią powstały
Isugahara, lub Tsuhara, lężącą w południowo- w pierwszym wieku po narodzeniu Chrystusa. Na-
wschodniej części wyspy. Isugahara nazywała się ówczas istniało w południowej Korei kilka nieza-
dawniej Fuczu i była w czasach feudalnych sie- wisłych państewek. Państewko Mimana wezwało
dzibą „daimia“, który tytułem podatku składał mi- Japończyków na pomoc państewku Sziragi. W ro-
kadowi 100.000 „koku“ ryżu. Jeden „koku“ miał ku 202 po narodzeniu Chrystusa wdowa po mika-
naówczas wartość około 20 koron. Z Fuzanem na dzie Czuai, znana dotąd z pieśni ludowych Okinaga
Korei, tudzież za pośrednictwem Ikiszymy z Kiu- Tarani Hime, postanowiła owe państwa pobić i u-
sziu połączona jest Cuszima podmorskim telegra- rządziła wyprawę do Korei, stanąwszy osobiście
fem, cieśniną zaś Cuszima idzie kabel z Nagasaki jako dowódca na czele floty i wojska lądowego,
do Władywostoku. Monarchowie drobnych państewek w Korei poddali

Nie po raz pierwszy występuje w dziejach Ja- się i odtąd przez półpięta wieku znajdowały się
ponii równie cieśnina Koreańska, jakoteż i cieśnina tam japońskie załogi wojskowe. Dopiero w VII
Cuszima. Tędy prawdopodobnie wtargnął do Japo- wieku po Chrystusie południowa Korea wyparła
nii żywioł mongolski z azyatyckiego lądu stałego. Japończyków przy pomocy Chin, które rządziły
Wyspa Cuszima tworzyła i dzisiaj tworzy pomost północną Koreą. W późniejszych czasach wyspa
pomiędzy Japonią i Azyą. O ile wiadomo, bliższe Cuszima odgrywała często rolę pomostu pomiędzy

Koreą a  Japon ią , a  dzisiaj praw dopodobnie Japoń­
czycy  znow u zaw ład n ą  K oreą, g d z ie  w  rzeczy w i­
sto śc i rządzą już od początku  w ojny.

O gólna liczb a  R osyan , w ziętych  do n iew oli 
w bitw ie  pod Cuszimą, w yn osi 6142. Z tego  Japoń­
czycy  w yp u ścili już na  w olność 65 lek arzy  i  du­
chow nych , a w  najkrótszym  czasie  w yp uszczą  je ­
szcze  ze stu  oficerów , k tórzy  dadzą słow o honoru, 
że  w  obecnej w ojn ie udzia łu  już brać n ie  będą.

Jak wiadomo, Japończycy zdobyli w ostatniej 
bitwie z Rosyanami 4 pancerniki. Wielkie te okrę­
ty wojenne otrzymały już nazwy japońskie i zo­
stały wcielone do floty japońskiej. Pancernik „Oreł“ 
przechrzczony został na „Swami", „Mikołaj 1“ na 
„Iki“, „Admirał Apraxin“ na „Okinaszima“, „Ad­
mirał Semiawin“ na „Minuszima“. Kontrtorpędo- 
wiec „Biedowy", na którym wzięto do niewoli Roż- 
diestwieńskiego, nazwali Japończycy „Hatsukift.

R osya, jak  to już w  poprzednim  num erze za­
znaczyliśm y, po b itw ie  pod Cuszim^ p rzesta ła  ju ż  
b yć m orską potęgą. S iły  m orskie, jak iem i jeszcze  
dzisiaj rozporządza, przed staw iają  s ię  następująco: 

W  w arszta tach  znajdują s ię  n a  ukończeniu  dw a  
pancernik i, k ażdy  o pojem ności 16.000 ton; w  r. 
1903 spuszczono n a  m orze pancernik  „S ław a“ tego  
sam ego typu, co „B orodino“, z r. 1887 pochodzi 
pan cern ik  „A leksan der 11“. D o tego  d o liczyć n a­
leży  pan cern ik  „C esarzew icz“, rozbrojony w  T sin g- 
tau. D a lej są: k rążow ce opancerzone: „P am iat’ 
A zo w a “ z r. 1888 (6774 ton ) i  „A dm irał K orni- 
ło w “ z r. 1887 (5800 ton), znajdujące s ię  n a  m o­
rzu, oraz „A sk o ld “ z 1900 r. (5900 ton), rozbro­
jony  w  S zangh aju  i „ D ia n a “ z r. 1899 (6650 ton) 

Z wojny ros.-jap.: R osyjsk i k ap itan  przesłuchuje przebranego za  C hunchuza szp iega  japońsk iego , obecnie W S aigon ie .

w rzyn ająca  s ię  w ąskim  pasem  bardzo g łęboko w  ląd. 
O tóż na  n iek tórych  m apach pas ten  przerzyna ca łąw y- 
spę, n a  innych zaś pozostaje pom iędzy nim  a morzem  
po drugiej stron ie  w ysp y  w ąsk i sk raw ek  lądu. 
W y sp a  Cuszim a posiada w ybrzeże bardzo rozw in ięte, 
b ogate  w ^ w ygodne zatok i i stąd  pochodzi nazw a  
jej: „C u-szim a“, to znaczy: „w yspa  za to k “. P o ­
w ierzch n ię  Cuszim y obliczają na 678 kw adratow ych  
kilom etrów . P ołu dn iow a jej część  je s t  w ięcej g ó ­
rzy sta  n iż północna, ca ła  zaś p rzestrzeń  jej za­
les io n a  je s t  obficie. N a  Cuszim ie p ow sta ła  w  VII 
w iek u  po C hrystusie  p ierw sza kop aln ia  srebra.

C uszim a n a leży  do tak  zw anej daw nej Japonii, 
czy li do pierw otnej krainy, gdy now ą Japon ią  na­
zyw ają  s ię  nabyte później w yspy, jak  np. K aryle, 
Jesso , Form oza. T w orzy  osobną p row incyę i lic zy ła  
w ed le  sp isu  z dn ia 31 grudnia 1899 r. 37.900
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Z wojny ros‘-jap.: N abożeństw o w  obozie rosyjsk im . J

We Władywostoku stoją krążowniki pancerne: 
T>ftosia“ z r. 1896 (13900 ton) i „Gromobój44 z r. 
1899 (13400 ton). O tym ostatnim krążą wieści, 
^ w czasie bitwy pod Cuszimą wypłynął z portu, 
jtetknął się na minę i zatonął; wieści te nie zna- 

dotychczas potwierdzenia urzędowego. We 
Władywostoku znajduje się również krążowiec II 
flaąy „Bogatyr44 i ocalony z bitwy pod Cuszimą 
tekiż okręt „Ałmaz44. .

Ogółem więc Rosya posiada obecnie 5 pancer­
ników, 5 krążowców pancernych i 2 krążowce 2-ej 
klasy, nie licząc floty Czarnego morza, która ma 
znaczenie lokalne, składa się zaś z 8 pancerników, 
Przeważnie typu dawniejszego i trzech krążowców 
I klasy.

Wogóle straty Rosyan w obecnej wojnie przed­
stawiają się straszliwie. Według źródeł i dokumen­
tów urzędowych rosyjskich straty w zabitych, ran­
nych i wziętych do niewoli Rosyan w ciągu 14 mie­
sięcy wojny są następujące:

Nad Szaho 45.000 ludzi, w Porcie Artura i pod 
Kinczu 45.000 ludzi, pod Liaojanem 26.000, pod 
Haiczenem 15.000, pod Wafanku 4.000, pod Tiu- 
renczenem 2.400, pod Sichoczenem 1.900, pod Ta- 
sziczao 700, pod Sichojanem 1.360, pod Kajczu 
240, pod Sandepu 10.400, pod Mukdenem 175.000 
w bitwach morskich i drobnych potyczkach 9.900, 
ewakuowano z teatru wojny miesięcznie po 7.000 
chorych, tj. razem 100.000.

Ogółem, według tego zestawienia straty armii 
rosyjskiej wynoszą 435.000 ludzi, w rzeczywisto­
ści jednak muszą być większe, gdyż np. w Porcie 
Artura Rosyanie utracili daleko więcej żołnierzy.

Straty w materyale wojennym wynoszą prze­
szło dwa miliardy rubli, oprócz strat floty rosyj­
skiej pod Cuszimą, obliczonych na okrągłe 150 mi­
lionów rubli, oraz kosztów ekspedycyi Rożdie­
stwieńskiego na Daleki Wschód.

Jak szybko wzrastają koszta wojenne Rosyi, 
świadczy wymownie ta okoliczność, że gdy w ro­
cznicę wybuchu wojny prasa robiła bilans jedne­
go roku, obliczała straty Rosyi na przeszło miliard, 
po czterech miesiącach straty te wzrosły o prze­
szło drugie tyle.

Komisy a pod przewodnictwem generała Roopa, 
wydelegowana do zbadania przyczyn kapitulacyi 
Portu Artura, stwierdziła na podstawie dokumen­
tów, przedłożonych jej przez generała Stoessla, iż 
stan twierdzy nie odpowiadał wymogom współcze­
snym. Jeszcze na długo przed wybuchem wojny 
wezwano admirała Aleksiejewa, aby zdał sprawę 
o stanie twierdzy. Na ufortyfikowanie i uzbrojenie 
Portu Artura wydano przed wojną 18 milionów ru- 
"S mimo to z chwilą wybuchu wojny nie było prawie 
njnnnicyi, forty były bardzo słabe, a kasa pusta.

konieczne wypadki musiał generał Fok czer- 
Pać pieniądze z funduszów, należących do sztabu 
Polnego.

Komisya przeglądała dotychczas tylko doku­
menty, świadków dotychczas jeszcze nie przesłu­
chiwano. Przesłuchiwani będą oficerowie, tak znaj­
dujący się obecnie w Petersburgu, jak i w niewo­

li japońskiej. Tym ostatnim zadane będą pytania 
na piśmie. Chodzi głównie o zeznania byłego 
komendanta Portu Artura, gen. Smyrnowa.

Pisaliśmy już niejednokrotnie o skromności bo­
haterskich wodzów japońskich. W ostatnich donie­
sieniach angielskich z Tokio, znajdujemy jednak 
jeszcze jeden przykład nadzwyczajnej tej cnoty Ja­
pończyków. Chodzi tu o zdobywcę Portu Artura, 
generała Noghi.

Dzienniki japońskie ogłosiły wielce charakte­
rystyczny list generała Noghi do ministra wojny, 
generała Tranchi. Treść tego listu, wysłanego w kil­
ka dni po zdobyciu Portu Artura, jest następująca:

„Przesyłam panu najserdeczniejsze życzenia No­
wego Roku. Jedyne uczucie, którego doznaję w tej 
chwili, to uczucie wstydu i bólu, że tyle ludzi, ty­
le amunicyi i tyle czasu stracić musiałem dla dzie­
ła jeszcze nieskończonego. Ponieważ wyczerpała 
się nareszcie cierpliwość generała Stoessla, więc 
kapitulował, a w ten sposób udało nam się przy­
najmniej w tych stronach terenu wojennego speł­
nić powierzone nam zadanie. Nie mam żadnego u- 
sprawiedliwienia wobec naszego cesarza dla tej 
nie naukowej i niestrategicznej walki siły brutal­
nej. Ale na szczęście, przygotowania na<ze są już 
ukończone i z wielką radością wyczekujemy roz­
koszy wojny polowej.

Pozwól mi pan jeszcze — pisze dalej Noghi, 
dotknąć innego przedmiotu. Może to panu wyda 
się zabawnem, ale co do mnie, to silniej niż kie­
dykolwiek jestem obecnie przekonany, że dla dy­

scypliny wojskowej i wartości armii jest rzec?ą 
wielce szkodliwą, gdy przyzwyczai się w czasach 
pokojowych dbać o różne kosztowne, a bezużyte­
czne fatałaszki. Proszę mi wierzyć, że nie przesa­
dzam, jeżeli zapewnię z całą stanowczością, że dla 
podtrzymania ducha wojskowego niezbędna jest 
w równym stopniu prostota, jak oszczędność i tre­
sura moralna. Nie chodzi mi wyłącznie o okres 
wojny obecnej, bez względu na to, jak długo on 
potrwa. Skoro huk dział umilknie, trzeba dbać o to, 
aby wśród żołnierzy naszych nigdy nie zagnieź­
dził się zły obyczaj ubierania się według upodo­
bań, nie mających nic wspólnego z duchem woj­
skowym.

„Dziękuję panu za słowa współczucia, przesła­
ne mi z powodu śmierci dwóch synów, i proszę 
mi wybaczyć moją długą militarną niezręczność44.

Dla właściwego zrozumienia słów powyższych 
wypada nadmienić, że w armii japońskiej zaczęła 
się zjawiać tendencya małpowania wojsk, a mia­
nowicie oficerów europejskich, kładących tak silny 
nacisk na piękność i elegancyę mundurów, oraz 
życie wesołe podczas pokoju. Przeciw tym tenden- 
cyom właśnie protestuje generał Noghi.

Jakie to charakterystyczne, że generał Noghi 
nie tylko nie przypisuje sobie żadnej zasługi w zdo­
byciu Portu Arturu, ale stara się wprost obniżyć 
wartość swoich zasług. Jak wobec tego wygląda­
ją raporty wodzów rosyjskich, zapowiedzi ich ofen- 
zywy, szumne, hałaśliwe, a jednak — śmieszne, bo 
nigdy do celu nie prowadzą. Jest to najlepszym 
dowodem, jak Japończycy przerośli Rosyan, jak 
wyżej od nich stoją. Taką skromnością, jak zdo­
bywca „twierdzy nie do zdobycia44 może się po­
szczycić jedynie człowiek wysoce kulturny i wy­
soce inteligentny.

Na skutek noty prezydenta Roosevelta, wysto- 
sowauej do cara i mikada w sprawie pokoju, za-f 
częto w Europie i w Azyi dużo mówić o warun­
kach pokojowych itd. Jedna rzecz stanowiła je­
dnak niemiły zgrzyt w pogodnej harmonii pokojo­
wej. Oto pierwsze, niezdecydowany car, który co 
godzinę zmienia swoje zdanie o wojnie, zależnie od 
tęgo, z kim konferował przed godziną, z drugiej 
zaś strony Japonia, której nie spieszno pokój za­
wierać. Marszałek Oyama miał podobno na ręce 
mikada przesłać energiczny protest przeciwko za­
warciu pokoju, dopóki Japończycy nie zdobędą 
Charbinu, Władywostoku i nie zajmą Sachalinu. 
Zdaje się więc, że dopiero bitwa lądowa z Linie- 
wiczem rozstrzygnie o tem, czy wojna będzie da­
lej prowadzona, czy nie.

Wojna obecna wywarła nieopisany wpływ na 
Chiny. Poseł chiński na dworze wiedeńskim w ro­
zmowie o rokowaniach pokojowych Rosyi z Japo­
nią wyjaśnił stanowisko Chin w następujący spo­
sób:

— Chiny, mówił, chętnie powitałyby zawarcie 
pokoju w Azyi Wschodniej. Ale równocześnie ży­
czą sobie, by to był pokój trwały, który posiadał­
by i dawał rękojmię, że na lata całe nie przyjdzie 
do rozlewu krwi.

-  Wielka wojna, ciągnął dalej, której świad­
kami jesteśmy teraz, wywarła w całych Chinach 
niesłychane wrażenie. Wywołała ona następstwaZ wojny ros.-jap.: W obozie japońskim w Mandiuryi: Żołnierze na przedstawienia teatralnem.
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doniosłe dla Chin, przysp ieszy  postęp, rozw ój i  re­
form y w  mojej ojczyźnie. Już podczas w ojny Chi­
n y  zabrały sie  do przeprow adzenia reform.

N ajw ażn iejszym  postępem , jak i sie  przejaw ił 
w  Chinach i teraz sie  krysta lizu je, je st  centrali-  
zacya armii i w ogóle cen tra lizacya  in sty tu cy i. O by­
dwaj g łów ni kom endanci w ojsk  w Chinach, k siążę  
Czing i w icek ról prow incyi P eczili, Y uanszikkai, 
ustaw iczn ie  tudzież energiczn ie  działają w  tym  
kierunką. D z ięk i nim w ojska w icekrólów , tudzież  
gubernatorów  k rysta lizu ją  sie  coraz to w yraźn iej 
w  jednolitą  arm ie państw ow ą. W zorem  jej urzą­
dzenia, uzbrojenia, regulam inu i w yk szta łcen ia  w oj­
skow ego są arm ie europejskie, tudzież japońska.

T ak w iec  w ojna w yw arła  n astęp stw a  doniosłe  
w  kierunku zm odernizow ania Chin, a przedew szy- 
stk iem  ich arm ii.

—  M yślim y, ośw iadczył poseł chińsk i, także  
i  o zaprow adzeniu k on sty tu cy i tudzież parlam entu. 
Rozum ie sie, że taka  reform a przed staw ia  w ie lk ie  
trudności z uw agi na ogrom państw a. Mimo to m yśl 
zaprow adzenia w  Chinach in sty tu cy i k on sty tu cy j­
nych  napotyka coraz w iecej zw olenników  i coraz  
głęb iej zapuszcza korzenie. P oprzedni poseł w  L on ­
dynie, L ofaoglu , ongi sekretarz L ihu ngczan ga, i te ­
raźn iejszy  poseł w  Paryżu, Sun, są gorącym i pro­
pagatoram i reform  kon stytu cyjn ych . T ak  samo inn i 
dyplom aci ch ińscy  na dw orach europejskich uw a­
żają  pow yższe reform y za pożądane.

O we reform y m uszą rozw ijać sie  zw olna, orga­
n iczn ie . W ów czas bedą trw ałe. N asam przód przy­
gotow yw ać ludzi, k tórzy  byliby  zdoln i sp ełn iać  od­
pow iedn ie  funkcye. T rzeba w iec  w ysy łać  m ożliw ie  
najw ięk szą  ilo ść  m łodzieńców , in te ligen tn ych  i m a­
jętn ych  do Europy, trzeba, by ta  m łodzież u czy ła  
s ie  w ie le  i  p iln ie. W icek ró l N ankinu i in n i guber­
natorzy, pracują w  tym  kierunku.

~ -  K ształcim y, zapew nił dyplom ata, praw ników  
w  zasadach praw  europejskich, gdyż bez liczn ego  
zastęp u  dzielnych  praw ników  n ie  zdołam y odśw ie­
ży ć  i  zreform ow ać Chin.

KRONIKA LWOWSKA.
(N a co szach p rzyjechał do L w ow a?  — G ościnność. — Cho­
rągw ie . — P . Starek  dekoruje. — P a m ię tn ik  szacha. — W oj­
sk ow y Lem berg. — M uzyka a jeden  hym n. — S trzelan ie do 
szacha. — Ź le zrozum iane życzen ie  szacha. — K obiety  w e  
L w ow ie . — W szystk o  w idać. — K ońska p o licya  a szach. — 
J a k  s ię  p orozum iew ali. — Pan B rzezick i i  jego  żona. — 
K uchnia . — T ylk o  l 1̂  korca owoców. — Straż honorow a.— 
Zam ożny kraj. -  P e ten c i a kupcy. -  Ordery. -  P rzejażdż­
k a  po m ieście . — G alow e przedstaw ien ia  w  teatrze i  Colos- 
seum . -  Z akupy. -  O górki. — Coś do w agonu . -  Obrona 
p. M ichalsk iego. —  Z pobudek patryotycznych . —  Spalona  
m arkiza. — P okrew ne kultury. -  Co to je s t  k sięgarnia . -  

W ietrzen ie  hotelu. -  L w ów  pod w odą. — K an alizacya).

A żeb y s ię  przekonać, czy  L w ów  zasłuży ł na  
n azw ę pół-A zyi. ażeby dziennikom  dostarczyć sen- 
zacyjn ych  tem atów , ażeby w zbogacić dzierżaw cę  
hotelu  Żorża p. B rzezick iego , ażeby zjeść  k ilk aset  
kiszonych  ogórków  i k ilk a  porcyi barszczu  pol­
sk iego, oraz dać s ię  op isać przez p . Sch lesingera , 
ażeby poznać nam iestn ika  hr. P otock iego , kom en­
derującego F ied lera , w icep rezyd en ta  M ichalsk iego, 
restauratora na  W ysok im  Zam ku p. W en zla  i  in n e  
znakom ite osob istości n aszego  m iasta, o których  
ty le  s ły sza ł w  P ersy i —  przyjechał szach  persk i 
M uzzafer ed-D in do L w ow a.

W izy ta  szacha  była  w praw dzie n ieofieyalna, je ­
dnak L w ów  pokazał, że um ie być gościnnym  n a ­
w et dla n ieoficyalnych  gości. Szach zasta ł nasze  
m iasto praw ie n ieprzygotow ane. N ie m ieliśm y cza­
su nauczyć s ię  po persku  i d latego m usieliśm y  
z gośćm i naszym i rozm aw iać kiepsko po francusku  
a przew ażnie n a  m igi. N ie  w iedzian o z początku  
jak ma w yglądać chorągiew  perska. To też zarząd  
hotelu Żorża poszedł do g ło w y  po rozum a na  
strych po w szystk ie  znajdujące s ię  tam  chorągw ie  
i w yw iesił „fany“ : austryacką, polską, niem iecką, 
angielską, holenderską, grecką, w łosk ą  i papieską, 
w  tej nadziei, że jedna z n ich  będzie chyba per­
ską. Tym czasem  pokazało s ię  gdy  przyjechał mar­
sza łek  szacha, że  to w szystko  do n iczego  i na  
prędce wym alow ano chorągiew  perską z lw em  i słoń ­
cem, akuratn ie jak na szacha szachów  przystało . 
Z kupców  tutejszych  j e d y n y  p. G abryel Stark, 
który  przy każdej sposobności p ierw szy  dekoruje  
swój handel i tym  razem w yw iesił k ilk a  chorągw i 
rozm aitych narodow ości. Sam przyjazd i pobyt sza­
cha znany je st Szan. C zytelnikom  z opisów  w  dzien­
nik ach  lw ow sk ich  i krakow skich. O w ie le  c iekaw ­
sze są  spostrzeżenia , jak ie  szach porobił w  naszem  
m ieście  i zanotow ał w  sw oim  pam iętniku. D z ięk i 
uprzejm ości jednego z dw orzan szacha udało mi

--się, -zaglądnąć -d o  -tęgo~ pamiątmka..^_Q^  
szacha: « . "

„G alicya je st krajem w ojskow ym , a jej sto licą  
je st Lem berg. W praw dzie m ówiono mi później 
w  hotelu, że to m iasto nazyw a się  inaczej, ale n a ­
zw y tej n igd y  n ie  słyszałem . W  m ieście tem m ie­
szka ty lko w ojsko i trochę cyw ilnej hołoty. N a  
dworcu oczekiw ało  nas wojsko. Z daleka strzelano  
do nas z armat, ale an i m nie, ani n ikogo z mojej 
św ity , n ie  zastrzelono. D z iw n y  sposób w itan ia  go­
ści. K ilka razy omal z pow ozu nie w ypadłem . N a­
w et m uzykanci są tam w ojskow i i grają w yłączn ie  
na w ojskow ych trąbach. Prócz hym nu perskiego  
nic  n ie grają: C ieszy mnie, że n aw et nasza  mu­
zyka przyjęła  się  tak  p iękn ie  w  innych  krajach. 
Po drodze do m iasta byłem  w  złym  hum orze z n a ­
stępującego powodu. S łyszałem , że w  Lembęj*gu są  
piękn e kob iety . P rosiłem  w ięc  z góry, ażeby mię 
sam e tylko kob iety  oczek iw ały  na dworcu z w y ­
kluczeniem  m ężczyzn. A le  ten  durny język  fran­
cuski, którym  władam  dość słabo, spraw ił, że  m ię 
źle  zrozum iano i zam knięto peron dla kobiet, do­
puszczając sam ych m ężczyzn. G adajże z w aryata-  
mi! W zdłuż w szystk ich  ulic, którem i przejeżdża­
łem , ustaw iono w ojsko. G dybym  był s ię  tego  spo­
dziew ał, byłbym  się  przynajm niej ogolił. Za w oj­
skiem  ustaw iono m ężczyzn i panie, panie, panie. 
Co za p iękn e kobiety! T ylko, że w szy stk ie  są  b ia łe  
jak dyabły.

W sz y stk ie  są  nago ubrane. W szystk o  w idać. 
Jak  c i m ężow ie n a  to pozw alają? D ziew czą t od 
kobiet zam ężnych n ie m ożna w  G alicy i odróżnić. 
W szy stk ie  jednakow e. M ów ili mi moi dw orzanie, że  
to europejska kultura. Obok m nie konno jeźd zili 
jacyś żołn ierze, o których dow iedziałem  s ię  potem, 
że to k oń sk a  policya. B o tu  służą przy policy i k o ­
n ie  i  ludzie. K onie służą  do rozpychania i trato­
w an ia  lud zi i w ogóle  do robien ia  porządków . T aką  
końską policyę m uszę zaprow adzić u s ieb ie  zaraz  
po pow rocie do Teheranu. M iasto przypom ina m iej­
sca  kąp ielow e. W szędzie  zieleń . A  może jech aliśm y  
ty lko  zielonem i ulicam i.

P rzyjechaliśm y do hotelu, gdzie  m uzyka znow u  
gra ła  nasz hymn. B urm istrz z kandelabrem  w  ręku  
zaprow adził m ię do sali, gdzie  pan i burm istrzow a  
w ręczy ła  mi k w ia ty  i  coś do m nie m ówiła, a le  n ie  
w iem  co. D w a słow a  b y ły  n aw et podobne do per­
skich. Potem  dow iedziałem  się, że to n ie  by ł bur­
m istrz, a le  w ła śc ic ie l hotelu, czy coś podobnego. 
P orządny i usłużny człow iek , a przytem  gośc in n y . 
N ajgorsze było, że an i ja  an i n ik t z mojej św ity  
n ie  m ogliśm y z nik im  tu s ię  porozum ieć. O ni tu  
m ów ią n iby po francusku, m y tu  m ów im y z nim i 
niby po francusku, a le  to w szystk o  razem nic. P y ­
tam y o to, odpowiadają n a  owo. Mój k arzełek  w y­
śm iew a tu w szystk ich  z gruntu, a służba pęka ze  
śm iechu.

W ieczorem  zabrałem  się  po kąp ieli do obiadu. 
U m ieją gotow ać, a le  podają do sto łu  bardzo mało. 
M ów ili mi, że to je s t  u n ich  n a  p ięć osób. Oni 
w praw dzie n ie  są  szacham i, a le  ty le  pościć n ie  
pow inni. D o jedzen ia  u żyw a się  tu jak w  K arls­
badzie i W iedniu  w idelców , kłujących n iem iłosier­
n ie  w  język . Z powodu tych  w idelców  cała  m oja  
św ita  ma pok aleczon e język i. O woce są  tu  dosko­
nałe i  dają s ię  jeść. Zjadłem  razem  1V2 korca  
a gdyby n ie  m oja stara choroba żołądkow a, b y ł­
bym zjadł drugie tyle. Ich ogórkom  w artoby po­
św ięc ić  osobny rozdział.

L udność tu tejsza  przyjm ow ała nas bardzo ow a­
cyjnie. K ilkaset, a n aw et k ilk a  ty s ię cy  osób trzy ­
mało przed moim hotelem  straż honorow ą w  dzień  
i w  nocy, a koń sk a  p o licya  utrzym yw ała porządek  
m iędzy strażą. J estto  w ogóle  kraj w idać bardzo  
zam ożny, bo ludzie mają w ie le  czasu  i  praw ie n ic  
n ie  robią.

C iekaw i są  tak że  c i dygn itarze tutejsi. T y lk o  
dw óch ze m ną rozm aw iało po francusku, reszta  k i­
w ała  głow am i. N aw et prezydent m iasta, k tóry b y ł  
bardzo ład n ie  ubrany, a m a w ąs praw ie tak d łu gi 
jak  mój, n ic  ze  m ną n ie  m ów ił na  dw orcu a do 
hotelu  n aw et s ię  n ie  pokazał, bo —  jak  mi mó­
w iono —  n ie  zna francusk iego  an i n aw et per­
sk iego  język a  i  n ie  m ógłby s ię  ze m ną rozm ówić.

P rzez  cały  dzień  dobijali s ię  do m nie petenci 
z różnem i prośbami, a le  ich  n ie  dopuszczono przed  
moje oblicze, w ięc  n ie  m ogłem  im pomódz. I  je szcze  
jed en  c iek aw y zw yczaj zauw ażyłem  w  tym  kraju. 
K upcy przepadają za orderam i i lub ią je  tan io  ku­
pow ać. Z a k a setk ę  pachnącej wody, którą tu  n a ­
zyw ają  perfum ą, za k oszyk  cukierków  chcie lib y  
otrzym ać order. Z ap łaciliśm y pieniądzm i. O rdery  
rozeszlem y dopiero z drogi d la dygn itarzy  i k e l­
nerów . K upców  i fotografów  nazw iem y nadw orny­
m i dostaw cam i. N iech  w szy scy  w iedzą, że  przejeż­

dżał t ę d y ; szach szachów , syn słońca, M uzzafer ed- 
D in  i jego  dwór.

P odczas przejażdżki przez m iasto zauw ażyłem  
ty le  brudów i kurzu, ty le  sk lepów , przekupek, błota, 
żołn ierzy, psów, policyantów , żebraków , studentów , 
koni, fiakrów, afiszów, kam ieni, dziur w  ulicach, 
i u lic  w  dziurach, że chciałem  płakać.

Teatr dał na naszą cześć przedstawienie, lecz 
nie poszliśmy. Jakieś Colosseum dało na naszą 
cześć przedstawienie, lecz nie poszliśmy. Byliśmy 
bowiem przez całe dwa dni zajęci tem, co w Ga­
licyi jest najważniejsze, t. j. jedzeniem. Zakupów 
nie czyniliśmy wiele, bo tu strasznie zdzierają. Na­
tomiast kupiliśmy dużo kart z widokami. Gospo­
darz hotelu, którego tak bardzo polubiłem, a dla 
którego żony byłem nawet bardzo grzeczny, poka­
zał w końcu, że jest galieyaninem. Wystawił mo­
jemu marszałkowi rachunek na 48.000 koron za 
dwudniowy pobyt w hotelu. Trzeba było długich 
targów, zanim opuścił kilka koron. Inaczej nie 
byłby wypuścił naszych pakunków. Ale ogórki za 
to były doskonałe.

P o sp alen iu  m arkizy jak iem uś kupcow i i  spo­
życiu  osta tn iego  śniadania, w yjech aliśm y ze L w o ­
wa, unosząc ze sobą m iłe w spom nienia  i  dużo ogór­
ków , pstrągów  i truskaw ek.

Całe w rażen ie  odniosłem  m niej w ięcej dobre. 
K rótka charakterystyk a: m iasto w ojskow e i bar­
dzo drogie, robi w rażen ie  tw ierdzy. N aw et pano­
rama, jaką  oglądałem , tak że  je s t  w ojskow ą. G dy­
śm y w yjeżdżali, n ieb a  p łak ały  obfitym deszczem w.

N a tem  uryw a s ię  dzien n iczek  podręczny sza ­
cha. N ie  trzeba dodawać, że  w  w ielu  szczegółach  
syn  słoń ca  raczył s ię  n aw et roznpnąć z prawdą. 
W iele  znów  szczegó łów  pom inął szach zupełnie.

N ie  tu  m iejsce  prostow ać w szystk o . Jed n a  ty l­
ko rzecz oburzyć m oże każdego lo ja ln ego  obyw a­
tela. Oto uczyniono w icep rezyd en tow i p. M ichal­
skiem u zarzut, j a k o b y  n i e  u m i a ł  p o  f r a n ­
c u s k u .  T y lk o  z pobudek patryotycznych  n i e  
c h c i a ł  w icep rezyd en t M ichalsk i rozm aw iać z sza ­
chem  w  innym  języku, jak  w  polskim , a że szach  
polsk iego  język a  n ie  zna, w ięc  n ie  je s t  chyba w i­
ną p. M ichalsk iego, że s ię  z nim  n ie  m ógł rozmó­
w ić. J esteśm y  przekonani, że  gdyby n aw et p. w i­
ceprezydent znał język  francuski, to jednak n i e  
b y ł b y  c h c i a ł  m ów ić z szachem  po persku!

N ie  w spom niał szach n ic  o tem, ile  to  pisano  
o nim  w  dziennikach , n ie  zauw ażył, że  pod bal­
konem  całem i godzinam i w y sta w a li reporterzy dzien­
n ik arscy  (jeden n aw et w  praw dziw ym  fraku), w ę­
sząc n a  dole, co s ię  dzieje na  górze. Co s ię  zaś  
tyczy  sp alen ia  m arkizy nad handlem  p. A dam skie­
go, to dotąd g o śc ie  perscy tej szkody n ie  w yró­
w n ali, o czem  szach w ied zia ł i by ł n aw et tak  bar­
dzo w zruszony, że mu w ieczorn y  obiad n ie  sm a­
kow ał. R achunek p. B rzezick iego  był co prawda  
n ie  bardzo skrom ny, a le  k ró lew sk i gość  pow in ien  
był poznajom ić s ię  naprzód z drożyzną ga licy jsk ą , 
która n aw et d la szacha je s t  dotk liw ą.

Z resztą  było w szystk o  w  porządku. P erso w ie  
czu li s ię  u nas jak  w  domu, co n ie  m oże n ik ogo  
dziw ić, gd y  s ię  zw aży, jak  bardzo pokrew ne są  
ku ltu ry  perska i ga licy jsk a . C hodzili od sk lepu  do  
sklepu, dużo kupow ali, czasem  kupow ali i p łacili, 
raz n aw et jed en  coś kupił i  n ie  zap łacił zapew ne  
przez pom yłkę. N ie  m ógł ty lk o  szach  zrozum ieć, co  
to je s t  k s ięgarn ia . P a n  B rzezick i mu to w ytłóm a- 
czy ł w  pocie czoła.

T ak  w ięc  m iał L w ów  ca ły  orszak kró lew sk i 
w  sw oich  m urach z ca łą  paczką egzotyczn ych  dzi­
w ów  i w ita ł i g o śc ił i żeg n a ł w schodniego despotę, 
jak  m ałego boga. B o m ówiono z początku, że szach  
je s t  ogrom nie bogaty.

Zaraz po w yjeźd zie  szacha poroztw ierano w szyst­
k ie  okna w  hotelu  Żorża, a zajm ow ane przez jego  
św itę  pokoje w ietrzą  s ię  dotąd bez skutku.

T ego  sam ego dnia L w ów  „chciał s ię “ utopić. 
W ięk szość  u lic  pod wodą, w  parterow ych i  su te­
renow ych  m ieszk an iach  staw y, tram w aje, powozy, 
k on ie  w  w odzie.

Szkoda, że szach  persk i n ie  zatrzym ał s ię  je sz ­
cze  przez p iątek  w e L w ow ie . B y łb y  m ógł zanoto­
w ać jeszcze  coś c iekaw ego o naszej kan alizacy i. 
A  m oże lep iej, że  n ic  o n iej n ie  w ie.

Czekam y teraz n a  drugą u lew ę. B ęd zie  to deszcz  
orderów perskich. O rdery te  m ają tę  dobrą stronę, 
że  m ożna je  zastaw ić. P raw ie  w szy stk ie  są  w ysa­
dzane brylantam i.

T e  brylantow e ślad y  syn a  słońca będą podo­
bno najjaśn iejszą  stroną w izyty  persk iego m onarchy-

Klewe.
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W ędrowna Muza: Trupa p. P ilarsk iego  z dyrektorem  pośrodku.

Wędrowna Muza.
Oprócz scen poważnych, wielkich przybytków 

świętej sztuki, prócz wielkich ołtarzy i wielkich 
kapłanów, mamy i mniejsze, a dla „plebsu“ dostę­
pniejsze miejsca, gdzie kult Muzie bywa składany. 
Mówimy tu o drugo i trzeciorzędnych scenach, co 
do których skala wymagań jest o wiele niższa — 
pomimo tego jednak spełniają w skromnym swoim 
zakresie zadania swoje.

T ypow ym  takim  teatrem , „ludowym  teatrem "  
par excelence je st  lw ow sk i tea tr  ludow y. C iężki bo 
żyw ot tak iego  teatrzyku! B rak  aktorów , brak re­
pertuaru i c ią g ły  niedobór k asow y  sk ład ają  s ię  na  
jedną w ie lk ą  tragi-kom edyę. To też tea trzyk i tego  
typu ratują sw oją eg zy sten cy ę  —  w ędrów kam i po 
prow incyi, gdy  sto lica , gd zie  kam panię sezonow ą  
odbyw ał —  n ie  dopisała. R atu je  się  podobnie i p. 
P ilarsk i, objeżdżając w  m iesiącach  letn ich  okolice  
L w ow a. D la  prow incyi je stto  bądź co bądź pew ne  
od św ieżen ie, p ew n a dystrak cya  w  m onotonii życia . 
T eatr, żeby n aw et najm arniejszy, posiada dla n ie ­
w ybrednych obyw ateli K ik utow a lub G nojnych Gór 
p ew n y  urok, pew n e „coś“, co pobudza do czucia  
i  m yślen ia . A  i to n ie  je s t  mało!

P a n  P ila rsk i ma tę  zasługę, że  za łoży ł i  ukon­
sty tu o w a ł ludow y teatrzyk , gd zie  szerok ie  m asy  
śm ieją  s ię  i p łaczą. W  m iesiącach  letn ich  w yjeżdża  
„banda" —  jak  popularnie tea tr  p. P ila rsk ieg o  w e  
L w o w ie  nazyw ają  —  na w akacye, t. zn. na w ę­
drów kę, g łód  i nęd*ę prow incyonalną. D yreK torowi 
trzeb a  przyznać, że  um ie aktorów  trzym ać w  k ar­
bach, a repertuar przystosow yw ać do skrom nych  
w ym agań  prow incyonalnej publiczności.

W  num erze n in iejszym  podajem y zdjęcie  trupy  
tea tru  ludow ego z dyr. P ilarsk im  w  pośrodku.

GASTON CLOMNER.

We własnej sieci.
W spółczesna powieść kryminalna.

Z a n g ie lsk ieg o  p rzełożył M. S .

8  (C iąg dalszy).

H elen a  sm utnie sk in ę ła  głow ą. P o  śm ierci ojca  
c a ły  św ia t był dla niej tak i obojętny, ta k i pusty, 
że  osta teczn ie  w szystk o  jej było jedno, gd zie  sw oją  
g ło w ę  przytu li. W praw d zie  m ożeby b y ła  w olała  
szu k ać przytu łku  u ludzi całk iem  obcych, a n ie  
n  tego  stryja, do którego  n ie  m ia ła  an i zaufania, 
a n i żadnego pociągu, a le  zgodziła  s ię  n a  jego  pro- 
pozycyę, bo sam a n ie  by ła  w  sta n ie  o n iczem  in- 
nem  m yśleć, jak  o ojcu, k tórego  u traciła  tak  n ag le  
i  w tak  straszn y  sposób.

I z m iną isto ty , której n aw et to je s t  obojętne, 
gd y  ją  prow adzą na szafot, odparła, że  je st go ­
to w ą  jeszcze  tego  sam ego dnia w yru szyć  do m ia­
sta , w  którem  urodził s ię  jej ojciec, a kędy F ra n ­
c iszek  Sp rin ger sta le  przem ieszk iw ał.

Z głuchym  łoskotem  zatrzym ał s ię  pociąg  na  
s ta cy i. P an  Sprin ger w yg ląd n ą ł przez okno i o św iad­
c z y ł H elen ie, że  cała  jego  rodzina przybyła na jej 
przyjęcie. I isto tn ie , led w ie  m łode dziew czę w y ­
sk oczy ło  z w agonu, o toczy ły  ją trzy  osoby zwar- 
tem  kołem . K ażde m iało dlań słow a w spółczucia  
i  pow itan ia , każde rw ało ją  i c iągn ęło  w sw oją  
stronę, tak , że b iedne dziew czę n ie  w iedzia ło  wprost, 
co się  z niem  dzieje.

W ysoka, szczupła, k oścista  dama, której tw arz  
zdobna w  ogrom ny haczyk ow aty  nos i drobne, g łę ­
boko w  czaszce  osadzone oczy przypom inała sow ę  
na p ierw szy rzut oka, rzu ciła  s ię  na  H elen ę, jak  
jastrząb  na go łęb ia  i dusząc ją  w  sw ych  objęciach, 
n azw ała  ją  sw oją drugą naju kochań szą córeczką. 
L ecz  chociaż ta  dam a dokładała w szystk ich  sta ­
rań, aby słow a  jej nosiły  cechę harm onijnego c ie ­
pła. to jednak brzm iał w  nich  tak  w yraźn ie  tea ­
tra ln y  patos, obliczony n a  efekt, iż m łode d z iew ­
czę  n ie  m ogło s ię  zdobyć na k ilk a  w yrazów  zdaw ­
kow ego podziękow ania. N ie m iała zresztą  n a  to 
czasu, bo z objęć kościstej damy w padła odrazu  
w ram iona młodej dziew czyny, może o rok m łod­
szej od niej, która zaczęła  ją  obsypyw ać pocałun­
kam i i zapew nieniam i gorącej m iłości. A  zaledw ie  
H elen a zdołała s ię  osw obodzić z tych uścisków , 
Już sta ł przed n ią  jak iś m łody człow iek , który  
zrazu trzym ał się  n ieco  na uboczu, a teraz przed­
sta w iw szy  s ię  jako jej kuzyn  Cezar, u ca łow ał obie  
Jej rączki.

H elen a  całk iem  bezw ied n ie  pozw oliła  kochanym  
krew nym  robić ze sobą w szystko , co im  się  ty lko  
podobało, a le  odrazu uczuła, że  jej je st jakoś n ie-

sw ojsk o  m iędzy tym i ludźm i, a u czucie  to w zro­
sło, gdy ją  przyw iezion o  do domu, w którym  m iała  
zam ieszkać. B y ł to stary  gm ach, w zn iesion y  w  da­
w nym  sty lu . W ązk ie, ciem ne schody łączy ły  poje­
d yncze p iętra  i  sk rzyp ia ły  tak  b o leśn ie  ood każ- 
pem  stąpnięciem , jakby się  chcia ły  skarżyć, że  
mimo ty lu  la t  służby, n ie chcą im dać jeszcze  spo­
czynku. D łu g ie , ciem ne korytarze, m ałe n isk ie  izd e­
bki, w yb ite  ciem nem i tapetam i, w yw arły  na mło- 
dem d ziew częcia  deprym ujące w rażenie. H elena, 
przyzw yczajona  do w ielk ich , jasn ych  pokoi am e­
rykańskich , urządzonych z kom fortem  i w szystk ie-  
mi m ożliw em i w ygodam i, tu za ledw ie  śm iała  ode­
tchnąć i czu ła  s ię  kom pletną n iew oln icą .

W tow arzystw ie  kościstej damy, k tó ra  ży czy ła  
sob ie n osić  m iano kochanej stry jen k i A m elii, po­
przedzana przez kuzynkę A lbertynę, biedna siero ta  
z trudem  w yw in dow ała  s ię  na drugie piętro, gd zie  
w esz ła  do dwóch, n ieco  w idn iej szych izb, przygo­
tow an ych  na jej przyjęcie .

—  W  tym  pokoju m iał m ieszkać mój kochany  
szw agier, a tw ój, tak  przed w cześn ie  zm arły o jc ie c -  
rzek ła  kochana stry jen k a  A m elia, podnosząc chu­
stk ę  do tw arzy, tak, jakby m usiała łzy  sob ie  
otrzeć —  ale teraz obie izdebki stoją  do tw ojego  
rozporządzenia... M ało to, zapew ne, bardzo mało, 
a le  przynajm niej z sercem  ofiarowane.

H elen a  w yszep ta ła  k ilk a  słów  podziękow ania, 
i poprosiła  stryjen kę, żeby jej dano chw ilę  w y­
począć, bo czuje s ię  ponad w yraz zm ęczoną.

—  O! na tak  ta n ią  przyjem ność m ogę ci 
z ochotą pozw olić! —  uśm iechnęła  s ię  k u z y n k a -  
a le  mam nadzieję, żo za godzinę zejd ziesz na dół, 
aby zjeść  razem  z nam i w ieczerzę. P ozn asz  tam  
jeszcze  jednego starszego  pana, który je s t  jednym  
z najbardziej zaufanych przyjaciół n aszego  domu 
i codziennym  naszym  gościem . T obie zw łaszcza  
pow in ien  on być bardzo m iły, bo k iedyś, gdy twój 
n ieboszczyk  ojciec  —  tu chustka stryjen k i znów  
odegrała  kom edyę ocieran ia  łez  —  był jeszcze  
w kraju, on n a leża ł do n ajw iern iejszych  jego  obroń­
ców  i przyjaciół. J e stto  doktor H arras, jeden z naj­
bardziej cen ion ych  adw okatów  w naszem  m ieście!

Stryjenka, sze leszcząc  jedw abiam i, opuściła  po­
kój i H elen a  w reszc ie  pozostała  sama. Czuła się  
tak  opuszczoną, taką  n ieszczęś liw ą  w śród tego  oto­
czen ia , że w  duszy jej zrodziło s ię  gorzk ie  ż y cz e ­
nie, aby jaknajprędzej m ogła ledz w  m ogile  koło  
sw ojego ojca. Z g łośnym  płaczem  u tk w iła  tw arz  
w dłoniach i d ługi czas sied z ia ła  tak  na fotelu , 
bez ruchu. Dopiero, gdy  już pociem niało, gdy u sły ­
sza ła  na korytarzu g ło s  w ołającej ją  A lbertyny, 
zerw a ła  s ię  szybko, przem yła zapłakane oczy i po­
czę ła  ubierać się , aby zejść  na dół do kolacyi.

** *

Ceniony adwokat.

Jad a ln ia  w  domu Springerów  w niczem  n ie  ró­
żn iła  s ię  od in n ych  pokojów, bo była tak  samo  
ciem na i n iska, ponura i posępna. Jedna duża lam ­
pa, która zw iesza ła  s ię  u pow ały, n ie  o św ieca ła  
jej dostateczn ie  i  mrok n ieprzyjem ny rozpościerał 
s ię  w  kątach  pokoju.

G dy H elen k a  w esz ła  do jadaln i, ca ła  rodzina  
sied zia ła  już przy stole. L ecz, obok tych  osób, 
które m łode d ziew czę poznało już na dw orcu ko­
lejow ym , znajdow ał s ię  jeszcze  pow ażny, siw ow łosy  
starzec, którego jej przedstaw iono jako doktora  
H arrasa, w ypróbow anego i najw iern iejszego  przy­
jac ie la  domu. S tarzec ten  bezw arunkow o robił ze  
w szy stk ich  obecnych n ajlepsze  w rażenie, bo oprócz  
w ieku  i postaw y, k tóre m usia ły  w zbudzić w  każdym  
szacunek, w  pom arszczonej jego  tw arzy  m alow ała  
się  szczegó ln a  dobroć, sk łan iająca  n aw et najpo- 
dejrzliw szych do zaufania.

D la  H elen y  pozostaw iono m iejsce m iędzy sta ­
rym doktorem, a jej kuzynem  Cezarem, k tóry  pod­
czas całej, bardzo sutej w ieczerzy , nad sk ak iw ał 
młodemu dziew częciu  i dokładał w szystk ich  starań, 
aby się  jej przypodobać. M łody człow iek  m iał 
tw arz zblazow aną, a le  n ie  m niej piękną, a oczy  
jego, choć trochę za głęboko osadzone, przypom i­
na ły  H elen ie  oczy jej ojca. N ieprzyjem nym  był 
ty lko  dla niej ich  gorączkow y blask, który w yw o­
ły w a ł rum ieńce na jej tw arzyczkę, ilekroć w zrok  
jej spotkał s ię  ze  spojrzeniem  kuzyna. P rócz tego  
zauw ażyła , że  kuzynow i, gdy podaje potraw y i n a ­
lew a  w ino, ręce się  trzęsą  tak, jak u schorow anego  
starca.

Stryj i stryjen ka podczas jedzen ia  zach ow yw ali 
m ilczen ie  i tylko A lbertyna  w raz z bratem  pod­
trzym yw ała  rozmowę, bo doktor H arras uśm iechał 
się  ty lko dobrotliw ie i n ic  n ie  m ówił. W reszc ie  po 
godzin ie pow stano od sto łu  ku w ielk iej radości 
H eleny, która jak  najprędzej ch cia ła  już być sam ą. 
Stryj pod pozorem za ła tw ien ia  korespondencyi opu­
śc ił n a tych m iast jadalnię, a za jego  przykładem  
poszedł syn , żona i córka, tak , że H elen a  pozo­
sta ła  sam  na sam z doktorem . W estch n ien ie  u lg i  
w yrw ało  s ię  z jej piersi, a n ie  uszło  ono uw agi 
starca, k tóry spojrzaw szy badaw czo na sw oją są­
siadkę, przysunął s ię  n ieco  do niej z krzesłem  i 
odezw ał s ię  przyciszonym  głosem :

—  Z pew n ośc ią  k ilk a  m inut spokoju ma dla 
pani n iew yp ow ied zian y  urok, moje dziecko. T w oi 
kochani krew ni pew n ieby  ci by li radzi n ieba przy­
chylić, a le  ich żyw ość  m ęczy cieb ie ty lko. N ie  
m yśl, że  i  ja  chcę być natrętnym ! N ie! a le  m uszę 
pom ów ić z tobą o bardzo w ażnych  spraw ach i to  
jak  najprędzej, gdyż boję się , żeb y  k toś n iepow o­
łan y  n ie  uprzedził m nie w tym  w zględ zie.

(C iąg dalszy  nastąp i).



20 „NOWOŚCI  I L L U S T R O W A N E 4*. Nr. 26.

B E R T H O L D  SCHIDLOF.

W Ł A M Y W A C Z .
Szkic do powieści.

Z a n g ie lsk ieg o  przełożył M . S .

(D okończenie).

Obok biurka na podłodze leżało kilkanaście ka­
wałeczków zdartego jakby w gniewie lub rozpaczy 
papieru. Spojrzałem na te papierki i na pierwszy 
rzut oka poznałem w nich elegancki bristol listo­
wy, pokryty kobiecem pismem.

Wiedziony ciekawością schyliłem sią, pozbiera­
łem szczątki tego listu skrupulatnie, i siadłszy 
przy biurku, zacząłem je układać w jedną całość. 
Po półgodzinnej pracy przekonałem sią, że brak 
mi wielu kawałków, lecz i z tego, co złożyłem, mo­
głem już coś odczytać, a mianowicie tych kilka 
wyrazów:

„Dziś wieczorem... zamkniąte... klucz... oderwać... 
wytłumaczą sama... przebacz... pożegnamy sią na 
zawsze.... nie miej żalu.... musisz.... do widzenia.... 
Connie“.

Brakło mi daty tego listu, brakło mi adresu 
bliższego piąknej śpiewaczki, wiąc też odrazu zro­
zumiałem, że jej nie znajdą i że nie pozostaje mi 
nic innego, jak tylko zwrócić sią wprost do Ralfa 
i od niego samego zażądać wyjaśnienia całej tej 
tajemniczej a tak tragicznej sprawy.

Wyrobiłem wiąc sobie pozwolenie odwiedzenia 
Ralfa w wiązieniu i postanowiłem, że bądź co bądź 
zmuszą go, aby odkrył mi miejsce pobytu Connie 
i za mojem dyskretnem pośrednictwem zażądał od 
niej pomocy w tem ciążkiem położeniu.

Ale zaledwie wspomniałem o tem, w oczach 
jego zabłysnął gniew. Szorstko odmówił mej pro­
śbie, a potem z tkliwością, jakiej jeszcze nigdy u 
niego nie widziałem, prosił mnie, żeby Connie ni­
gdy nie mieszać do tej afery.

Co wiącej, wprost zakazał mi jej szukać i nie 
pozwolił powiadomić o swoim losie, a prócz tego 
zaklął mnie, abym nie mieszał sią do tej sprawy 
i zostawił ją własnemu przebiegowi, jeśli tylko za­
leży mi jeszcze na jego przyjaźni.

Błagałem go, aby mi opowiedział bliższe szcze­
góły swego uwiązienia, na naszą starą, serdeczną 
przyjaźń zaklinałem go, aby mi powiedział, że jest 
niewinny, że padł ofiarą jakiejś podłej intrygi lub 
strasznej pomyłki.

Ralf zmarszczył wówczas czoło i wzruszył obo- 
jątnie ramionami. Powiedział mi tylko, że został 
schwytany przez samego pana domu, przez milio­
nera Vicersby i że nie ma nic a nic na swoje 
usprawiedliwienie, przyczem dodał, iż z całym spo­
kojem czeka na wyrok, w którym sądziowie uznają 
go za 'winnego zbrodni usiłowanego morderstwa.

A skoro wówczas zawołałem prawie z rozpa­
czą, że nigdy nie mogą uwierzyć w jego winą i że 
przekonany jestem, iż mógłby sią obronić, gdyby 
tylko chciał, roześmiał sią wesoło, podziąkował za 
dobFe mniemanie o sobie, raz jeszcze poprosił, abym 
sią wcale nie troszczył o niego i uścisnąwszy dłoń 
moją z uczuciem, powrócił do swojej celi.

Opuściłem wiązienie wzruszony do głąbi serca. 
Teraz byłem przekonany, że Ralf jest niewinny, 
że jakaś tajemnica zamknąła mu usta i nie po­
zwala mu sią bronić. I mimo jego zakląć, posta­
nowiłem go zrehabilitować jeszcze przedtem, nim 
wyrok zapadnie.

Nie wiedząc jednak sam, co mam na razie uczy­
nić, aby dojść do wytkniątego celu, powziąłem za­
miar pójść wprost do państwa Vicersby i z ich 
ust dowiedzieć sią jakichś bliższych szczegółów 
aresztowania Ralfa.

Powziąwszy to postanowienie, nie zwlekałem 
z jego wykonaniem i udałem sią do wspaniałego 
pałacu, zamieszkiwanego przez milionera.

Służący, któremu oddałem mą kartą wizytową, 
oświadczył mi, że pana niema w domu, lecz, że 
zastałem panią Yicersby i zapytał, czy ma mnie 
jej zameldować.

Odpowiedziałem, że interes, który mnie tu spro­
wadza, mogą równie dobrze załatwić z panem, jak 
i z panią Vicersby i prosiłem, aby zechciał zawia­
domić ją o mojem przybyciu.

Służący znikł z moją kartą w głąbi, a ja zo­
stałem w przedsionku i czekałem cierpliwie.

Cierpliwość moja jednak nie została wystawioną 
na długą próbą. Po chwili bowiem usłyszałem sze­
lest jedwabiów, atłasów i koronek. W drzwiach 
stanąła młoda, cudnej urody kobieta, która mimo 
wybladłej twarzy, mimo troski, zarysowującej 
zmarszczki na jej alabastrowem czole i od łez za­
czerwienionych, odrazu poznałem.

Była to Conni e  Calciuno,  niegdyś śpiewa­
czka operetkowa.

Zaprowadziła mnie do swego buduaru, urządzo­
nego z iście wschodnim przepychem i tam, wśród 
rozpaczliwego łkania, opowiedziała mi całą praw­
dą. Teraz zrozumiałem wszystko, teraz pojąłem, 
dlaczego ten szlachetny, wielkoduszny, rycerski 
Ralf przyjął na siebie zarzut tak ciążkiej zbrodni, 
dlaczego z takim spokojem oczekiwał wyroku.

Znałem Ralfa i wiedziałem, do jakich poświą- 
ceń był skłonny, wiąc nie dziwiłem sią temu na­
wet wcale.

Ralf nie wiedział nic o tem, że Connie oddała 
swą rąką panu Yicersby, nie tyle idąc za głosem 
serca, jak raczej patrząc trzeźwo w przyszłość 
i chcąc sobie stworzyć życie bez trosk wśród do­
statków.

Tymczasem Connie dowiedziała sią o jego po­
wrocie do Nowego Jorku i chcąc go po raz osta­
tni uściskać, chcąc pożegnać sią z tym, którego 
kochała, pożegnać sią na wieki podczas nieobecno­
ści swego mąża, zaprosiła go do siebie.

Tymczasem najniespodziewaniej zjawił sią wów­
czas w domu pan Yicersby. Ralf w żaden sposób 
nie chciał skompromitować Connie i, by ocalić jej 
cześć, jej stanowisko, poświącił własny honor: za­
grał rolą włamywacza i jako taki został uwiąziony.

Cóż miałem robić?
Czy pozwolić, żeby Ralf dla tej kobiety nosił 

do śmierci piątno złodzieja na sobie?
Nieprawdaż, to byłoby dopiero ładnie i szla­

chetnie!
Gdybym zaś ogłosił prawdą?...
Sprawiedliwość jest sprawiedliwością i chyba 

nikt mi za złe nie weźmie, że miałem Wiącej sym- 
patyi dla Ralfa, że bliższy był on mojemu sercu, 
niż pan milioner Yicersby i urocza pani Connie, 
która dla zatrzymania milionów, odważyła sią ko­
rzystać ze szlachetności i poświącenia Ralfa.

Państwo Yicersby „ze wzglądu na nadwerążone 
swe zdrowie4*, bawią od tego czasu stale w Euro­
pie, a Ralf, mój kochany, poczciwy Ralf jest je­
dnym z najbardziej wziątych i sławnych inżynie­
rów w Nowym Jorku.

K  O N I F  C.

Zagadki do nagrody.
Rebus.

Szarady.
i.

Szarada cztery  zg ło sk i zaw iera :
Pierwsze  litera , drugie  litera ,
I trzecia rów nież, lecz  ją  zn ajdz iec ie  
L i ty lk o  w  greck im  a lfab ecie .
Trzecie i  czwarte  cenny dar przyrody, 
W zb ogaca  ła d z i jak  i narody,
Całość  oznacza k on tyn en t, który  
J e s t  dzisia j w zorem  lud zk iej kultury.

II.
Pierwsze, drugie, trzecie zaw arte  w  tym  rymie- 
O znacza n adzw yczaj p oetyczn e im ię ,
Sam o drugie zw an e je st  in aczej kasta ,
T ak pośród w ieśn iak ów  jak  i lu d zi z m iasta  
A trzecie za im ek  je s t  w  drugiej osobie,
U żyw am  go zaw sze, gd y  m ów ię o tobie. 
Pierwsze, czwarte  zn aczy , k to n ie  p ieszo chodzi,. 
Lubują się  w  sporcie ow ym  lu d zie  m łodzi.
Piąte  w ieszcz , co w ie lb ił zw y cza je  sz lach eck ie , 
Chociaż polak , jednak  im ię  m ia ł n iem ieck ie . 
Całość  m iasto  s łyn n e z  sw ego  położenia,
Ł ączą  się  z n im  różne i w ażne w spom n ien ia .

Zadanie konikow e.

ciem że ko n iem po , truch now m ięć

w ie w y śród jak ców pa w spo leje

cięż ne lo le je m nie 0 m i
■

m a

sło cza k o 0 styn ne w ż y rych
'

go za w ić po su . któ pu błęd

tę na su nych braw cia la cze

cier zna drów ję ne łem szy
1

puszcz

ce k n ie nio laz w ę te dzi się

Kryptogryf kryształowy.
P o p rzestaw iać  litery , aby w  otrzym anych  l l - t u  w yra­

zach środkow e szereg i, poziom y i  p ionow y, czy tan e z góry  
na dół i  od lew ej strony k u  praw ej, u tw orzy ły  im ię  i  naz­
w isk o  p oety  polsk iego .

a
a a a 

c c c d d 
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k  k k 1 1 l i i i  
m n n n n n n n n n o  

o o o p p p r r r
8 t  t  t  Ó W W
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Znaczenie w yrazów : 1. Spółgłoska 2. R zek a  w  A fiy ce . 
3. Im ię  żeń sk ie . M iasto w  gub . s ied leck iej. 6. M iasto  
w P ru siech  W schodnich . 6. Im ię  i  n azw isk o  poety  polsk iego. 
7. Im ię  m ęsk ie . 8. M iasto w  A m eryce. 9. M iasto w  g u b e m ii  
płock iej. 10. B u d yn ek  11. Spółgłoska. ^

Jako nagrodę za  dobre rozw iązan ie  w szy stk ich  pow yż­
szych , p rzeznaczam y M: Zycha „Rozdzióbią nas kruki 
wrony

[Rozwiązania z]N ru  24.
Szarady: I. Uroda. — II. W ojew oda.
L o g o g r y f :  L n d w ik  K o n d r a to w ic z . ,—  Staropolsk ie  

roraty.
Dobre rozw iązan ia  n ad esła li P p .: Z. G ocka R ożn iatów , 

J. R am oszyńska  B orysław , pp. F ia łk ie w ic z o w ie  Sądow a W i­
sznia , St. D ob rzyn ieck i W id yn ów , W . K am iań sk i Sokal. 
J. A nd rzejew sk i K raków , P . P ia seck i R zep iń ce ad B uczacz, 
W . H ałd ziń sk i L ich w in , J . B iegoń  Ś lem ień , M. R óżański 
N ow y Sącz, S tadn ik  G rabiny, A. St. B assara N iw isk a , J . B a ­
dura R ożdzień  Górny Ś ląsk , T . D om ain  Sanok, H . M okrzycka  
Turbia, K. C hodkiew icz Zbydniów , W . K is ie lew sk i Stryj, 
St. D aszk iew icz  S łotw in a , L. P rzew ożn iczek  S ien iaw a , Fr. Jo- 
sefert K raków , G. Z ehn w irth  K lim k ów k a, R . Ż abka B ia ła , 
M. F ied lerów n a R ozw adów , H. R zep ecka  P ie n ia k i, M. A rbes- 
bauer Lw ów .

N agrodę przez losow an ie  otrzym ał p. S tan isław  D aszk ie­
w icz  w  S ło tw in ie . P rosim y o n ad esła n ie  50  halerzy na koszta  
przesy łk i.

K ącik h u m o ry sty czn y .
Ideał.

— Wiesz, Nacia powiedziała, iż nie wyj" 
dzie za mąż, dopóki nie znajdzie swego ideałuJ

— A kto może rościć pretensye do tego miana?
— Ten, kto pierwszy oświadczy sią o jej rąką-
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Teatr Rozmaitości w Parku Krakowskim
■ ........... " ' "  Popis zupełn ie now ych, pierw szorzędnych sił artystycznych m  - jm

O D PR Z E D ST A W IE N IA  o d b y w a j ą  s i ę  c o d z i e n n i e
Ceny m iejsc w yszczególn ione w  afiszach ■ . j  P oczątek  o  g o d z in ie  8-m ej w ieczorem .

^  każdą niedzielę i święta : KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ początek o godzinie 3 po południa.

„Nowości illustrowaoe są wszędzie do nabycia!

Z P A R K U  K R A K O W S K I E G O m m

EMIL HAUPT
H U M O R Y S T A .

M A N  D E  W IR T H .

M R .  L I O N E L L Y
N O W O C Z E S N Y  M E FIST O FE L.
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Apteka Fort. Gralewskiego wP̂ k0„l%“IcesS â a„J
P e tr o g e n  „Jahra" wyśmienity środek do konserwowania włosów, nsnwa łupież i swąd z gło­

wy, wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. — O ona flakonu koron 2 i 4.
„Jahra" Kali ohlorioum pasta do zębów, wybiela zęby, desinfekcyonnje i konserwuje jamę 

ustną. Tuba 80 hal.
„Jahra" Antysaptyozna woda do ust, znakomita woda do utrzymania zdrowych zębów i do 

płukania ust. . Flakon koron 1‘20.
„Jahra" Wata Mentoformolowa wyśmienity środek przy katarach nosa. — Pudełko 40 hal.

P o l e o a  rozmaita 
wyborne gatunki

K A W Y
codziennie świeżej

'“■pl^lsąaata
Jte elektromechaniczna'

PBUNRDIA IffiOT
równo i  p iękn ie  palonej 

najnow szym  i  najlepszym  
sposobem

za pomoce gorą­
cego p o w ie trza

odznaczającej się  
najprzedniejszym  czystym  
sm akiem , pełnym  i  silnym  
zapachem , najw iększą  w y-  
datnością, a zarazem  po­
siadającą w łasn ość  utrzy­
m yw ania przez czas długi 
sm aku i zapachu, w  n ie ­

zm ienionej pierw otnej 
św ieżości 

po oenaoh bardzo 
przystępnych.

N a prow incyę w y sy ła  od  
czterech k ilgr. począw szy  
o o d z ie ń  ś w ie ż o

paloną kawę 2—14 
=  o p ła t n ie .  =

■JfiWUBBI
K R f t K Ó W

Rynek gł. 44.

HOTEL I RESTAURACYA „ M E T B O P O L E "
K R A K Ó W , U lalO A  Ś W . G E RTRUDY Ł . 2 8

poleca Szan. P. T. Publiczności bardzo elegancko urządzona 
na wzór zagraniozny pokoje od 2 K wyżej. Obsługa szybka.

O w

Z]
wyb ...................
we. Obsłoga szybka i rzetelna.

Inaknmita kuchnia domowa. Potrawy b. smaczne w wielkim 
ryborze po przystępnych oenaoh. Piwo pilcneńskie beozko-

Z Mwatioliz S .  K U B T E .

Ę G I E R S K A
Papryka Sze- 
gedyńska naj-D  _

I I  lepsza, słodka, ręczę za 
prawdziwość, .uznanej 

znakomitej jakości, własne­
go wyrobu klg. za 5 K. Wy­
syłka za zaliozką, począwszy 
od 1 klgr. opłatnie. Dalsze 
specyalności: Słonina, wę­
gierskie salami itp. b. tanio.

D i n  w ysyłkow y r6żo irid o y o b  
produktów krojowyoh 

Haupt A. Rudolf, Budapest
V II. Ovodagasse 22.

„FLO R A ”
PRACOWNIA SUKIEN 

DAMSKICH
I S Z K O Ł A  K R O J U .  
KRAKÓW, PODWALE 13.

Do nabycia we wszystkiob większych handlach

<3?
< 3 ? P A R V E 0 L < 3 ?

< 3 ?

Huka Mirom: n a j c z y s t s z e

g w a r a n t o w a n e

MASŁO

>rawdziwy jedynie 
w oryginał nem opakowaniu

ROŚLINNE
zastępuje najzupełniej 

masło naturalne.
Marka ustawowo ohroniona.

Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. 167

Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (^zląsk austr.)
Jen . zastępca dla Galicyi I B uk o w in y: Szym on Loria, Kraków, Sebastyana 2 0 .

Na w ystaw ie światowej w  St, Louis (S ta n  Zledjioczone)
otrzymisJy

Oryginalne Singera maszynyldo szycia
, ;̂za" niezrównaną wielostronność^; w^wykonaniu [robót 

najwyższe ^odznaczenia:

®
Naltży iważać 

u  aarkę fabryczną

Maszyny do szycia
Singer Co. Tow. akcyjne maszyn do szycia.

Siedm „Grand Prix“
Siedm złotych medali 

S i n g e r  C o m p .  Towarzystwo akc. Maszyn do szycia
ul. Szpitalna 4 0  naprzeciw teatru miejskiego, 

u a łV U Y V’ Kazimierz, ul. Wolnica.
Filie w Zacho- Tarnów: ul. Wałowa 13. 
dniej Galicyi: Rzeszów: Trzeciego Maja 5.

Nowy Sącz: ul. Jagiellońska. 
Chrzanów: Mickiewicza.

OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwinięcia 
fabryki udało mi się 
tanio zaknpić 8000 dy­
wanów śoien. i 11.000 
dywaników przed łóżka 
tak, iż jestem w stanie 

wspaniały

Dywan ścienny
s z n e lk o w y

obustronnie j ednakowy 
w pięknych  prawdziw. 
barw ach 100 cm. sze­
roki, 200 cm. dłngi o 
cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, 
łabędź, paw, jeleń, Per­

sowie, kwiaty etc. za zaliczką posłać =  po złr. 2'50 = S  Szczególnie polecenia 
godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak gruby, że się wilgoć nie przedostaje.

E PięknelUdywaniki przedjłóżka tylko 70*ct sztuka [
"  PIERW SZY MORAW SKI;EKSPORTOW Y DOM TOWAROWY

■jtj£lUS;HOITASCH^GODING'Nr. 120;(Morawy).~
Setki podziękowań i dalszych zam ów ieńlznajduje się u m n ie . Nieodpowiednie zostaną bez

trudności przyjęte z pow rotem  pieniądze zwrócone.

t

{?
3-

Dyplom  h on orow y  na w ystaw ie  w  K rakow ie roku 1901.

P e le r y n y  z a k o p ia ń sk ie  1 ty r o l­
sk ie  od deszczu i zwykłe damskie i 
męskie po złr. 7 5 0 . Oraz na składzie 
wielki wybór G uniek  za k o p la ń -  

sk lo h  damskich i dziecinnych. 
S erd a k i damskie i dziecięce.

Sabałówki, Żuawki, Ułan ki. Kryniczanki, 
Sukmanki kościuszkowskie, Karazye, 

Czapki i Paski krakow skie i Kapelusze
góralskie. -  W szystko w yrobu własnego.

W ojciech Sznajdrowicz, Kraków, Rynek Linia A-B 45
nad Apteką pod „Białym orłem".

is .
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urządzenia ŚWIATŁA ELEKTRYCZNEGO
ft przeprowadzenia prądu 
dla przeniesienia s i ł y

podejmuje się firma:

LIBMANN I MACHAUF j
□  SK ŁA D  P R Z Y B Ó R Ó W  T E C H N IC Z N Y C H  C D  

KRAKÓW, UL. LUBICZ 7
(N A P R Z E C IW  D W O R C A  K O L E JO W E G O )  

— " -i-  TELEFON L. 360 = = = = =

N a  składzie utrzym ujem y elektromotory, 
wszelkie przybory do światła elektrycz­

nego jakoteż

II ŚWIECZNIKI II
w  różnych stylach i do różnych celów. 

Kosztorysy udzielam y bezpłatnie.

iALON K O S M E T Y C Z N Y
PRZY UL. BISKUPIEJ L. 14o

m m  poleca najlepsze aparaty i preparaty do pie- 
lęgnowania twarzy, włosów, rąk i palców. 
Wszelkie środki są z b a d a n e  i polecone 

Przez Dra Lustra, spe yalistę kosmetyki lekar­
skiej w Krakowie. _______________________

Fabryka w yrobów  w ełnianych w Kętach, założona 1867 r. 
Firmy: F. & £ . Z& jąozek ft L& nkosz
poleca: su k n a , s ie ra o z k i, najmodniejsze k a m g a r n y  i

k o r ty  wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie, 
k o o s, d erk i, fUoo d y w a n o w e , f la n e le  w stą p io n o , 

w e łn ę  do watowania i wszelkie p o d sz e w k i.
we L w o w ie , ulica Teatralna 1. 3, 
w K ra k o w ie . Rynek gł. 44, linia A-BSkłady:
dla sprzedaży hartownej i drobiazgowej.

Singera VumM di szycia
znakomitej jakości, sprze­
daje z 5-letnią gwarancyą 
na wypłat w małych ratach

n i e m e t z  i S P .
w Krakowie, ul. Szewska 2

(pierwszy dom od Rynku). 
Przyjmuje wszelkie naprawy. 

Ceny niskie.

l A K S "
O n I a n sprzedaży rzeźb i obra- 
OUlUII zów artystów polskich, 
otwarty eodziennie w d n ie  
p o w sz e d n ie  od 10 do l-szej 
zrana i od 2 do 4 po południu.

Ul. Bracka 5, nipartirn.

B i u r o

T e c h n i c z n e F. LORP K R A K Ó W
F l o r y a ń s k a  5 5

TELEFO N  Nr. 2 3 0 .
^kład maszyn, narządzi i artykułów technicznych dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Zastępstwo Austryackich zakładów „ S i e m e n s - S o h u c k e r t “ , Wien. 
Instalacya elektrycznego oświetlenia i przeniesienia siły; plany, kosztorysy, 
1 projekty gratis. Maszyny parowe, kotły, motory gazowe i generatory. Ka­
mienie francuskie i krajowe. Walce porcelanowe i stalowe. Pompy i sikawki.

Węże gumowe i parciane.
Skład i wyłączna sprzedaż oryginalnych rosyjskich olei smarowych firmy: S. M. Schibaef & Co. 
tłuszcz Towota. Zastępstwo firmy F. Reddaway & Oo. Ltd. dla pasów oryginalnych „Red- 
Jaway“. Pasy skórzane, parciane i gumowe. Paski do szycia i krupony. Płyty i sznury gu­
mowe i ashestowe. Przybory do maszyn (armatury) wszelkiego rodzaju. Liny parciane i  dr^- 
^*ne. Płótna i papier azmirglowy. Maźnice i oliwiarki wszelkiego rodzaju. Pokrowce nieprze­
makalne i wszelkie armatury dla urządzeń wodociągowych, łazienek i klozetów. Dzwonki 

elektryczne i przybory do tychże. Papier szybrowy.
\    _ __________________________________________________

Wincenty Kucharski
kraw iec męski

Kraków Lenartowicza 6.
11 10-30

Prósz; żądać
darm o i opłatnie
mój bogato ilustr. 
cennik, zaw ierają­
cy 1000 rysunków  
dobrych i tanich 
zegarków, przed­
miotów złotych i 

srebrnych

H A N N S K O N R A D
P I E R W S Z A  F A B R Y K A  Z E G A R K Ó W  

w  B R 0X  Nr. 786 (Czechy)
Praw dziw y niklowy zegarek anker 
rem. syst. Roskopf paten t w skór- 
kow. futerale wraz z łańcuszkiem  
złr. 2 50. Nikl. budzik złr. 1-50, 3 szt. 
złr. 4. Żadne ryzyko. Zmiana do­
zwolona lub pieniądze z powrotem .

Panowie i Panie
wszystkich stanów, 

mogą wszędzie jako dochód I 
uboczny do 3 0 0  Kor. mie-1 
sięcznie zarobić, przez z a - 1 
stępstw a, zajęcie p isarskie, I 
ręczne roboty, w skazyw anie I 

adresów  i t. p. I
Bliższa wiadomość pod M. 14 | 
przez firm ę: Karol Wórfel, |  

Niirnberg, A ustrasse 76.

Rządowo uprawniona

FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTUCZ.
i specyalnych  leczn iczych , pod firmą

K- RŻĄCA I CHMURSKI
w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy 1. 4, Telefon 227.

Wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. krak. 
polecone przez toż Towarzystwo Wody Mineralne, odpowia­
dające składem chemicznym w odom : Bilińskiej, Gieshuebler- 
skiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, 
żelazjstą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu 
prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

gueryach. Cenniki na żądanie franco.

H E LE N A  SZYM A Ń SK A
egzaminowana akuszerka 

i masarzystka wyjechała z Krakowa na sezon 
letni do Trenczyna (Węgry), dnia 10 czerwca br. 

Dziękując za dotychczasową pamięć, polecam 
się i nadal łaskawym Paniom.

Nakładem Wydawnictwa powieści illustr. we Lwowie
zaczę ła  w ychodzić now a senzacyjn a  pow ieść, 
osnuta na t le  rew olu cy i rosyjskiej pod ty tu łem :

„OJCIEC GAPON“ bojownik o wolność,
c z y li:  Straszny zgon w . ks. Sergiusza

w  zeszytach  po 10 ct. (20 hal.) Sk ład  g łów n y w  k sięgarn i 
i a jen cy i p ism  J. Hopoasa i A. Salomonowej w K ra­

k o w ie  PI. M aryacki, i w  kiosku przy ul. D ietla .
N a prow incyę w y sy ła  zeszy t okazow y bezpłatnie nak ładca  

R. Landan, Lwów, Czerneokiego 1. 3.

LE O N  G A LEK
M A G A Z Y N  I P R A C O W N IA  W Y B O R O W E G O  O B U W IA

K R A K Ó W B R A C K A  L . 6 .
7 10-22

Q A  n r n r o n f  ossciędri każdy na binoklaoh, oka- 
* 3  w C C I ll  larach i t d . ,  kupując je u firmy:

T. AR MATYS
optyk i mechanik

Kraków, ul. Grodzka 1 .6.
P. P. c. k. Urzędnikom, 

Akademikom i Studentom J eszo ze  10% op u stu . 1-?

U  G A Z E T A  
L O S O W A Ń  
I HANDLOWA

Adres: Administracya „Merkurego" 
w Krakowie, Rynek gł. 1. 5.

Dokładne wykazy ciągnień, 
popularny dział handlowy.

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal. 
Bezpłatne dodatki.

Rocznik finansowy I kalendarzyk bankowy.

„ P E N S IO N  N 0 U V E L L E U

bnem  w ejściem , z całem  utrzym aniem
lub bez, dla osób  przejezdnych i stałych
m ieszkańców , po cenach przystępnych.

ULICA ZACISZE L. 5, II. PIĘTRO, SCHODY NA PRAWO.
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r  •

ow oscl M. Beyer i Spółka
Kraków

w bluzach, halkach i bieliźnie s in ic e  1.1 2 ,1 3 , 1 4

PSERW5Z0RZĘDN1L ZAKŁAD KRAWIECKI

Ubrania 
na zamó­

wienia 
od 20 złr.

STOWNIEJSZf
. Łlr̂ U B * A Ń I A  , 1 ! NA ZAMÓWIENIA 

■’ . WYRABIA, i k .  . , LlJ.

U b r a n ia  " g o to w e  o d  10 z łr. I wyrób 
F r a k i ,  s u r d u t y  o d  2 0  z łr . krajowy
Kraków, ul. Floryańska 7 tuż przy Rynku. 

Filia: Lwów, pl. Halicki 7 ,

Związek katolickich Krawców.
INSTALACYE i BLACHARSTWO

wodociągi, ogrzewania, gazowe oświetlenia
w yk on u je  fachow o, p rak tyczn ie  i  tan io , konc. firma:

Julian Tokar, Kraków, św. Jana 10 (Grand Hotel)

Darmo i opłatnie SSfSiJSS
illustrowany cennik 
Instrumentów muzycznych

oraz różnych

ZABAWEK

A. Scheuer, Kraków
ulica Grodzka 1. 59/6. 7-02

Kart widokowych
z każdej m iejscow ośc i podług  
fo tografii, rysunku, d la  p. p. 
k sięgarzy , kupców , K ółek  rol­
n iczych , dostarcza w  artyst. 
w yk on an iu , szybko i tan iej 

‘ n iż  w N iem czech

Henryk Frist, Kraków
wlaśc. konces. przez c. k. K-.miestni- 

ctwo Salonu artystycznego.

Ń a żą d a n ie  
w y sy ła m
wielki 

CENNIK  
illustrow .
wyrobów ju- 

z chińskiego 
srebra i t. p.

F. Pamm, Kraków
ul. Zielona 3, 11. p:

zegarów,
bilerskich

N a sezon obecny polecamy P.T. cyklistom 
znakomite ro w e ry  i koła motorowe 
słynnej marki;

firmy: JAN PU CH
P IE R W S Z E  S T Y R Y JS K IE  T O W A R ZY S T W O  
A K C Y JN E  F A R R Y K I R O W E R Ó W  W  G R A C U .
Na składzie utrzymujemy również 

- rowery fabryki:

„ M E T E O R "
jakoteż wszelkie przybory 

rowerowe ,w wielkim wyborze.

-M M -

Litwin i Machauf
Kraków, iUl. Lubicz 7.

Lodownie pokojowe, 
ŁodowHlcw amBpyhanshie, 
Fopmy na lody,
Siatki druciane od much,
Żela zk a  do p ra so w M ia  s p iry tu s

poleca

Tom. Górecki, Rrakdw.

UNIWERSALNY
ORGAN INFORMACYJNY

„Informator"
Kraków, ul. Szpitalna 34

poleca: •
W y k a zy  w olnych posad i 

zajęć.
W y k a zy  m ajątków  ziem sk . 

i  realności celem  sprze­
daży kupna i  dzierżaw y. 

W y k a zy  w oln ych  m ieszkań  
i lok ali do w yn ajęcia , 
tnd zież  

W y k a zy  le tn ich , m ieszk ań .
P re nu m e rata w y n o s i: rocznie  

12 K , półr. 6 K, kw art. 3 K. 
P ojed yn czy  num er 50 hal.

Z g łoszen ia  w olnych  posad  
i zttfęć przyjmuje redakeya  
bezpłatnie i z w dzięcznością.

A
> » » » 5 ł ł ł » ł ł »

paraty fotograficzne, za­
wsze świeże klisze, 
papiery oraz wszelkie 
inne przybory foto­

graficzne poleca po cenach 
nader niskich

N iem etz i Sp.
w Krakowie, 

Szewska L 2 pierwszy 
dom od rynku.

BIURO

N AUCZYCIELSKIE
Stefanii Łapszów 

z Trembeckich Zwilling
Kraków, ul. św. Jana 1. 2 

róg R ynku G łów nego  
I poleca: 

N a u czycie lk i, G uw ernantki, 
N a u czy c ie li, G uw ernerów  oraz 
W y ch o w aw czyn ie  i  Bony róż­

nej narodow ości.

B E Z  N A U C Z Y C IE L A !
BEZ NAUKI I BEZ ZNAJOMOŚCI NUT!

może każdy grać 
na mojej trąbce 
samogrającej i fle­
cie: pieśni, tańce, 
i marsze. Poleca 
się szczególnie na 
wesela i zabawy.
Do każdego in­
strumentu dodaje 
się darmo łatwo 
zrozumiała szkołę 
Przesyłka za za­
liczką przez dom 
wysyłkowy instru­
mentów muzycz­

nych

A. Scheuer
w Krakowie

u l. Grodzka 5 9 /6 .
Bogato ilustrowa­
ne cenniki instru­
mentów muzycz­
nych oraz zaba­
wek na żądanie 
darmo i opłatnie. Nr. 135.Nr. 134.

A

Nr. 134. Trąbka samo- 
grająca ma 10 klawiszy, 20 
głosów, 2 klapy basowe, 36 
cm., złr. 110, 3 szt. złr. 3.

Nr. 135. Flet na 10 kla­
wiszy, 20 głosów, 2 klapy 
basowe, fason cylindrowy, 
40 cm., złr. 1*50, 3 szt. złr. 4.

Eleg. spodnie spreerowe złr. 2*50
poręczonej doborowej jakości, trw ałe, posiadające najnowszy fason, 
solidny kolor i nienaganny wiedeński krój, sprzedajem y za bezcen  
jedynie z powodu olbrzymiego zap asu ; przy odbiorze 2 par złr. 4*75. 
P rzy zamówieniu' w ystarczy podać całą długość, objętość w pasł*  
i długość w kroku. W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nade­

słaniem pieniędzy przez
Dom E zportow y ubiorów m ęskich i dsióóinnyoh  

K R A K Ó W ,  G R O D Z K A  31.
Nieodpowiednie zamienia się bez jakichkolwiek trudności. Każde zamó­
wienie na miarę z garderoby męskiej 1 dziecinnej zostanie row nier 
bardzo szybko 1 rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych usi 
tecznionę. Aby się każdy mógł przekonać, o naszych niezrównai 
niskich cenach, prosimy uprzejmie o zamówienie próbne i o licźm 

zwiedzanie naszego składu fabrycznego 
K raków, ul. Grodzka 31. — D ostaw cy zw iązku c. k. urzędników  

państw ow ych. -  F ilie w  Ł ańcucie I w  G orlicach. 2 10-29

lież

%

Spłaty częściowa l
dozw olon e za poprzedniem  
ustnem  lub listow n em  po­

rozum ieniem  się;

Bezsprzecznie^ 
największy 

wybór!
Renomowana i po­

wszechnie znana firma*

Dom towarowy „AU L0UYRE“
we Lwowie, ul. Sykstuska 1.6 (Pasaż Hausmana)

poleca swój ob fity  i  bogato zaopatrzony -ikład w sze lk ich  
m ożliw ych  gatun k ów  dyw anów  (także k o ś ę S n y c h  i prze<f 
ołtarze) dyw aników , portyer, firanek, chodników , kap n ft 
sto ły  i  łóżk a , cerat, lin o leu m , kołder, koców , der ńa konie* 
oraz w szystk ich  in n y ch  przedm iotów  dekoracyjnych  po nader 

n isk ich  cen ach  konkurencyjnych .
Za n ad esłan iem  nam  m arki pocztow ej za 10 h. w ysy łam y  
n asze bogato  illu strow an e cen n ik i, w  k tórych  są o p isa n i  
także  tow ary  ln ia n e  i  b aw ełn ian e, b ie lizn a  m ęsk a  i  d a m sk a  
szyfony , p łó tn a , b ie lizn a  sto łow a i in n e w a żn e  artykuły* 
w  zakres dom ow ego gospodarstw a w chodzące. Z lecen ia  z  pr®' 

w in c y i za ła tw ia  się  odw rotnie.
B y ujść pom yłkom , prosim y n a  nasz adres dok ładn ie zwa2®^* 

Z p ow ażan iem  Zarząd firm y: ^

Dom towarowy „Au Louvre
Lwów, Sykstuska 6.

CUKIERNIA
Kazimierz Sotsdieh

LWÓW
poleca s ię  P . T . P u b liczn ości.

kufet w teatrze miejskim.
W sz e lk ie  za m ów ien ia  w yk o­

n u je  odw rotną pocztą .

Posiadaoze losów
m o g ą  u  n a s  d o s ta ć  z a  n i*  p e ł n y  
d z i e n n y  i n a  b y c z e n ie  t e  S am e iu » y  
( t j .  t e  s a m e  n u m e r a )  g r a j ą c " ® " 1® 
b e z  p r z e r w y ,  n a b y < f  n a - d o g o ^  
s p ł a t y  m ie s ię c z n e .  L o s y  ą ^ i e k o ł w .  
z a s ta w io n e ,  w y k u p u je m y  (P ? -

w a d z a m y  p o w y ż s z ą  t r a n s a k c y ? .  
P o le c a m y  u p r z e jm ie  n a s z ą  U r m ę  d  
w s z e lk ic h  o b r o tó w  b a n k o w y c h ,  k u *
p n o  1 s p r z e d a ż  o b l ig a c y j ,  r<j 8 0 " ^ ,
m o n e t  -  A je n tó w  żadnvch_  n ie  w y ­
s y ł a m y .  -  K a le n d a r z y k  b a n k o w y  

b e z p ła tn ie .

SchUU i Chajes,
we Lwowie, plac Maryacki 7.

O dpow ied zia lny  redaktor: W ik tor  N im hin . W yd a w ca w ła śc ic ie l:  S tan is ła w  L ip iń sk i.
K lisze  z zak ład u  T . Jab łoń sk iego  i  Ski w  K rakow ie.

Z drukarni W ła d y sła w a  Teodorczuka w  K rak ow ie, ul. Z ielona 7.


